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to dzień światła, prawdy, pokoju!... f otwiera bramy naszych dusz. I patrzy. Widzi nasz~ 
Spełnia się w oczach naszych m i s t e r j u m, gdy 1 małość, zepsucie, grzech .•. 

mały Chrystus 
zstępuje na zie­
mi~ jako jej Od„ 
nowiciel i płynie 
nocą wigilijną nad 
światem, targanym 
nienawiścią, wstrzą . 
sanym egoizmem, 
pławiącym się w 
rozpuście, kupczą­
cym najświętsze• 

mi ideałami, ostrzą 
cym nóż do walki 
bratobójczej. 

Ska~lała dusza 
świata, wypalił si~ 
romantyzm serc •.• 
Myśl pojona złem, 
bije czołem przed 
złotym cielcem, ko 
rzy si~ wykoszla„ 
wiona przed pod­
łością, cynizmem, 
przyziemną chucią 

Rzuciliśmy w 
śmieci miłość i 
współczucie. Obok 

.konającego bliż· 
niego przechodzi­
my obojętnie. Piu 
jemy ze wzgardą 
na potrzebujące· 
go po1nocy brata. 

Skarlała dusza 
świata, wypalił się 
romantyzm serc ... 

Mały Chrystus 
t.sl:ępuje na zie· 
mię i płynąc no­
cą wigilijną na<;l 
sennym świat.em.~ 

A choć powinien 
skruszyć w pył zie· 
mię, przebacza. 
Choć powinien zni 
szczyć nas za zło 
i zdusić za ogrom 
zbrodni, szepce sło 
wa miłości. Choć 
powinien przekląć, 
płacze nad nami_ 
Drżenie niepoj~te . 
ogarnia nas w O• 

ną godzinę. Wie· 
my, że spełnia sic; 
misterjum, 
niosące przebacze 
nie, pokój, odro· 
dz en ie. 

I wypala mały 
Chrystus w du­
szach naszych pło· 
mienne słowa świę 
tego nakazu, że 
musimy odnowić 
się w Świetle, Pra'" 
dzie, Pokoju: .. 

Zasiadając 
przy stole wigilijw 

, 
nym. vyyrzucmy z 
siebie małość i tchó 
rzostwo, podłość 
i słabość, nikczem 
ność i sam o· 
lubstwo, a święć 
mypłomiennem 
sercem narodzin} 
Dobra, Harmonj~ 
i Wyzwolenia sa• 
mych siebie. 

Stanisław W.Jaw-" 
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DO AS A WY BRZESC·JA 
. 

ist posła yb skiego do prof. Kota 
Kto i w jakim celu nad.użył powagi przedstawicieli nauki polskiej ? 
· Wywiad dziennikarzy niemieckich z posłem Korfantym 

KRAKóW„ ~3.12. (tel. wł.) Poseł dr. I rze niemieccy przybyli z Niemiec, którzy 
ł'adeusz Dyboski wystosował w związ- spodz:ewali się sensacyjnego żeru dla 

interpelacji posłów socjalistycz.nych w zu­
pełoości wyczeq>uje materjał. 

namyśle, że jest już za stary, aby zmien:~ 
swój sposób rnyślooia i aby zboczyć z ra2 
wytyczonej drogJ. itu ze znnnym listem profesorów Uniw. swych pism. W rozmow:c poruszano również kwestje 

polityczne. Specjatn:e dopytywali się dzien­
n11mrze o mogące zajść z..1t1iany w polityce 
Chadecji w stosunku do obozu prorządo­
wego, na co p. Korfanty odpowiedział po 

Jagiellof.sldego w sprawie Brześcia, do Spotlmł ich jednak srogi zawód, gdyż 
prof esN·a te~oi Uni~ers~tetu dr-a Stani- p. Korfanty na szereg zadawanych mu py· 
ela.wa iS::Ota następuJący list: łań udz:elał wymijających odpowiedzi, o-

P. Korfanty mim<> osmb:enia, na Jctórt 
się us!<arża, powróc:ł już do zajęć i ni~ 
zamierza nawet wybrać się na wypoczy 

D• Wielmożnego Pana Profesora świadczając, iż treść wn1esionej do sejmu 
U. J. dr-a Stanisława Kota 

nek. · 

w Krakowie. 
Wielmożny Panie Profesorze! 

Og:-.:>szenie w prasie listu prof. U. J. 
w- sprawie traktowania więźniów brzes­
kich otiągnęło efekt nie~o~~any, wyw~: 
łując itlmie~zone. przez ~i~~atora . akcJ~ 
dalsze zaniepokoJenie opmJ1 publiczneJ 
nie sprawdzonemi oskarżeniami. 

Zawrzyjmy traktat z Polską! 
Publicysta litewski nawołuje swych rodaków do zaprzestania 

bezcelowej wojny gospodarczej 
Jesł,publiczuą tajemnicą, że profeso-

rowie po'1pisali list ten, nie tając zastrze KOWNO 23, 12. Po dłuższej przerwie I leńskiego" p. t. „Obroże handlowe polsko­
i:eń co do jego stylizacji dlatego, że był w „Lletuvis z:ruos" ukazał s:ę drugi zko- litewsk.e w świetle statystyki" i na zawar­
ł.o list śc~e poufny, nieprzeznaczony do lei artykuł pióra public~ty litewsk:ego te w n.m dane, Petrauskas oświadcza, że 
liruku. Petrauskasa. Litwa przepłaca miljony, sprowadzając 

70% zużywanego na Litwie węgYa spro 
wadza się z Polski drogą okólną, jednak 
litewsk:e m:.nlsterjum komUILkacji zrobiło 
na tern bardzo poważne oszczędności. Ileż· 
by jeszcze oszcz~dzono, otrzymując węgiel 
bezpośrednio z ,-Jlski? 

Podpisuli go, kierując się bardzo szla- w artykule tym autor usiłuje przeko· towary polskie drogą okrężną, nic niemal 
chetnie pojętym odruchem humanitaryz- nać społeczeństwo i:tewskie o korzyśdach, wzam.an do Pol&ki nie wywożąc, a wszak 
mu, bo z.ttajdę tam nazwiska ludzi, dla jak:eby płynęły dla Litwy przez nawiązanie mogłaby wywozić poza zbożem i mąką, ry 
któpYch sumienie jest czemś więcej niż stosunków gospotiarczych z Polsl<ą. by, tłuszcze, skóry, szmaty, stare żelaz.o, 
frazescei. Odruch ten ludzki trzeba i na· Powołując się na artykuł „Kurjera Wi- których Polska duio importuje. 
leży uszanować. Są więc ludzie czynni w 

Utewscy ekonomiści pow;nni obliczyć1 
ile na ich patrjotyźm:e zarabiają Łotwa i 
N:emcy, a wówczas przekonają s:ę, że Lit­

!!!!!!!!!~!!!ll!!!!!!!!!!!lll!!~~!l!!!!!!l!!~!!!!!!!!!!~!:!!!!!!l!~!!!!!!'!!l!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!i!!!!!!!IJ!!!!!!!!!!!!!!!!!~~ wa wydaje majony zupełnie niepotrzebn~e. polityce, którzy, już na pierwszą wieść 
l&rea.gqirali. Jak? 

Łatwo się jest domyśleć, choć Die 
mam powodu z tego się tłumaczyć. 

N ie uprzedzajmy śledztwa, zarządzo­
aego prz2z władze wojskowe. 

Jesteśmy wszyscy pewni, że gdy śledz 
łwo wykaże czyjąś winę, nie będziemy 
długo czekać na ukaranie winnych. Ma­
JlY jednak powody do zapytania, w q;y­
bn interesie leży rozpowszechnianie dru­
kiem niesprawdzonych pogłosek. 

Mamy powód do Ża.pytania czemu to, 
co kilka miesięcy pojawia się inicjatywa 
do angażowania: ludzi nauki do dywer­
syjnej akcji partyjnej. 

Mamy powód do zaprotestowania prze 
dwko temu, aby szlachetne odruchy tych 
łudzi były używane do płytkich i przej­
rzystych manewrów politycznych. Był­
bym bardzo wdzięczny, gdyby pan był ła­
'3kaW przekazać me uwagi inicjatorowi. 
tej akaji. 

Zechce Pan Panie Profesorze przyjąć 
"Przejm.i wtrazy. 

Podpisano poseł dr. Tadeusz Dyboski. 

TROCKI UMIERAJĄCY 
LONDYN 23, 12. Według don!esień z 'gnaniu były komisarz. ludowy Trooki cięż­

Koostantyoopola przebywajljcy tu na wy- ko zan:emógł. Stan jego ma być poważny. 
---oOo------

• • M .,, • 
,, era. 1 lz1e1e ogniem 
Strumień lawy zagraża wielu wioskom 

AMSTERDAM 23, 12. Wulkan „Mera­
pi" w dalszym C:·ągu zionie ogn:em i wy­
rzuca olbrzym:e masy popi01u, piasku i 
lawy. · 

Z ogarniętych katastrofą okolic masowo 
ludzie ucie:mją do niast; niektórzy z nich 
są tak przerażeni, że bl..scy są obłąkan:a. 

Liczba ofar katastrofy nie daje się jesz· 

Co zaś do kulturalnej pracy narodowej, 
to, po porozumieniu się z Polską, Litw<J 
znalazłaby S:ę w lepszych warunkach. 

Każdy krok ku porozumieniu, uczynio· 
ny na Litwie, korzystnie wpływa na poło· 
żenie Litw;nów wileńskich, którzy nawet 
dziękowali autorowi za porusze~e w pra­
sie kwestji rew.zji taktyki o odzyskan~e 
Wilna. Należy być objektywnym i rozej· 
rzeć się dokoła. Obawiamy się wpływu pol 
skiej kultury i widzimy, że kultura nie· 
m:ecłca, która ogarna całą Litwę, jest wi.ę· 
cej n'.ebezpieczna, a nawiązanie stosunków 
z Polską nie oznacza jeszcze, że wyrzekamy 
s:ę swo1ch praw do Wilna, kończy swe 
wywody p. Petrauskas. (PAT) 

Strumień lawy posunął się od wczoraj 
o dalszych 8 kim. i zagraża szeregow; 
wiosek, znajdujących się w pobliżu. 

cze cyfrowo ogarnąć; w każdym raz:e prze- !!!!5~!!!!!!'!!~·~e~i!!!!!!!!~--==~~~~·~@~!!!!'F~~!!9' 

:tracza cyfrę 1,000. 

---C!>·---

Niezwykłe powodzenie 
wys-.:awy polskiej w Paryżu 

ICOĄUtilSTA 
skazany na 6 lat więzienia 

zbiegł z sali sądowej 

I w . !!lld z Korfanty' m PARYŻ 23, 12. Wcz~raj przy _udziale 's~~ jej pracow1tym ludem i u~zym kraj-
' YW~,-. ambasadora Chlapows.!uego, oraz l.cznych ooraze.m. 

SOSNOWIEC 23, 12. W dniu wczoraJ. 
szym Sąd O.kręgowy w Sosnowcu ska.Zał 
~ionka centralnego komjetu lromunistyc:z­
nej partji Sztamka na 6 lat więz. enia. Szta· 
mel<, który odpowiadał z wolnej stotJY 
z~iegi z sali sąuowej. Zarządzony natych· 
m:ast przez potcję pościg n.e dał dotych· 
czas reztdta~u. (PAT) J{ATOWICE 23, 12. Na wieść o zwolnic 1 wyb.tnych osobistości ze świata polityczne- Wystawa przedstawia się świetnie. Um!e 

nru i powrocie p. Korfantego do Katowic .

1 

go, naukowego i artystycznego odbyło się jętne i staranne wyzystranie eI,sp. onatów 
przybyło wczoraj 1c:Ucunastu dziennikarzy, uroczyste otwarc:C wystawy pod tytułem przynosi niezawodn.e chlubę jej orga~za­
przedst:lvv~cieli polskich pism opozycyjnych „Polska 1830-1920-1030". Pierwszy torom. Publiczność wykazuje wielkie zain-

-e-

( niemietkch, którzy chc:eu dowiedzieć przemówił ambasador ChlapowsJci, następ- teresowanie wystawą. W p:erwszym dn:u ZAl\ACH 
się szczegó:tw pobyfti p. Korfantego w nie zabrał głos komisurz wystawy p. An- wystawę zwiedz.ło 2,340 osób, co stanowi na gubernaiora 
13rześciu. toni Potocki. Trzeci zkolei przemawiał pod- prawdziwy rekord, Z'\Vłaszcza, że otwarcie 

Wyjątkowo natarczywi byli dzienn'.ka- sekretarz stanu Berthold, l<tóry w słowach wystawy miało m"ejsce o godz. 2,30 popo· LAHORE 23.12. Na guber natora Pun 
••t~p>a- „, ... a pclinych zachwytu wspomniał o swej po- iudn:u, a o godz. 4-ej w Paryżu jest jui jabu sir Geoffrey de Montmorency .do· 

dróży do Polski z grupą francuskich pa.da· ciemno i po tej godz,."nie pt•'.J!k:mości n:e konano zamachu rewolwel'Owego w cza-
mentarzystów, w toku której miał okazję wpuszczano. (PAT) sie, gdy znajdował się na pcsiedz.euiu w 
poznać się z bogactwami naturalnemi Pol- 1 . uniwersytecie. Gubernator odniósł dwie 

ICO~FEQEtnCIA 
rozbrojeniowa ---oOo--- rany, jedną powyżej lewego hiodra, ciru· 

WIEDEŃ 23, 12. 11Neue Freie Presse'' b gą w lewe ramie;. F~ny nie są podobno 
zamieszci!l uwagi dotyczące rozbrojen:.a. Bl;sko 4 ~;u; bez~o otnych ciężkie. Ofiarami zamachu padli nadto 
Uga N~ów - p:sze dziennik - zaj· I! AJliUA.I, • & dwaj funkcjona1:jusze policji, pewna ko-
mie się na najbl'.ższem pos1edzeniu ustale- .o "· t t • f1.J9 h b!eta oraz doktór, wszyscy oni odnieśli. 
'Jiem tenn:nu konferencji pokojowej, a po- zareJeSl:irOWano OS a DIO W 1emczec rany. Aresztowano dwóch studentów, po 

-iadto wyborem przewodniczącego tej kon- BERLIN, 23.12. W okresie od dnia 30 I o ćwierć miljona i wynosi obecnie I dejrzanyclt o udział w zamachu. 
~erencji. listopada efo dnia 15 grudnia liczba bcz-l 3.977.000 osób. (PAT) ln.lllllWlil e1m ~~·JUl#.W 

Niemcy wywieraji nacisk na jak naj- robotnych w Niemczech wzrosła przeszło ln!llll !Iii Dd!lia9~ W' ~li' 
śpieszn:ejeze zwołanie konferencji. e ćwiczą się na Sitifiiku 

Prawdopodobnie Liga Narodów poweź­
Alie uchwałę komprom.sową, tak aby kon­
ferencja odbyć się mogła między listopa­
dem 1931 roku a lutym 1932. 

Najpowa~n'.!ejszym kandydatem na prze­
Nodniczącego jest dr. Benesz. Przeciwko je 
go kandydaturze występują Rosja i w\o­
~hy. Stanowisko Anlgji nie jest jeszcze 
'lnane. 

Niem~ nie ma.ią n'. c przeciwko kandy­
qaturze Benesza. Donoszą z Pragi, że Be­
uesz wyraża obawę że nie będz:e mógł po­
~ołać ooowiązkom przewodn:czącego i n'.e 
ma ochoty na obejmowanie te!!o stano­
wiska. CPAT) 

---Ci>·---

Kto będzie następcą 
zmarłego posła niemieckiego w Warszawie? 

BERLIN, 23.12. „Vorwarts" donosi, 
że w ostatnich dniach zauważyć się daje 
w okręgu wrccławskim nowa koncentra­
cja oddziałów szturmowych HHlern, u· 
rzą<lz:ijąca nocne ćwiczenia pnlowe, p1>1ą· 

W zwiazim z <>próżnieniem niemiec-1 Demokrafo:cher Zeitunr;·s-Dienst wy- czom~ ze strzelaniem. W t ej spraw'e .;;o-
kiej placó-iild dyplomatycznej w Polsce mienia, j i:kc kancly<lata na posła niemie- cjaHści zgłosili interpelację w sej:.niin; 
po śmierci posła Ulricha Rauschera, pra- cldeg~ w Warszawie radce v. Molke, mó- powjatowym ~rocław~kim. Land,rn.t .o 
sa niemiecka pr zypamina, iż nie obs~dz'!l - wi się również o kandydaturze dyre!ttora nowych ćwczenmch h1t!erowców nic rm. 
ne jest również pos2łstwo uie.miedde w 'frnutmanna, we<llug innej wersji p. wie. (PAT) 
Lizbonie i pose!stwo w Oslo. Nie obsa- 'frautmann objąć ma placówkę w Os:o. ........,3'11:&~1111ZSi!lkW&:WW1&·•~~mliitł 
dzonc są również dwa ważne konsulaty, Ifantlydatem na stanowisko posła nie· • 
generalny konsulat w Katowicach 1 gene· mieckiego w Lizbonie jest p. Eisenlohr, N JE§ C JE p Q l\fi OC 
ralny konsuln.t w Nowym Jorku. Wszyst- który swego czasu należał do składu de-
ko to spowoduje pewien rewirement w legacji prowadzącej rok<>wania łtandlowe NAJBJEDNJ}E·iSZ1/Ttfl 
niei;ąię_ęltini km-pusje <b'lłlQlllattczu.un. z Pplą~a. J 
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Przemoc z QQ?!f!WMMH SB?'ift 

Gd)} nad wieczerzą wigilijną rozśpie- A~ IXAl.Ei!C IPl&~uD~lM'I za~111~zn116.1. w o•o•IU·· 
wa się kolęda „Bóg się rodzi, moc truch- 4' c.'ili'O ~ ~ ~~ • " WILLI, 
leje", to będzie io DJ t))m roku słowo praw- z WIDG!lłBEĄ rłA OCE.A ATLAłaTf CICI 
,dy i głębokiej rzecz;ywistości. ]alea to moc Jak już donosillśm~ statek „Angola", W Funchal przyO'otowano dla Marsz I Od osoby któ zł k 

hl 
. J p . . . zi.. J d . ,· M . P'ł d 1 . . , - . , . .,, . . ' ra w zes yn1 ro u pr~e· 

itruc eJe. rzeczez nze wsze 1ca! e ))mę wiozący _a1sz. 1 su s neifo z L1zoony P1łsudsn1ego osobną willę z widokiem na bywała dłuższy czas na M d tr , 
moc zła, niegodziwa, nikczemna, moc sza- n~ Mad~·ę, P~ 40=godzim:eJ podróży przy ocean Atlantyc~L mujemy garść interesujac;c:z~~rn~~-
tańs/ea, jednem słowem przemoc truchleje bił w pornedziałel'- do poJ.·tu w Funchal. ... * '~ ! cyj o warunkach pobytu na tej wyspie. 

i iei~;z:;;~:i:p::~;~r.~i~.t:;;;!b~ ogto. 'Pii"Dywweva~y-~·:::~=:~:m: wsz~~i
1

~i~~ 1!~~ ~a=ie~·aj!cyp~~ 
mna., obietnica - mebosięzna. A prze- ' zwykle korzystny wpływ na zdrowie lud2 

kie, nawet bardzo nadszarpnięte. To te? 
cież DJ tym roleu dzieją się rzeczy, które ją mwawww ... mu:r=am" "'„

844
_,,,..,.. p Z C na Maderę wysyła się częstokroć ludzi z 

1na podziw usprawiedliwiają. Potworne !lMiifiii!Rti • iWC'lł:DJAim~ bardzo powa.żnemi ochorzeniami płuc 
1'rganizacje zlego i nienawiści - rozpada- nerek i t. d., którzy w tutejszym klima· 

.ją się. Na wschód i na zachód od nas po- Kon1inte:rn ucht.waia ki~edyi:y n.a pT:."'ODaga1ildę Cle przychodzą szybko do siebie. 

cz:yna sic zmierzch zl:ych sil. . kon:i.u.nistyczną v.._i;.J Poh:~e "' Made1·a ma teren niezwykle górzysty. 
Państwo Sowietów pomięszalo doletry- Ca a v:yspa jest to właściwie jedna góra, 

RYGA, 23.12. Polska sekcja moskiew· I się cni „rozwinięcie nu szersza niż do- stercząca z oceanu atlantyckiego. Na 
nę socjalną z prześladowaniem D>sz))stkie· skiego lforaint:mm zicżyła <lD komitetu tychczas skalę p.ropagandy komunisty- stokach, jak okiem sięgnąć, znajdują się 
go, co bosleie i co ludzlcie. H'szystlr:ie zna- wykonawczego tej instyh:cji ctE::any ezaej w P~lsce rarćwuo "" ośrndkach plantacje trzciny cukrowej~ 
miona rozłęładu tej szatańslciej imprezJ), memorjai o obe:cnej s)'tu.acji w Polsce. pr~~emysiowych, jak i na wsi". Cudowny klimat okupują jednak ku· 
prz;ybierającej maskę nauki i nail)rawy - Auto1·zy memvrjału uważają, że grunt Meu:wr.iał byi ie;:<tatem obrad ostat- racjusze przykrością niemożliwości od-
zcbral;y się włafinie teraz, jal;:b;y na czyjś do prowadzenia komunistycznej prn:ixi,· niego zehrnnia lrnminte•:nu. Zdrcvdowano bywania pieszych spacerów. Oto wszyst-
:.zell1, na święto wigilit'ne. Nil?t nie chce siP gandy na terenie polskim jest obecnie wy uchwaliC: „l~re<i;:_ty•· na t('n cel kie drogi i dróżki na Maderze wybruko-

- ~ r jątkowo dtl>datni, wobec czeg·o domagają 1 • • wane są kamieniami, wbijanemi w zie-
cieszJ;Ć z tego, że tam gdzieś DJ niedale- ---0- mię rzędem w poprzek drogi, w ~ 
_kiem sąsiedztwie miljon)J ludzi cierpią i 

1 
z nych odstępach jeden rząd od drugiego. 

:padają z bólu. I wsz]sc_y ślą iJ)m niesz- ·NA POGR Chodzić po takiej drodze nie sposób, I» 
częsnym westchnienia żalu i współczucia. · · - noga wciąż wpada w rO'ZJ)adliny tycr 

właśnie odstępów. 
1Ale też ni/et nie może zam'J}l~ać oczów na De

1
• .ore ~ ~ .a ;-:

1
· ..J1 Tego. rodzaju sposób budowani& 

ten fa~t straszliW'J) przesilania się Wiel/-ciej n '-'·il.:a W ~jj .f'a przepi•01fe-/2UZa IDB.!le Wlf'y dtóg jest zastosowa!ly do szczególnego 

rviefkiej tragedii ciemięstwa, wróżąc,Y. że wbrew postanowieniom Traktatu We:rsaiskiego środka komunikacji, używanego na Ma-
p r z e m o c t r u j q c a s a m a derze. Oto po tych drogaeh jeździ s}f 
\5 ; ·ę z: a t r u ł a n a d m i a r e m Wbrew postanowieniom Traktatu Wer-, skowa technika niemiecka znalazła z tego saniami, których płozy ślizg~a się po o-
$ W 

0 
j e g 

0 
j a d u. salskiego, zabraniającego Niemcom doko- wyjście, przystosowując zwykłe auta cięża wych kamiennych gład!ich p~gach. Sa. 

nywania jak:chkolwiek rowe do celów wojennych. nie takie z reguły zaprzężone są w woły• 
A na Zachodzie, u sąsiada germań- ćwiczeń wojskowych i manewrów Stalowe pancerze i wieża strzelnicza, na to też komunikacja jest bardzo powolna. 

skiegoł Tu wsz;ystek dawny posiew złego, w pobliżu granic, bądź francuskiej, belgij- łożone na zwykły samochód ciężarowy, Obok drogi iść również 11'ie można - bo 
~ewiza „tępienia" cał~ch wiellcich naro- skiej, czeskiej, czy polskiej, odbyły si~ speiniają zadanie tanków. trzeba by się przebijać pmez gąszcs 
Wów, stających na drodze el,spansji, sz~o- przed kliku dniami „zimowe ćwiczenia" Odbywający podróż po ślasku nierniec- trzciny cukrowej • 

. fa przemoc,,, założona przez ostatnie.go Reichswehry W BEZPOśREDNIBJ BUS· kim Currius, niemi.ceki minist~r spraw za- Dogodnością pobytu na Mader.te jest 
.:1 KOśCI GRANICY POLSl(IEJ. granicznych, chciał po::zątkowo ou1inąć te- taniość, jaka tu panuje. 

~anującego -prz;ynosi teraz swe zatrute „ćwiczenia", noszące charakter re - ren „ćwiczeń" Reichswehry, rozumiejąc, 
(>woce, i nigd;y jeszcze nie zebrało się ich g u I a t n y c h m a n e w r ó w w o - iż jego obecność n a t a k sp r y t n i c 
'tak wiele, jale właśnie dzisiaj. W.pań - je n o y c h były tern szczególniejsze, te z am as ko w a ny c h ma new rac b B.· POł• SAl\O&A 
1 

t w i e 
1 

z e k 
0 

m e i b 
0 

j a ź n i nie posiadały cech obrony, · lecz przeciw- może wywołać zgoła niepożądane komen- stanie przed sądem 28 b. DL 
~ 

0 
ż e 

1
· z a p a n 

0 
w a ł d 

0 
g m a l nie - • tarze, jednak dowództwo Reichswehry tak 

ofenzywy oddziałów nadgranicznych, energicznie domagało si<e przybycia minist LUBLIN, 23.12. Rozpraw& sądowa 
Pi en a ll1 t s c i. Co dobre. jest w po- wspomaganych całym aparatem technicz- ra Curtiusa do kwatery „ćwiczących" wojsk przeciwko b. posłowi z n Wyzwolenia• 
~ardz!e, co nileczemne, ciasne, głupie, to nym ekwipunku wojennego. Jednym z naj że musiał przybyć Janowi Smole. wyznaczona ~s~ na 
rozwija się. Więc coraz częściej spotyka- bardziej znamiennych momentów owych na teren manewrów. Relacje z tej części dzi~ń 28 ~dnia b. r. na sesJ1 wy~o­
my & prasie całej Europy ar t ;y kuł ;y „ćwiczeń", jest posiłkowan:e się pa n - „inspekcyjnej podróży" zostaną z a !feJ lubelskiego Sądu Okrę~owego w~ 

c e r o e m i s a m o c h o d a m i , któ pe w n e p_ r z e m i I c z a o e w ra sniku. B. poseł Jan Smofa: Jest oskarzony, 
i t 0 z P r a ll1 .Y 0 u P a d k u m o- rych na podstawie Traktatu, Niemcom portach niemieckiego ministra, zrzłoszonych z ar~: l29 . cz. 1 P· l, ~ 1 K. '!'· Obron1 
Y a l n 3) m N iem ie c. CzJ)żb;y to NIE WOLNO POSIADAĆ. Wszakże woj·· przed_ Llcrn Narodów: wnos1c będzie adw„ Zbikowski z I ~b.li-
był począte~ zmierzchu~ · · -a · .-.-: - • na. ,{PAT.li , 

T aJe jest naprawdę! Dziefq si~ rzecz11 
nieprawdopodobne, a przecież tale bardzo s w1·eck1·e aga yn am n· • - ~„.,....... 
f'TaD>dziwe. Równą drogę zastąpiła niebez- o m z y u ICYJDe 1000 ICOĄU••ITOW 
pieczna poch))łość i niewiadomo. dol{ąd ona wylatuią w powietrze· zabitych w krwawej bitwie 
~aród „bojaźni bożej" zaprowadzi. Albo fi SZANGHAJ, 23.12. Według otrzy:ma-
raczej - wiadomo. Bowiem moc truchle- 3 wielkie wybuchy W jednym dniu nych tu wiadcmości wojska rządowe w 
:ie. a przemoc okazuje całą swą wnpfrzną · · • . . . . cmsie bitwy 2l czerwoną armją w pro-

r PARYz, 23.12. Paryslue pismo rosyJ-1 nęło 3.6 zołnierzy. Drugi ~buclf wyd.a- wincji Kiang-Si zabiły 1000 komunistów 
bezsiłę i jałowość. Ce~. Jellenta. skie „Poslednije Nowosti" otrzymało wia rzyl s~ę w fabry~e samolotów w Odessie, i oswobodziły 500 jeńców. Wojska mi.n• 
~~t~lii!!!!!!!!!!!!!!*I~~~-~·!!!!!' !!!!!!!!!~~!!!!!!!!!"~' !!!!!!!!!!• domość, że jednego dnia wydarzyły się w zna.n~J przed. woJną pod nazwą Ąnatr~, kińskie zajęły teź twierdz~ Tung-Ku. 

Katedra walki z religją 
na wyższych uczelniach 

sowieckich 
Wszystkie wyższe uczelnie sowieckie, 

nie wyłączając technicznych, będą. posia­
rfa.ły nową katedrę - przeciwi·eligijną. 
Wszyscy studenci będą obowiązani uczęsz 
czać na wy!~fady pod groźbą -wyrzucenia 
ze szkoły wyższej bez praw wstąpienia 
na inną. 

P. Wojciech Korfanty groz 
KATOWICE. 23. 12. Uwolniony z wię­

~ienla w Grójcu, p. Wojcfcch Korfanty, 
p<1 powrocie do Katowic wygłosił ze scho­
dów swojej willi do osób odprowadzają­
tYCh go z dworca kolejowego, przemó­
wienie. Przemówienie to zawierało wez­
wtinie do „prowadzenia walld dalej z ca­
lą sił~". Wynika z tego niewątpliwie, że 
n~dchodząca sesja budźetov.'a Sejmu 
p~ąskfego będzie obfitowała w burzliwe 
momenty. Wygląd fizyczny posła Yor­
fv.nteg~ wbrew pogłosek, jakie krążyły 
·na ten temat, jest zupełnie dobry. 

Na Sierochiiec 
lfO :rcleglych :i:cłnforzach W.P. 

Dow.Gric:a O. K. Nr. IV Ge•1erał lV[:~fa­
<':towski Stanisław, zamiast życzeń świą­
tecznych złożył na Sierociniec po poleg­
Jych_żo!:nle.rzach W. P. złob'ch 10 • 

• 

Rosji Sowieckiej 3 wielkie wybuchy w trzeci ~reszcie w składach amunicJi WOJ· znajdującą się dotychczas w posiadaniu 
w objektach wojskowych. - skoweJ w Baku. komunistów.. (PAT) 

Pierwszy wybuch nastąpił w magazy- Władze sowieckie nie dopuszcmją na-
nach amunicji artyleryjskfoj w Dernicy zewnątrz żadnej wiadomooci o tych za. 
pod Kijowem. Podaas tej eksplozji zgi· machach. 

----oo~---

lł0ZWIĄZA1'1E 
rady miejskiej w Tarnowie 

• TARNóW, 23.12 Wskutek zarządz.9t 

Smierć wybitnego mPŻa stanu ~l~::!d~:~~~=t:~~ K= "t rzem rządo":'Tym został Adam Marszał-

B • "' k• ł I w grodzie kowicz właściciel „Zgłobic'' c~nek wy-. • premjer rumUDS I zmar nag e W S ym O działu wojewódzkiego. Równocześnie za. 

WIEDEN, 23.12. Wczoraj około gadz. I slmwszy przyromncści. mianowano radę przyboczną, złożoną z 
10 wieczorem zmarł w swej posiadłości Yintiifa Bratb.nu nalc?.ał do najwy- 29 członków. (PAT) 
wiejskiej Mihaiesti, p:rzywódca partjj li- bitniejszych polityków rumuńskich. Po-
bernlnej, byty premjn· Vintilia Bratianu. chodzi ze znanej rc.dziny, która odegra- AGI.A 
śmierć nastąpiła piw~ fo nagle wskutek ła wybitną rolę w dziejach Rumunji. Oj- t r A D 
paraliim serca i mózgu. Bm tianu, znale- ciec jego byi premjerem, jak również , W S O 1cy ng 
ziony bez przytomnośd v..- cgrn<l:de willi brat starszy; Jan Bratianu, tkól'ego na- LONDYN, 23.12 Niezw~e gęsła 
podczas odbywana spaceru poobiedniego, zywano niekoronowanym królem Ru-

1

1 mgła, która od wczoraj okryła niemal ca, 
zmarł w kilka godzin oófaiej, nie odzy- munji". łą Anglję, spowodowała w Loncifnie sze. 

---oO.:>--- ; reg wypadków ulicznych. 
Mgła jest tak gęsta, że ruek uliczny, 

jest prawie całkowicie wstrzymany. Ty· 
siące osób, które były na przedstawieniu 
w teatrach, musiały powracać do domv 
pieszo. Kilka wagonów tramwajowych 
zderzyło się z sobą i stanęło w ogniu. Po­
wodem wypadków było rozgrzanie si-; 
hamulców z powcdt1 ciągłego hamowania. 

Zniszczenie 17 łodzi podwodnych 
z powodu bł~daw konstrukcyj!i!ych 

NOWY JORK, 22.12. Prawcfopodo~nic) światlez~ją jHi::mk, że wszystkie te łodzie 
dla z.~numii'estowania swej pokojowości I po:;;in<lały jakiś zasaclniczy błąd konst:rn· 
oepartament morski Stanów Zjednoczo- kcyjny i pcdczas jazd próbnych okazało 
nych nak-'.lc:'.'li z1\ł9zczenb 11 wieUdch ło- się, że w !mźdej chwili mogą. one nie WY· 
cizi pcdwctb~'ch, które zdellwic riwa lata nurzyć d;; wi'.~cej z pod powierzchni wo­
k11:u 7.0e'~t~lV t;t\l~SZ('.ZO!~i:. na wctlę. Ifosit ur. 
budowy t.yc:h łodzi wy:niu::;i 3.J:i mHjanóv• Z tego td powcdu „pokojwa" decyzja 
doiaró\v. nfo ;:nzyszła rlepartam~ntowi zbyt ciężko. 

Ze str-onv ' dobrze ?Winformowa.n~ O· 

Pociągi kursowały, lecz z powodu sil• 
nej mgły kilka pociągów kolei elektrycz.­
nej musiało stać na torze przez parę g°" 
clzin. Samoloty przybywające z konty• 
nentu musiały lądować w Limpne~ a me 
jak zwykł_~ w ,Cro)'.:den. 
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DZIS: 
Wig. Adama, Ewy 

JUTRO: 
Narodz. Chr. P. 

W achód 1łońea 8 m. 9 

Zachód ałcHic, 15 m. 40 

~:--amllii ---t01---· 
Ocl Wydawnictwa 

Z potvodu ~tviąt Bożego Narodzenia 
nestępn~ nl.l1llet naszego pimia ukaże ,;, 
1» aobott o %Dl~lclei ~orze. 

Nabołeństwa w świątyniach 
w czasie świąt Bożego 

Narodzenia 

)IAS?,,0" z dnf.a 24 grudn!a t 930 roku. 

Z Komi etu Niesienia Po1nocy Najbiedniejszym 
w Łodzi 

Dnfa 15 grudnia b. r. odbyło się po- poszczególne sekcje, Komitet postano- pozostałych funduszów własnych oraz 1 

siedzenie Prezydjum Komitetu Niesienia wił · funduszów uzyskanych z ofiarności pu-
Pomocy Najbiedniejszym w Łodzi. Po kontynuować swą akcję blicznej. 1 

przyjęciu sprawo.z.dań, złożonych przez spieszenia z pomocą najbiedniejszym, z Aby przyjść z jaknajwydatniejszą 
pomocą najbiedniejszym w Łodzi Komi-

.All"'. --------m11--111111mm---~--a::m111111---_,.„ ____ il!!i! tet postanowił urządzić w pierwszych 

"'• dniach stycznia 1931 roku zbiórkP. ofiar 
Ali. w naturze na powiękSzenie funduszów 

Wszystkim prenumeratorom, czytelnikom, współ- Komitetu. 

pracownikom, oraz przyjaciołom i sympatykom nasze· W wyniku dalszych obrad postano-

go pisma składamy serdeczne życzenia wiono utworzyć 
sekcjt zbiórld 

Wesołych Świąt produktów rolnych, która zorganlzujl 
i przeprowadzi zbiórkę na terenie całego 

Wydawnictwo i Administracja 
.Hasła Łodzkiego" 

województwa. Poczynio!lo również stara 
nia w kartelach węglowym l cukrowni· 
czym, celem otrzymania węgla i cukru. 

Dotychczasowe wyniki akcji Komite­
tu Niesienia Pomocy Najbiednejszym 

Jak się dow!adujemy w Związku ze świę przedstawiają się' następująco: 

.ami Bożego Narodzenia odbędą się dorocz Od marca do 6 grudnia b. r. sekcja 

nym zwyczajem w świątyniach łódzkich z· . dl p p. d R 1• • • R d gospodarczo-rozdzielcza wydała 5,048 be> 

nabożeństwa odprawiane w myśl st.aro<iaw yczen1a a • rezy enta zp 1łe1 I zą U nów żywnościowych na ogólną sumę 
nej tradycji w tym czasLe. 'J 110,280 zł. Pozatem w tymże ·czasie U· 

W dniu 24 b. m. we wszystkie~ k~o . W związku z nadchodzącemi świętami morządów, oraz organizacyj społecznych, dzielono zapomóg pieniężnych dla 

łach odbędzie się pasterka o godz.me 23.30. lwmunikują nam, że Pan Wojewoda Jan- pragnących złożyć życzenia noworoczne dla 10,000 rodzin bezi-obotnych, wypłacająt 

Następnych dni t. j. 25 i 26 grudnia r. b. od- czołt będzLe przyjmował w Urzędzie Woje Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i Rządu, na ten cel przeszło 650,000. Obecnie z 
będą się nabożeństwa jak zwykle w_ nie- wódzkim przedstawicieli duchowieństwa, dnia 1 stycznia 1931 r. o godz. 1-ej po po- powodu zbliżających się świąt wpływa 

d.Uelę i święta. władz administracyjnych i wolskowych, sa łudni~ bardzo dużo podań które Komitet posta· 
W kośc:ele garnizonowym pasterka · · e nowił rozpatrzeć - przeznaczając na 

odbędzie się o godzinie 24-ej dnia 24 b. m., G • dk dl •b• d • • • ten cel odpowiednią kwotę. Podania bę-
~-kc1~0ó0re0jwuandzeiałwwtodez~~ą wszystkie oc1dzwy Wl&Z a a OBJ le niewszeJ d~ załatwione. po sprawdzeniu faktycz· 
„LA .... 'el nej potrzeby, w formie rozdawnictwa bo-

W dniu zaś 25 irudnia r. b. odbędzie b b ł • J d ' • nów żywnośdowych. 
się nabożeństwo o godzinie 10-ej rano dla ezro o neJ u DOSCI Niezależnie od tego z ramienia Komi· 

osób cywilnych i w dniu 26 grudnia o go· . . . tetu Niesienia Pomocy Najbiedniejszyrr 
Clzinie 10-ej rano dla woj~ .(s) 2. inicjatywy władz centralnych w roku dmu ~czoraJszym, b~zpośre~ruo .przez działa sekcja dożywiania biednej dzfat-

bieżącym, wzorem lat ubiegłych, została u~zędmk~w. Urzędu W0Jew~dzk1e{!o l orga wy szkół powszechnych, udzielająca do 
· zorganizowana przez Pana Wojewodę Łódz now pohcyJnych osobom ruezamoznym. żywiania 

kiego gwiazdka dla najbiedniejszej bezro- Akcja gwiazdkowa, prowadzona przez 6,000 dziec4 · Nabożeństwa 
• kościołach ewangelickich 

w języku polskim 
W Wigilję Bożego Narodzenia ttabo­

!eństwo w języku polskim odprawi w ko­
łciele św. Jana o godz. 3 po poł. pastor Ko­
tula, a w kościele św. Trójcy w tymże cza 
aie pastor Schmidt. · 

W I. dzień świąt Bmego Narodzenia w 
kościele św. T,rójcy o godz. 12 w poł. od­
prawi pastor Kotula, a w kościele św. Jana 
w tymże czasie pastor Lipski. 

W II. dzień świąt Bożego Narodzenfa w 
kościele św. Jana o godz. 12 w poł. odpra­
wi pastor Zalewski, a w .kościele św. Trój­
ą w tymże czasie pastor War.magot. 

Choinka dla dzieci 
Zw. Inwalidów Wojennych 

w Łodzi 
Zarząd Okręgowego Koła Związku 

łilwalidów Wojennych R. P. w Łodzi po­
daje do wiadomości swych członków, iż 
dorocznym zwyczajem urządza „Choinkę' 
dla dzleei. Wzywa się zatem rodziców­
członków o rejestrowanie w kancelarji 
Okr. Koła, ul. Gdańska Nr. 57, w termi­
nie do dnia S stycznia, w godzinach od 9 
do 18 i od 15-ej do 18-ej tych dzieci, któ­
lltl8 Wezlll.1 udział w „Choince". 

Zarząd. 

lnstyt-:icje miejskie 
w dniu wigilijnym 

W dniu dzisiejszym, jako w dniu wigi­
Ajnym, przychodni·e i ambulatorja miejskie 
czynne będą do godziny 13-ej pop. 

Miejskie zakłady kąpielowe czynne bę­
Cłą do godziny 6-ej pop. 

Dodatkowa komisja 
poborowa 

W poniedziałek dnia :t9 bm t:rzędować 
będzie w siedzibie P. K. U. pr1y Al. Ko­
ściuszld 21 dodatkowa 1<:0misja poborowa 
dla roczników 1908 i starszy::li, którzy nie 
majai uregulowanego sto1'un:Cu do służby 
wojskowej i przed komisją dotychczas nie 
stawali„ 

Obowiązek stawiennictwa dotyczy, po 
borowych wymienionych roczników, za-
mieszkałych na terenie Łodzi. ( s) 

botnej ludności miasta. organa władzy państwowej niezależnie od która również urządza gwlaZdkP. dl! 
Gwiazdka, w postaci produktów żyw- Kom!~e~u Pomocy. Najbiedniejszy~! P?Z~ bfednych dzleci. 

11 

nościowych, jak mąka pszenna, cukier, sło przyJsciem z dorazną p~~ocą .naJ~dOleJ- Sekcja kolonji letnich w ubiegłym se­
nina, (dla ludności żydowskiej - powięk- szym, ma na celu rówmez naw1ązame bez- zonie letnim urządziła kolonje dla 3,200 
szona ilość cukru), strucel i kawałek my· pośredniego kontaktu mię,dzy ludnościa a dzieci w wieku od 8 do 14 lat. 
dła, została doręczona dn. 23 b. m. t. j. w organami. władi. - -

-<:>---

Choinka dla najbiedniejszyCh dzieci 
w szkole powszechnej przy 111. Gdańskiej 29 

Pnia 21 bm. odbyła się w Szkole po­
ws<-:chnej Nr. 23 przy ul. Gdańskiej 29 

p'.ękna uroczystość. 
W dniu tym urządzono choinkę dla najbied 
niejszych dzieci. Trzeba było widzieć roz 
promienione oczy milusińskich, gdy obda­
rowano je struclamh, kiełbasą, ciastkami, 
cukierkami i jabłkami. Uroczystość uroz­
maiciły śpiewy, deklamacje oraz odegra­
nie utworu scenicznego „Noc wigilijna". 

, Należy się szczera wdzięczność i gorące 
podziękowanie kierowniczce i nauczyciel­
stwu. tej szkoły, Opiece Szkolnej oraz Ko­
mitetowi Niesienia Pomocy Najbiedniej· 

szym. Również należy. się serdeczna po­
dzięka p. Eljaszowi Kellerowi, właścicielo­
wi piekarni przy ul. 11-go Listopada 44, 
który bez•interesownie dokonał wypieku 
strucli. 

Obdarowano 82 dzieci. Uroczystość 
sprawiła na obecnych 

niezaponuhane wrażenie. 
Mimowoli wracała do głowy krzepiąca 
myśl, że dobro nie zniknęło ze świata, a 
miłosierdzie króluje w sercach wielu, wie­
lu łodzianek i łodzian. 

K. P. 

--CJf---

.Sygnaly świetlne 
11a przejazdach kolejowych 

Osobiste 
Z dniem 22 b. m. p. Czesław Dziwor· 

ski został mianowany mierniczym orzy­
sięgłym. 

Ks. dr. Roszkowski 
kapelanem Z~. , Str~eleckieg9 

m. .Łodzi 
Za zgooą J. E. i<S. l)iskupa Tymie· 

nieckiego stanowisko kapelana Związku 
Strzeleckiego miasta Lod1.i o~jął znany 
działacz społeczny i puilt.cysta ks. kano· 
nik Dr. Roszkowski. Wlar.lf}moś: tą przy· 
jęto w szerokich kołach strzeleckich z 1>raw 
dzJwą radością. 

„Noc bez podatków" 
Nie jest to tytuł jakiejś figlarnej zjaW? 

filmowej, lecz jest to hasło reduty karnawało• 
wej Urzędników Skarbowych w Lodzi! 

A wi1ic 5 stycznia w sali Filharmonji ~~ 
dziemy się szaleństwu oddawać! rrawie, :ile 
bez.interesownie! Będą to godz.iny „pijane or­
gjq maskarady"! 

W dyrekcjach warszawskiej, poznań-,kolorowych lampach. W związku z zamie- Protekt?r~t tej pierwszej . r.eprezentacyjnej 

skiej, gdańs!dej i katowickiej rozpoczęto rzonem urządzeniem sygnalizacji świe- reduty Księcia Kru.:naw~łu obJęli W. P. Preze 
· · d l k l · h · sostwo Zygmuntowie Kucharscy. 

próby zastosowania tlneJ ,na przeJaz ac l o e;o~yc ~~1 Posiedzenie honorowych Pań Gospodyń 
nowych sygnałów świetlnych ostatnio wydane rozporządzem~ p. miru- dnia 29 grudnia r. b. o godz. li-tej w :;ali stow. 

na przejazdach kolejowych znajdują.- stra Komur.ikacji, które znosi dotychcza- Urz. Skarb. ul. Moniuszki 4. 

cych się w poziomie dróg publicznych. sowe różnorodne przepisy sygnalizacyj. 
W razie osiągnięcia dodatnich rezulta- ne, obowiązujące w poszczególnych dziel­
tów na przejazdach kolejowych byłyby nicach, a na ich miejsce przeprowadza 
stopniowo usuwane barjery, a w ich miej- jednolite przepisy dla całegG 
sce urządzana sygnalizacja świetlna, skła Państwa. 

dająca się z silnych reflektorów o różno-
--e'---• 

Zywcem zasypany 
Straszny , wypadek na Dołach 

Wielka Maskarada 
Łódzkiej Straży Qgniowej 

Ochotniczej 
Zarząd i Komenda L6dzkiej Straży Ognio· 

wej Ochotniczej podaje niniejszem do wiado­
mości swoich sympatyków · i stałych bywalcó"<V 
na wszelkich imprezach org:miżowanych na 7.a· 
silenie kurczących się stale wpływów, że doro­
czna Maskarada odb.~clzie się w dniu 1 lutego 
1931 roku w sali Filharmonji przy ul Pr<>!Z.v.. 

denta Narutowicza Nr. 20 p. tł: -
„Wiśniowe Kwiecie". 

A zatem w dniu 1 lutego 1931 roku wszy 
W dniu wczorajszym około godziny go żywcem. scy w Filharmonii. 

2-giej po południu na Dołach przy ulicy Wypadek ten spostrzegli przechodnie Komitei Organizacyjny. , 

Brzezff1sl:iej wydarzył się straszny wy- już po dość dłuższym czasie, którzy wi- * ww *'"'* !! 

padek ofiarą którego padł 37-letni Mi- dząc sa.mott1e konie, zaintersowali się s 'łk s ' 
chał Górniak, z zawodu woźnica, zamie- gdzfe jest woźnica, po zbliżeniu się do ·po a _- . zewcow 
szkały przy ulicy Brzezińskiej 69. wozu zauważyli wystający but i n.atych-

Górniak będąc posiadaczem pary ko- miast przystąpili do odkopywania. w Ł o d z i, 

Jasełka ni dostarczał dla Lodzi piasek z Dołów Po wydobyciu nieszczęśliwego z pod ul. Piotrkowska 79, tel. 158-38 
do Łodzi. ziemi, okazało się że daje już słabe o- poleca: 

Dni.a 25 grudnia r. b. to jest w pierw- W dniu wczorajszym Górniak po o- zn2.ki życia, tak że wezwany lekarz po- SKORY - HURT i DETAL 
ue święto Bożego Narodzenia w domu biedzie zajechał z wozem do dołów, gdzie gotowia stwierdził już tylko zgon. specjalność: 

Młodzieży. Polskiej Gdańska 111 odegra- począł nakładać na wóz piasek. W pew- Zwłoki Górniaka zabezpieczono na detaliczna sprzedaż zelówek trwałych 

Da .1ostame Jasełka „Betleem Polskie" Z. nej chwili obsunęła się ziemia i swym miejscu do zejścia :władz sado:W'O-leka.r- nawod~ jak również skóry trwałe/ 
~Jl-~ 6 wieczo_rem. 

1 
c.j.eżąrem .l2r~ygni.ot~ _Gó~ak.a .z:wmui.ac_ ~ ~ ~ do Domp. 101~ 

: 



Nr. ::,..3y _,,HASŁO" z dnia 24 grudnia. 1930 roku. Str. S 

• „ 
Z T·wa Spiew. „Lira ... 

.., _,. +v„u;1-em• Qlilif'fl , ftffil \V sobotę w dniu 27-go i niedzielę dni;: E AR z WPA§ Wt' tMSS6 ts, W &HP*+l*4'%ilFSt!ri iFMfi*MM?QfifWU 

· Czt.cry tysiące mf uµłynęło, gdy rodzic 
fudzkości po swc:u sprzeniew:crzeniu s·~ 
usłyszał slowa pociechy: „Syn niewiasty 
zetrze głowę węża" (Hfa. M.o.jż. - 2,15). 
Słowa te by1y kż przez d!~gie wicld 
jedyną nadzieją lepszego 
j u t r a • \IVypełnienia slę przyrzeczenia 
Dos.kiego w szczegóiny t:1}GSób oczekiwano 
za panowan:a ccserza Ai.1gusta. Minął 
cz.as wyznaczony. I ~nne proroctwa zaczęl:y 
się sprawdzać. Zostal ogłoszony ogólny 
spis łuciności. Wszyscy zohowi~!zani byli 
podać swe nazwi&ka w miejscach swego 
pochodzen:a. 

Do Betleem podążali potomkowie rodU 
królewskiego Dawida. Pospieszyli tamże 
Józei i aMrja. Gród ojców przyj~ł ich bar­
dzo niegośc:nn·ie. Prz~pełr..en:e gospód, a 
przedewszystkiem 11bós L'.VO spawodowało, 
te?tmsieli szukać przyuillm poza mara..'lti 

• 
dnl ja!< radosną nowinę Ani-Ołowie zv..-lasto 
wali, jak pasinst:kowie sfrwożeni ze 5nu 
się zrywają, a uspo:rnjeni przez śp~ewy 

c;nie!sk'.c s~ovva: ,,Nie bójcie się: oto po­
wiadam wam we:;dc wi·e !i:e"„. Postano­
wili ud<"tć się do etaJenki z pnJr=:o:<:!m,. jak 
g:cw:ą s:ę c\Jlly vi'iarować J.>osk-cj Dz:·eci­
ne, nare.:;zcie ile k~opotu sprawia im lm­
gut, kura, baranelr czy owca, oseika mas~a 
i t. p. Ty:e '.V tych kcięriach przejawi s:~ 
sen:ymentu, m:iwnoścl d:::i~cięcej, ii one 
doskonale chara.rteryzują ch1szę ludu pol­
skiego, k t ó r y u ut i c p e r c ł k i 
swego uczucia złożyć w 

28-go grudnia r. b~ odbędą się Uroczysto­
ści jubileuszowe 30-lecie istnienia, a mia­
nowicie: w sobotc; 27.XII. r. b. o godzinie 
9.30 rano .Nabożeristwo żałobne za dusze 
zm:irlych członków w koscielc św. Józefa; 

cl a n i u ż. ł ob k _u b c t l c cm s ki e o goclz. 7,30 wieczór Koncert Jubileuszowy 
g o • . W ~OtU tyn: JC<iz~zc clwa razy ~ki'n- \~ sali Domu Ludowego Przejazd 34, i w 
~~ ka!'i~n. ?-ogu OJCU 1!1ckn.v~wą Ot.arę, mec:z;cl~ dnia 28go XII. r. b. o godz. 8.4~ 
jako ~i!c·~I~;c~ ::~ zc~la~ c MesJasw. I zbiórka w lokalu tow. Przejazd 34, godz. 
_J2„i:r~~ u_i;;~uci~ W•:~no ~v ;ucuct~ naszyc.h 9-t;i :vym~rsz ~c sztandarami i orkiestrą do 

W.t.umlZiC B<l.1.!! l\arn„zcmet - P.·~rw0ze:<1- kosc101a sw. Juzcfa. 
~h;? H ~io?·ka i:m ubóstwo, poko a i 1~·1i- Na powyższą uroczystość 111amy za. 
msc, kh:irej nym.::olem są pasterze. VI zy- szczyt prosić wszystkich członków czyn­
cit! na.szem o~ec~yc'.1 c~u:;~w k~y ma nyci1, popicr<l.jących ,j za~roszonych gosc1, 
:we b~~!' .~ole •. ~r~?:rnen.a. _N:ech. pr~e- oraz dekga~jc po!,:rcwnych tow. śpiewa-
10 ~amięLa! 1~ ~~aJCiZf~ u B?s~eJ Dz1ec1ny czych. ~ hcznc i punktualne przybycie 
wysiltl.:hamc, 1esl1 zbhzy sę ao złobka z po- uprasza s1ę. 
lcorą, w~arą, nadzieją i mił·3ścią. I \ 

Ks. E. M. ~ 
Zarząd. 

Ka.riel przędzalników •~t-i:ltłti4SC@iłtłtJ-M„tif:IQ.mttm:awA 

lt!Mi\!4ii«·~"'ii%.~rti@.'W2 

• r 
miasta - w g r o c i e p a s t u s z e j . e-;g;w:·e;;wmw:itJf"ts™.:. -xl$iiW'*'"WL""l'-<-!AA'Ri&S.1·~~ I c na a \Vyp:..in:1y s:ę wszystk:~ proroctwa. W tej 
biednej opt~szczonej stajence zamieszkałej I 
przez byd(!ł!<o NARODZIŁ SIĘ ZBAWCA Jak wi~d<:>m», dr!i~ 3~ ~rudnia r. b. I i!:tnieć b~dzie nadal czy te.i: zostan:e zli- l wą, która chyliła &9 do upadku i w razif. 
śWIATA. koi1czy s:~ u.mowa !cv:idowany. Celem sprawdzenia i dokład- j nioodwolr.nia tego kf!e!u liczyć się trzeba 

„Hic de Virgine l'-•laria Jesus Christus I zav:arta pom~ędzy p:zędza!n:runi bawe!- nego pcir.hmnowan:a opinji pt!bl:cznej, będzie poprostu z katastrofą na rynku przę· 
natus est'~ -'- jak rgłosi mi.p.s w obecn~j /ny, na1eż~cemi d:J Zrzeszenia Profiucentóv; zwrócliiśmy się zarówno do tych firm, któ- ctzy, jak również 
groc:e pod Bet!eem. Przędzy l:sawe!n:ancj w Pots~.e. Już obecnie re wsze?lmni si"iami do flrru op-0rnyc1

1
, 

o wietkiem tern zd~rzen:u rozgłosiła ca- coraz częście.i u.lmzują s;~ w pras:-2 wia-1 dążą do utrzynrnn'.a kartelu, 
łemt1 Ś\~iatu !11ezna~3, a_ j~śni"jąca gwiaz· domc~ci, 1-:~ór7 cioiycz:1 b:m!zo a.~~ual~ee;:; ;vychodząc z tego z~ożenia, ż~ jedynie kar- które uważają, iż kartel właśnie przyczynił 
1a. An~ofow1c wś.!'o:.i p..c.1 radcsnych, z~· ouec!lie :PYtama, czy ua: tel przęclzuł1w16·11 1 te! uratowai omaw1an~ gałąz przcmysło- się do ta?c:ej sytuac~i, jakiej świadka.'11.i by· 
pow·a~J'!cych pOE-iój dum:cm bdz! dobrej r.::.,;.'a::r.&:-™.;;u.,.~nmmwlii::'?..m:::.!iftl;::::~.,,......iE>'!!';;<@*PM'"I~~~~ fa~my ostatn;o, kiedy to zarów(l.o zapotrze-
w-0li, lctórzy w to Dx:eciątko uwierzą, ra· bowanie na przędz'} było mitµmalne, jak 
cosną też nowinę zwiastv ~aii najb:e~niej· o t o b b ł i Qbowiązujące ceny przy sprzedaży nara.-
szym i najbardziej opuszczonym - pa- e1es rac1a ezro o nyc żały niejednokrotnie przędzalników na 
stuszkom. Oni byli najbliżsi Chrystusa i ~ ~ straty. 

jedynie godni wśród ludu izraelskiego, by na mieiską za&n omogę opałową Zdanilem firm, które obstają przy utrzy-
aględać Bookl} IJzie~·:nę. ..: man:u Zrzeszenia Producentów Przędzy 

'Zdarzenie to zapowiada wielką reformę Magistrat m. todzi podaje do wiado- 1 litery: K. L. Ł. Bawełn:-anej i dążą do przedłużenia wnowy 
Jp<>leczną. Pierwszeństwo przed bogac· m~ści osó~ z~i11tcrcso\.vanych, że w ponie-1 jeszcze na 2 lata, kartel stanowczo istnieć 
Uvem, pychą i władzą otrzymuje ubóstwo, działek. dm~ 22 f?udma 1.9~0 roku rozpo- { Sobota, dnia 27 grudnia r. b. będzie nadal, tembardziej, iż firmy te Z<ie-
pokora i ut:.ość. częla się reJCStlaCJa na m1e1ską zapomog~' I liteiy: M. N. o. cydowane są do zasfoS<>wania wszelkich 

Kościół św. zachęca nas do czuwanla, opał?wą _bezroi~otnych, posi_a~aJącyc~ na środków możliwych, byłe tylko utrzymać 
by sie stać uodnyrr;; przy'ścia Pana. Przed 1 ut~zj n:iaIJ u rocz.nę _( samot.m i zonac1 bt!z-1 .1 Poniedziałek, dnia 29 grudnia r. b. go przy życiu. Według coraz uporczywiej 
północą w Kościołach n1szych odprawia 'dz1et111 są wył;.~czen11), zare1estrowa1~ych n~ I litery: P. R. s. kursujących pogłosek kilka firm najpoważ. 
się jutrznia. w p"iękny a rzewny sposńb JHacę .w ~ddz1ała~11 P. U. ~· ~· w Łod~1 n~ejszych, nalei.ących do kartelu, zdecydo-
w modlitwach swych przypomina nam do dm:a 1o g~u?:ua 193.0 rol-t~ i zgła~zaJą Wtorek, dnia 30 grudn'.a r. b. wanych jest, w razie rozbicia rokowań z 
obietn:ce dane przez Pana Boga Patryar- cych się co m1e~iąc ?o kontro!:, _a ~anucs~- litery: T. U. W. Z. ż. l~rmami opornemi już w pierwszych dniach 
t:hom i Pror-0Imm. Opowiada nedzę rodzaju ka~ych na te:eme. miasta ~o?z1 i me posia stycznia, obniżyć do tego stopnia ceny 
ludzkiego i głód oczekiwania Mesjasza dagcych ani maJątku, am mnych zródeł Bezrobotny, zgłaszając się po miejską przęuzy bawełnianej, iż doprowadzi to do 
przez ludzkość całą. Następnie Ewangelja doch?du. . , 

1 
. zapomogę opałową winien okazać: absurdu, a wówczas firmy oporne, celem 

3w„ zaw;crająca genałogję Odkup:dela R.eJ:strac1a ?db~wa się w .okalu U1zę~u 1) dowód osobisty, względnie inne I ratowania sie 
św~ata, kończy s:ę słowy: „A Jakób zro- Zasiłkowego ~tła tscz.robot:-ych przy ul. .::8 urzc;:dowe ~aświac!czenie tożsamości, . będą musiały 
1.ził Józefa, męża Marji, z której się naro- Pu.łku Strzelca~ Ka111ow~k1ch Ni. 32 w go- 2) l~g1tymaCJ.ę P: ~· P. P: w Łodz1 ze sZUkać wyjścia w ponownem zorgani!owar-
dził J2zus, którego zowią Chrystusem„. Po :izmach od 9-eJ .do 14-CJ, według następu~ stemplarm. k~ntr?łl 1111es1ęczneJ, niu się. 
tych słowach wzoosi się ku stropom n'.e- 1ącego porządku. 3) ks1ązeczKę_ Kasy Ch?rych bezr?b?t 
bieskim hymn radości i dziękczynienia, pły . . ; neĘo oraz_ cz!o~kow rodziny, wspolme z drug.iej strony, sądząc z dotychcza. 
nący z wd.zlęcznych serc ludzkich „Te środa1 dnta 24 urudrua r. b. , z nim zam1esz1m1ących. sowych poczynań naszych czynników mia· 
Deum lauda.."ltus", a łącząc się z pieniami -ooo rodajnych, istnieje nadzieja, że firmy, cit~ 

anielskiem..i płynie do tronu Boga Ojca, Upa-li. los'c1· • nadzory ce utrzymać kartel przędzalników przy iy· 
j a k o w y r a z p o d z i ę k i i m i . U I ciu, liczyć będą mogły · · 

łoś ci ł ud u, któremu dano korzy. Z d H S na pomoc ze s~rony rząd,_ 
~tać z łask jakiemi obdarował świat cały \1/y ziało andłowego ądu Okręgowego Zdaniem sfer zainteresowanych, do ta. 
narodzony Zbavviciel. w Łodzi· kich posunięć, jak wymiett:one wyżej, a 

Po ulcończeniu hymnu wychodzi Msza mianowicie zniżka cen przędzy do n:eby-
św., która jest wi.d.omym znakiem n aj • Na ostatniej sesji Wy~ział Handlowy Łodzi z dnia 22 Hpca r. b. uchylić i rozpo- wałych poprostu granic, nie dojdzie, istO.:e· 
w i ę k s z e j ł a s k i • w czas'.e nie· Sądu Okręgowego w Łodzi rozpatrywał znanie kwestji charakteru firmy „M. Am~ je bowiem nadzieją, że firmy opo~e dadzą 
.krwawej' Ofiary płyną do żłóbka, do Ozie- sprawę .upa_ dłości firm. y „M. Amzlcr", m.1e.- zler" zlecić temuż Sądowi Okręgowemu 

- się przekonać w sposób inny, że jcdyn:" 
ciątka na siar.ku złożonego, jal·by dla roz- sz~ząceJ się w Łodzi przy ul. Nowom1e3- powysłuchaniu sprawozdania Sędz;ego Ko- kartel przyczynić się może w dalszym cia· 
weseten:a tej Bosk:ej kwilącej Dz:ecidty na I skie Nr .. 18. . . . . . . misarza z wezwaniem upadłego i syndy-
sze polskie, a tak żywe i radosne kolędy. W hpcu r .. b. firma „Agms~1 1 Liber- ków masy upadłości gl!. 
Opowiadają one jak to się Mesjasz naro- man" w Łodzi przy ul. Narutowicza Nr. 9 W dniu 20 pazdziernika r. b. odbyło się do uzdrowienia st-0su..'1kóW' 
**" MH•JJ.w se a w złożyła podanie o zastosowanie przymusu zebranie wierzycieli w przedmiocie ukfa- w branży przęd.:i..")' bawełnianej; tembat 

osob·istego względem upadłego Amzlera o du, ewent. związku wierzycieli. Jako kandy. dz'.ej, że już w tej chwili 70 kilka procent 
przekazanie sprawy prokuratorowL datów na syndyków ostatecznych wybrano wrzecion zdecydowało się utrzymać Zrze· Maska!'ada sylwestrowa 

Ligi MorskieJ i Rzecznej 
Masknrada Syiwcsiro1ns Ligi Morekiej i Rzecz:· 

beJ w S::tlach Męskiego Tow. gpfowaci:ego przy ul. 
!Piotrkowskiej Nr. 243 wzbudziła w azcrokich war­
:Stwach naszego minsta uieb}"...-ale zainteresow11nie. 
Główna sala zamieni się w plażę na Helu, na której, 
wfród diwięków dwu świetnych zespołów jazzban· 
dowych h::isać h,:dę rozbawione pnry, odpoczywnją..­
niekiedy w kawiarniach i pawilonach morskich, 1u·zę 
dzonych niezwykle pomysłowo w przyległych salo· 
n::iclt. Niskie ceny wstępu i bufetów, oru wyklu­
<"Zenie wszelki.ej karoty - ulatwię elicie towarzy. 
nwa udział w tej tradycyjnej zabawie, urozmaico­
nej, jak z:iws~e, występami baletu, wyborami królo­
wej plaży, konkur8ami na najpiękniejszę buzię, 
1:Jówkę, nóżkę, budowę i k.ostjum, zawody taneczne 
WY marynarskie i t. p. 

Sąd, zgodnie z wnioskiem Sędziego Ko- adw. Chądzyńskiego oraz Józefa Cynamo- szenie nadal i wszczęte &1 obecnie starania, 
misarza postanowił sprawę prze1'azać pro na. by nawet te firmy, które dotychczas wo-
kuratorowi, wobec cech domniemanego ban Sąd postanowił odesłać upadłego przed góle do Zrzeszen'a Producentów Przędzy 
kructwa. prokuratora Sądu Okręgowego w Łodzi Bawełn~j nie należały doń przystąpiły. 

O decyzji rzectnik upadłego adwokat dla przeprowadzenia dochodzenia - z urzę I (ag). 
Tepper łożył skargę incydentalną. du; postępowanie w sprawie do czasu 9 11s;:im ;ws.i 4 ww A•e+++,,,_,. 

Sąd Apelacyjny w dniu 7 listopada r. b. ukończenia postępo'!'ania karne!?'.o - :././'­
Swiąteczna wy$tawa postanowił decyzję Sądu Okre2:owego w w1es1c. -

-Di---- ~ art„ plastyków 
Zmnie ·1szenie się łiczby --upadłości Dzfai..aj w dzień wigilijn," wystawa<>-

brazów, rzeźby i metaloplastyki przy ul. 
w III kwa1·tale r. b. Moniuszki Nr. 2, otwartą będzie tylko de 

• godz. 6-cj wieczore:n przy wstęp.ach 25 gro 
O ile w I kvrn.rtale r. b. liczba ogłoszo- kwartale i z 63 w II kwartale na 42 upa- szy od osoby. W święta i w dnie następ­r=<>---,.,..--=-----=------. nych upadłości dosięgła ogółem 252, o dłości w III kwartale. Upadłośc'. firm nc czynna będzie wystawa przez cały 

tyle w II kwartale zmniejszyła się do 206 handlowych znrn.iejszyły się ze 178 na dzień ocl 10-ej r;::nn o godz. 10-cj wieczór. 
w III kwartale w.ś si:adła do 164. Ogó- 131'..!, a na3tępn1e na 110 w III b.-.:utnle. Ogromna frekwencja zwiedzających liwiad 
łem więc w pierwszych trzech kwarta- We w·szystkfoh niemal województwach czy o n:ezwyidem zainteresowaniu, jakie 
łach r. b. ogłoszono 622 upad!cści, pod- wystę.puje spadek liczby ogłoszonych budzą wyborne ekspozycje licznie nagro­
czas gdy w całym r. 1929 ogłoszonych upadłości, jedynie w wojew. południo- madzonych dzieł artyśtów plastyków 
upa<l"!'ości h:vfo G16, ~ w całY1:11. r. 1 D2g -:- wyc~. w stosunku do ~oe~ątku rnku na- IH!rszfan~a, Lub~lski~go, Kahancgo, Kuc:c-

1425 Wytwórnia 

Pie~y i kuchenek 
przenośnych nagrodzona 
nn wystawie Gospod. Hi­
gienicz. w Łodzl, duiym 

srebrnym medalem. 
„KOŹMINEK" 

Główna 51, tel. 109·75 - 288. P1·zcde;vs<:;ystk1em zrnmeJszyly s1~ sb~.p1w zy,Jększenic teJ liczby„ ,wicza, ł 111kcl!?tc.na i Czcczott~ 
uppdłoścl :flmi. przemysłowycb. z :Z2 w L 



_.,11ASLO" z dnia 24 grudnfa 1930 rokn. Nr. 85! 

Wychowanie strzeleckie 
~iiiiiii.,iiii: i.iiiiii;i.„~M#d~·wg~- a przyrodoznawstwo 

-
Wff!CJ'tetflUi!W ft 

W' EM fi 

Komunikat 
Dnia 4 stycznia 1931 r. o godzinie 12-e) 

w lokalu Związku Strzeleckego przy uL 
Jeziornej Nr. 20 20 odbędzie s:.ę Zjazd Po. 
wiatowy Z. S. dla dokonania wyboru Za· 
r74du Powiatowego. . • 

Idea strzelecka w swoim pochodzie dzie 
fowym przybiera różne formy. Początkowo 
była utopją i wtedy nazywano nas szaleń­
cam,i, potem stała się marzeniem i byliśmy 
nepoprawnymi marzycielami, wreszcie po 
krwawej martyrologji bitew i wyczynów 
bojowych idea nasza stała się treścią kon­
kretn~o celu: z d o b y c i a n i e · 
?Od~głości państwa i od­
budowy duszy obywatela. 

W pochodzie dziejowym znaczymy dro 
gi nasze KRWIĄ I O~IARAMI, obec~y wy­
aiłek wymaga pokojowego stopniowego 
obejmowania przez Związek Strzelecki 
wszystkich dziedzin życia państwowego i 
•połecznego. Idea Związku Strzeleckiego 
nie jest doktryną, lecz nowoczesną meto­
dą pracy. 

Charakterem tej metody jest dążenie 
do odrodzenia duchowego 
;) b y w a t e l a , a przez to samo do 
odrodzenia i wzmocnienia całego Państwa. 
Miłość przyrody stanowi jeden z najważ­
niejszych elementów naszego wychowania 
:>gólnoludzkiego. Przyrodoznawstwo wie­
dzie ludzkość całą od kolebki, od jutrzen­
ki zywota do krainy Dobra ~ Piękna. Roz­
budza w duszy człowieka ciekawość świata 
i życia i po przez umiłowanie jej tworów 
brata człowieka z całą ludzkością. Uczy 
cno nietylko kochać przyrodę, ale ją wiel­
t>ić i pod~iwiać. 

Nauki przyrodnicze maj<t 
wielkie znaczenie wychowawcze: 

JO'lwijają one uczucia społeczne i obywa­
telskie, pokazując doniosłość i piękno ty­
cia, demonstrując subtelność jego ewolucyj 
nych organizacyj. Z przyrody wiemy, że 
pasorzytnictwo uwstecznia organizmy, a 
współżycie - potężna organizacja pracy­
rozwija życie zbiorowe. Wzorem pracy dla 
naszej organizacji strzeleckiej są pszczo­
ły. mrówki termity, które łączą się z sobą 
dla zdobycia pożywienia i obszaru. 

Miłość przyrody rozwija spostrzegaw­
uość, zdolność orjentacji i uczy człowieka 
myśleć prz~odniczo. Nauka o przyrodzie, 
szukając ładu i porządku na świecie, klasyfi 
kując rzeczy, istoty d zjawiska, uczy nac; 
toja;zyć widoki podobne czy anc:lc · 
kojarzyć widoki podobne czy analogiczne w 
stałe obrazy, obrazy we wspólne szkice w 
schematy. Zamilast abstrakcji ma do czy­
nienia z Hczbą. 

Przez anali~ę dzieł przyrody dochodzimy 
do logicznej syntezy. Przyroda uczy nas 
nie tylko kochać ziemię ojczystą, ale rów 
nież kolebkę naszego byij,i - z i e m i ę 
l 1 u d z k o ś ~ c a I ą • Bliski kon­
takt z przyrodą prowadzi do rozwoju uczuć 
e$tetycznych. 

Przyrodoznawstwo 'V' wychowaniu oby 
W~tela XX. wieku zajm6je i zajmować bę­
dzie zawsze stanowisko dominujące. 

P_rzyrodoznawstwo staje się kierunkiem 
fdeahstycznym wychowania człowieka i 

jednym z czynników w życiu istot orga 
nicznych jest troska 

o zabezpieczen:e własnego bytu; 
jest to pewien egoizm konieczny, bo życie 
powszechne jest zbiorem objawów życ10-
wych pojedyńczych jednostek, gdyby więc 
one nie posiadały nadanej sobie zgóry żą­
dzy istnienia, życie wogóle na ziemi nie 
małoby potrzebnej energji. 

Jesteśmy ogniwem łańcucha, ciągnącego 
się od wrót życia, od pierwiastkowej ko­
mórki aż do nieznanego a odległego kresu, 
dążymy do coraz wyższego udoskonalenia 
fizycznego, intelektualnego i obywatel-

skiego. 
Przyrodoznawstwo nie pomija żadnego 

szczegółu, żadnej drobnostki życia nie lekce 
waży, a jeśli coś przechod~i granice jego 
poznawania otac,za należnym szacunkiem 
jako objekt cudzej pracy poznawczej cudze­
go zawodu. 

Miłośnik przyrody i e s t d o b r y m 
p a t r jot ą , bo analizuje pi~kno ojczy­
ste i tłumaczy jego przyczyny i podstawy 
krajoobrazowe. Badania ludoznawcze są 
prostym rezultatem miłości ziemi. 

A. Rżewski. 

• • W Zjeździe wezmą udz'.ał: delega~ 
prezesi i komendaci Oddziałów Z. S. z po­
wiatu Brzezińskiego oraz zaproszen·ami 
przedstawciele władz i organizacji. 

„::J .t> ---

Zabawa towarzyska 
W nadchodzącą niedzielę, d'n. 28 bi:n„ 

od godz. 5-ej po poł. do 11-ej wiecz. odbę· 
dzie się w świetlicy Polskiej Y. M. C. A„ 
Piotrkowska 89, zabawa towarzyska z tań­
cami, na którą zaprasza członków i wpro· 
wadzonych gości Komitet zabaw.x, 

• 

ROZGILOŚN14 WILEŃllłA 
W CZASIE IW14T DOZEGO 11AllłODZElllA . 4 

W czas.ie świąt rozgłośnia Wileńska I nie dane b~dą w skrócie i ~ przeróbce Ha- I gawkowość akcji. 
daje . . . _Te skroty ~yszły_ sc:m~J ~zeczy _na do- „Jasełka" Łopalewskiego, to jeszcze 

. t~~ .au~~cJe, hterac~ie. bre, yrzekon~hs1'.1y się _JUZ nieraz, ze z~y~ jedna z prób ujęoia tematu „pod auspic·a-
Dw1e w _wu.gilję 1 1edn~ _w p1erszy dzień. dług1e. ~udyc1e ht~r~ck1e, n~wet o du~eJ mil" regjonalnemi, Herod potraktowany ia­
Z tych p1;rwsza dla dz·1e01. war~os01. me spełniają swo1eĘO. _zada~,1a, ko Murawiew-Wieszatiel; trzej królowie-ks. 

~owtorzone z~s!~ną w tym roku „Ja- gdyz nuzą słuchacza; ~em w~zn:eJSZ~ Jest Wdtold, królewicz Kazimierz św., ~ Adam 
se~k.i Ostrobramskie Tadeusza Ł?palew- t~ ~prawa, gdy cho_d:1 o dz1~~1. P~!·ecko Mickiewiicz. Cud narodzenia stał siię w 
~kiego. Była t~ trzy la~.i. te~m. P.1e.rwsza nue jest w stame dłuz~J słuchac 1ak1eJS rze- Ostrej Bramie, w tern mJejscu, które przez 
~;Jtera~ka audyCJa rozgłosm w1lens.~1.~J· „Ja- czy, każdego wilndani.na przedewszystkiem i 
s.ełka wtedy. daw~ue były w całosc1, obec- jak pół godziny. przez każdego Polaka, jest tak czczone~ 
hny Hohendlmgerowny. Potrzebna jest konden<:j:-. trc.ściowa i mi- „Jasełka" akurat trzy lata temu, były wy-

Pod zarzułelD podpalenia 
osadzono w więzieniu właściciela zakładu 

stolarskiego 
Dnia 8 grudnia r. b. w godzinach wie-1 wybuchł w coraz to inny-::h miejscach, na-

czorowych z n:eznanych przyczy11 stępnie zaś znalezione butl iki ze spirytu-
wybuchł pożar sem drzewnym i t. p. mater;a1/ łatwopalne. 

w zakładach stolarsk.ch Walentego Lisiec Ponieważ suma strat wywt::anych prze~ 
kiego, mieszczących się w Łodzi przy ulicy pożar była znacznie mn;ejsza od kwoty, na 
Pałacowej 12. którą zakłady stolar~ie były ubezpieczo-

Przybyły namiejsce I. oddzi ał straży ne, władze policyjne zainteresowały się tą 
ogniowej nie mogąc podołać w akcji ratow sprawą w przypuszczen.u, że w podpaleniu 
niczej zawezwał do pomocy IL i Ili. odclzia- zainteresowaqy był sarr. włt1:;c: .::1el zakładu 

ły straży, które wspolnym wysiłkiem po id Walenty Lisiecki, który k;ytycznl~go dnia 
kugodzinnej akcji, pożar umiejscowiły. nie był obecny w Łodz:. \V rJn:u wczora1-

W czasie ratunku, jakoteż po zlikwido- szym po poszukiwani.ach władze policyjne 
waniu pożaru, znalezi •no niektóre przed- aresztowały 46-letniego \V.tlemcgo Usiec 
mioty, które nasuwały rodejrzenie, że ma kiego i osadziły go w wi~zie11·u do dysp'J· 
się tu do czyniemenia zycji władz sądowych. Lisiecki kategorycz 

z rozmyślnem podpaleniem. ne zaprzecza, jakoby w·cdział cośkolwiek 
Podejrzenia te nasuwały w pierwszym o podpaleniu. śledztwo trwa. ,(s), 

rzęd:oie spostrzeżenia strażaków, iż pożar 

---O--

Łódź kroczy naprzód 
Żyjemy w epoce, w której na wszystkich polach I i wyściełane, wyżymaczki, rowery itp. postawiła SO· 

pracy ludzkiej coraz donioślejszem echem roziir.1.mie hic za zadanie ,,duży obrót - mały zysk" i sprze· 

stawione w teatrze na Pohulance przez „Re~ 
du tę". Był to zarazem debjut sceniczny Ło­
palewski,ego. Audycja - dziś, dnia 24 
grudnia o godz. 18.15. ; 

Pozatem dziś o godz. 22.00 usłyszymy 
z Wilna audycję pod wezwafloiem: „Dalekim 
od domu rodzinnego". W tym roku zostało1 

to tak świadomie podzielone, te każda s~ 
cja da audycję, przeznaczono die specjał„ 
nej kategorji słuchaczów. Ten dzień jest dla' 
każdego chrześcijanina dniem przypoll\':' 
niie.ń, dniem, w którym chce się mi.e~ J©}o 
siebie 

swych najbliższyclL 

NDestety, niemało jest lud~, którzy ni\ 
będą mogli, ze względu na obowiązki spę 
dzi·ć wieczoru wigilijnego wśród swoich 
najbliższych. N Kresach myśli się przede1 
wszystkii!t!m o naszym K. O. P. Dla tycł1 
stróżów naszych wschodnkh granic będzie 
przezn.'.lczona weczoma audycja wigilijni 
z Wilna. W pierwszy d~iień $wiąt nada1 
je Wilno audycję. składającą się z 2-c~ 
części. W pierwszej dana będzie nowela 
Maurycego Leblanca p. t. „Dwie mat~r. W 
drugiej części dany będz.ie djalog między~ 
dzielnkowy, który napisali wspólnie: Ka.1 
zimiera Alexandrowiczowa (Ciotka Albi· 
nowa) i Gustaw Morcinek, Uterat ze śląs.' 
ka. 

obywatela. 
wa hasło współczesnej myśli twórczej, "' ha-;łe1J1 daje najlepsze towary po najniższych cenach. Po· Dnia 3. grudnia przyjechał do Wilru_ 
tym, osią i promotorem czynu jest - za.mila Lcz zatem firma „Dohropol" dzięki uprzedzajęco Gustaw Morcinek, na zaproszenie Związku 

ll!!!!!!!!!!!!~!!!l!!!!l!~!!i!!!!!!'!!!!!!l!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!~;!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ ustannego po>tępu. , grzecznej obsłudze, zyskała sobie od dawna już uzna· Literatów D H I · k t • 
- Czy to w nauce, czy w sztuce, czy ,'{ ha•i:lln, .:z.v nic klienteli i cieszy się w Lodzi ustaloną opinją. . • : • yr. · Q ev.:cz! orzys aJąC 1 

w przemyśle, czy w rzem iośle, czy w w:-ciwwam11 Wszystkie powyższe dane pozwalaj11 twierdzić z całą obecnosc1 pisarza W Wilnie, zaproponował 
czy W drobnem nawet goi;podarstwic doltll'WCl.1 -- StonOWf7. 0Ścią, że' firma „Dobropol" jest przodu- , ffiU napisaniie tego rodzaj U Obrazka rO­
Wtizędzie naukowa organizacja i udoskonal.u-ie lliP· jącą wśród tych, które prowadzą swe przedsi~bior· dzajoweO'O do spółki z Ciotką Albino• 
tod pr?cy prz~cl10_dzl,! z roli sk~oumych dora1k.)w stwo na. europe~s~ą skal~. N~jlcpszym .tego. dowo· wą". I t~k W c"ągu trzech d · powstał d" •1 

do roh władcow 1 rozkazodawcow, szczodr4c ohda· dem moze posłuzyc fakt, ze klientela, ktora się prze· 1 . . ni . . , Ja I 
rzających łaskami swymi tycl1, którzy chcą l:y\: im konała o walorach „Dohropolu", darzy tę firmę log P· t.: „$1ązak U C1otlci Ałbrnowej' -
posłusznymi. jaknajdalej idl,!cem zaufaniem, co jest największym gdzie usłyszymy dwie tak odrębne gwary1 

·GIE& DA 
Warszawa, 23-go grudnia. 

WALUTY. 
Dolary Stanów Zjedn. 8.89 ~ 

DEWIZY. 
Belgja 124.64 
Holandia 359.38 
Kopenhaga 238.55 
Londyn 43.32 
Nowy Jork 8.913 

Wśród nielicznych firm, które zrozumiały potrze· chyba dowodem uznanie. jak śląska i wileńska. Wykonawcami będ4 
by now~cze~ności w pierwszym rz_ędzic kro~zy bez Wszy?tk.o to wzaj_e,mnie. się uzupełnia, tworząc autorka i Józef Łubłakowsk.i artysta te 
sprzecznie firma „Dohropol", mieszcząca s1ę przy sharmomzowaną calosc, dającą wyborowy towar, . . • ' 

I ul. Piotrkowskiej 73 w podw.órzu. Firma ta posia· umol<liwiaj~Q szybką obsługę klienteli i pozwala- atrów miejskich. 
Li~~ąca na składzie !1ie~wsz~j jakości towary, jako. to: jącą . na11;1 ~dumą i godnością a. bez cienia orzesady Obie uadyc'e 0 O'Odz. 22.00-20.30 
;vzka me talowe, woz!n dz1ecmne, materace druciane pow1edziec: I<rnrzvmy naprzod! J I:> ' 

Nowy Jork (kabel) 8.!:::: 
---oOa N?* • •m _±221 

Paryż 35.05 
Szwajcarja 173.2:5 
Sztokholm 239.31 

Energiczne poszuł<iwania dezerterów 
PoJecenie Min. Spraw Wewn. do wojewodów , ~broty małe, tendencja słabsza, rów-

11iez da doara. Doarl gotów.kowy w obro­
tach pozagiełdowych _ 8.892. Rubel zło- Władze wojskowe stwierdziły, że w p1a ten objaw uwagę wojewodów, tembar-
ty - 4.67. Gram czystego złota_ 5.9244 głównych księgach e·.videncyjnych całe- dziej, że kon1endanci P. K. U. oświadczy­
W obrotach międzybankowych: Berlin go szeregu P. K. U. nie są zanotowane li, że powiatowe władze administracyjne 
~12.58. powody niestawiennictwa poborowych me zawiadb.miają ich o wynikach docho-

PAPIERY PROCENTOWE. przed. komisjami lekarskiemi. dzeń. 
. 3 .Proc. poż. budowlana 50.00; 4 lłroc. Ilość poborowych, lelm~ważących oho- :M. S. Wewn. poleciło wojewodom za-

poz. mwe3t~r :yjna 98.50-100.00. 5 proc. wiązek s1użby wojskowej jest bardzo du- ostrzyć akcję poszukiwania poborowych, 
państw. poż. premjowa doln rowa' 55.75- ża i miejscarr,' uchylanie s ię od k omisyj nchylających się od obowiązku powsze-
56.00; 8 proc. L. Z. Łodzi 67.00; 8 proc. poboro,vych przybiera cha!·akter rpaso- chnej służby wojskowej. 
m. Piotrkowa 64.00. wy. M. S. W ojsk. stwierdziło w nfektó- Już obecnie przeprowadzana jest kon-

AKCJE. rych rocznikach nawet do 30 procent po- trola rocznika 1909 i będzie ona ukończo-
. B. Polski 153.50-154.50; B. Zachod- borowych, nie badanych przez komisje na przed nowym rokiem. W styczniu bę­

if.1 70.00; Puls 54.00; warsz. Tow. fabr. poborowe. dzie sprawdzo;.y rocznik 1908, w lutym 
~ukru 31.50; Lilpop 22.25; Modrzejów Na żądanie władz woj skowych spra- - 1907, w n:arcu - rocznik 1906, a w 
... 0.5.,Q.:-::lLOQ; Rudzki 10.75. wa ta z~o si'i: M. S. Wewn. i zwróciło kwietniu - roczniki 1905.i 1904. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś, w Wigilję Bożego Narodzenia, dyżu· 

rują następujące apteki: 
H. Dancerowej (Zgierska 57), A. Szymai1 

skiego (Przędzalniana 75 ), W. Groszkowsldeg~ 
(11 Li~topada 15), Sukc. Gorfeina ( Piłsudskie· 
go 54), St. Bartoszewskiego (Piot rkowskf 
164), H. Rembie!if1skiego (Andrzeja 28 ) . 

Jutro, t. j. z czwartku 25 na piątek 26 b 
m., dyżurują apteki: 

M. Kacperkiewicza (Zgierska 54) , A. Rych 
tera i B. Łobody (11 Listopada 86) , J. Sitkie­
wicza (Kopernika 26), I. Zundelew~cza (Piot r 
kawska 25), W. Sokolewicza ( Pr zejazd 19) 
M. Lipca (Piotrkowska :9:J) . 

Pojutrze, w nocy z piątku 26 na ;;obotę :!i 
b. m„ dyżurują apteki: A. Potasza (Plac Ko· 
ścielny 10) , G. Antoniewicza (Szosa Pahjanic· 
ka 50), A. Charemzy (Pomorska 12), E. Mille· 
ra (Piotrkowska 46), M. Epsteirni. (Piotrirnw· 
ska 225-227), z. Gorczyckiego (Przejazd 59) 

·.(s) 
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Za wy· onanie yro in-Tojry 
SKARBONKA BANKU KUPCóW CBBZ1" 
śCIJAN - TO NAJMILSZY UPOMINEB. 

śWIĄTECZNY. 
O~zcz~dno~cil! i pracą - narody się ł>ogaq 

1:'a mezb1ta zyc10wa prawda winna być p0dwa­
Jm_ąwychowania każdego dziecka, którego ro 
dz1ce zdają sobie należycie sprawę z swych „. 
bowiązków. morderca Josek Gnat_ został skazany na 8 lat więzienia 

Na rozprawę przybyli liczni priedstawiciele świata przestępczego 
Wpajanie w dziecko od najwcześniejszycb k 

zasad oszczędności jest bodajże najwięli;uo 
gwarancją wychowania młodego pokolenia .., t 

Zapow·ledziany na wczoraj na godz. 
1 l.45 proces :Mordki Joska Gnata i Abra­
'"\1a Rozensona, ktfaym akt oskaricnfa za 
rzuca skrytobójczy mm:d na osobie Mosz­
!.;:a. Jakubowicza, v:zbudził zaintel'esowa­
nie, szczegóin!e wśr6d światka p1·zestęp­
czego Bałut. 

Z odczytanego aktu oskarżenia wyni­
ka, że dnia 8 sierpnia r. b. 'o goclzhiie 
20-ej na ulicy Lutomierski~j obok ·po­
~esji Nr. 3 z[l,bity zost~l 5-cionrn. strzała­
Jni Moszek Jalrnbmvkz„ przez Mordkę 
Ioska Gnata. · 

Gnat krytycznego dnia łącżnie z Inny 
ni osobnikami grał w karty w pi wiarnl 
p.rzy ulicy Lutomierskiej 3, należącej do 
Szlamy Uszel'owicz::l, 'g·dzio v:yg'l'~tl poważ 
Aiejsze kwoty. ' 

Po skończunej grze 49;;'.Mo do ::;tarcia 
niędzy .fakubowiczem i Gnatem, w cza­

-.:!e którego Jakubowicz oberwał . klapę z 
.narym~rki Gnatcwi. Ten ostatni oddalił 
~ię, a n:;. miejscu pozo::tał wn1z z innemi 
aczestnikmni g1·y Rozenson A1n·am, któ­
ry za wspólnem porczumienieni z Gna­
tem, zatrzymał Jakubowicza do· czasu 
frQWre>tu Gnata, ~tóry ud~ł ~ię po rewol­
wer. 

Po powrocie Gnn-ta Roo;enscin wypro­
rradził Jakubowicza do ~:eni dornu, gdzie 
łCZekuj[LCY na nich Gnat oddał z biiskiej 
cdległości do Jakubowic;za tezy strzały. 

Rm:enson w tym czasie się oddalił. 
ti-dy Jakubowicz upr.dł, Gnat oddał do le­
~cego jeszcze dwa strzały poczem usiło­
liał :zbiec, zatrzymany został jednak 
przez p'O!icję. 

Z personaJji oskarżonych wynika, ze 
Mordka Josek Gnat, licz.ą.cy lat 22, jest z 
~wodu rL;eźnlkiem, zaś 21-letni Abram 
Rozen.son, tragarzem. 

Gnat przyznał sfę do zabójstwa Jaku­
bO'wicza, podając na swe uspra-i:·.,.iedlfwie­
o.ie wymuszanie smn pienff2żnrh ze stro 
ny zabitego. Rozenson nie przyznaje się 
fo winy. 

Sąd pi·zyst:wił do zbad2.nia świadkó-.v, 
powo1::111ych na rozprawę w liczbie 37 o­

. }Ób, rekrutu: ących się przeważnie ze 
sfer przestępczych. 

, Ta szczególną. uwngę zasluguje ze­
tnania świadka Szlamy Bociana, którego 
1~iłował zamordować Josek Jakubowicz, 
brat zamordowanego J akuhowicza. świa­
Aek ten opisał sądowi krwae walki jakie 
&taczają z sobą dwie wrogie grupy prze­
stępców. 

Po przesłuchaniu świadków f uzupeł­
nieni u śledztwa, sąd zarządził przerwę. 

O godzinie 4-ej po południu t. j. w 
chwili gdy sąd wchodził na salę przed 
gmachem sądowym powstał nieopisany 
tumult, spowodowany przez tłum żą-
1nych emocji widzów. Wobec niewysta1·­
~..:ającej liC'Zby pollcji thun wdarł się już 
rlo gmachu sądowego, jednak na skutek 
wszczętego alarmu przybyły większe od­
wały policj f, które tłum wypchnęły na 

Na marginesie 

ulicę. I wskazywał na momenty waśni mi~dzy duch~ który_ zapewni zastęp pożytecznych ob)--

1 wateh .. 1\ wię~ prze~ rod~cami dbałym.i o do· 
Zkolei · sąd llL zielił głosu prokura toro- Gnatem a Jakubowiczem, opisywał sądo"~' bro dz1ec1 ~tv!1era się :vdzięc:me pole: uczy~ : 

w:i, który scharakteryzowa1 akt oskarże- iragedjc,; czJowieka szantażo"vancgo i rów- przyzwyczaJac swe pociechy oszczędzania od sa 
n~•a, opisl'jąc w·alk<,: dwóch grup świata nież prosił S<!d o uniewfonienic. mego dzieciństwa. · 
przestę{JCzego, które swą bezczclnoścla Nast1,pn~c obro1'Jca Rozensona adwokat Zdajem~ sobie sprawę, iż klęska kry•ys\ 

_ -r tern. ostrze~. nas p1·zygniata, .że spoleczeństwo 
nietylk.o zagrażają bezpieczeństwu i po- Nawarski w dlttższym swym przemówieniu do~ie~·o dz1s zaczyna sit uczyć oszc:ilędzania. 
rządkowi publicznemu, ale nie dają gwa- wskazywał na niewinność Rozensona, któ- Jezeli _chcemy uchronić młode pokolenia od 
rancji bezpieczei'1stwa spokojnym obywa- ry miał rzekomo odegrać w sprawie tej straszhwych skutków życia ponad stan wimtlś 
telo'm. rol~ pośrednika co ni·e zostało potwierdza- ~Y wszY.scy .hołdować wzniosłe i<leje oszczędza· 

~-1a. Zes1uguJe na szczególne podkreślenia fak#ii 
1 Ai:cja ::iwiata przest';'JJCzego jest jednym ne zarówno na śledztwie, jak i na przewo- iz z V17da~ną :i;iomocą rod7.icom w t~ ich tak 

z tych czynników - mówi prokurator, _ dzic sądowym, ·i że, Rozenson jako przyja- o~pow·1edz1.alneJ pracy przychodzi ·~ pomocą 
kt ' d · t · dl ' t · ciel Gnata stał się kozłem ofiarnym, dlate- cie;;zący 81<il powszechnym zaufaniem B:m.k Kl' 

ora eprawu1e o oczeme, a 1ego ez w - pcow Przemysłowców Chrześcijan. B:m.k ta 
konkluzji swego przemówienia, wobec ze- go też prosi sąd o uniewu111nienie swego o?<far~a każdego ze swych milusinskich klien­
branych faktów tak w śledztwi1e jak i na klienta. tow Jed~ą złotówką w ślicznej, wypożyczan~ 
przewodzie s~dowym, przemawiających za \V ostatnim słowie Gnat z płaczem pro· bezpłatnie do domu skarbonce. Skarbonb Ban· 

1 • ku winna dzi8 znaleźć się w kddym domu· 
wirn} os.rnrżonych, p. prokurator domagał si sąd o uniewinn[·eme podkreślaj<!C raz będ~:e or:~ do".'·pdem,_ iż rod:doo :nale-&ycie spal· 
się wobec winnych zastosowania jaknaj- jeszcze że clzfalał we własnej obronie, dru maJą swoJ wobec dziecka obowiązek. Skarbon­
surowszego wymiaru spra·wiedli'\vości. gi zkolei oskarżony również prosi sąd o kn to na~milszy, _jednocześnie najkerzystiWd-

~ Zkolei sąd udzklił głosu obronie, w unicwinnieułe. szy UJ;>ommek gwiazdkowy: względnie nowo.roc:i 

pierwszym _rzędzię obrońcy Gnata, adwP- Po zamkn.h~oi.u przewoclu sądowego i [Il> .., __ _ 
katowi Forrelemu, który wskazywał na przemówieniu stron sąd udał się na naradę, I 
;nomenty _te,_ że ~nat przyzna_ł s'.~ do ''."iny! poc7em wyniósł wyrok mocą którego, 22 IDO:i! POŃCZOSZNICZY MAR.TAN U.'Wh-OWICZ 
1 szereg swrndkow udowodn:ł, IZ dz1atał I letn1josek Gnat skazany został na 8 lat ł.óDź, PIOTRKOWSKA Nr. 46. 

Qn pod wpływem silnego zdenerwowania, I cir.;żkiego w:i~zl·c.n:ia z pozbawieniem praw, Z bardzo interesuj„cego wywiadu, jalµego 1tdai.. 
dla tego też prosi o łagodny wymi~r ka-j zaś l~ozenson został mtiew·inniony. l~ł n~m .właściciel ~owy~szęj firmy, dowiadujtmlJ. 
ry. Dru!!'i obrońca Gnata adwokat Lilkier się, zei !mua wz_on~JllC s:ę, na domach towarowyd: 

b ' zacho~o·e~o~eJ?kich zd?o~ła w ciągu swego ki}. 
WW MAR(?!_!' CU·i "' " l\if~---~ kuletn1ego l&tnierua uznarue 1 zauianie liemiej kii.et: 

tell, dziQki ewojej solidarności. 

7alne Zebranie Członków . W zwi1,1zku " nadchodzącemi liwi~ poza du 
~yw wyborem rękawiczek pończoch i Nuu-peiek 
Je~wahnych orns wełnianych. zostQje i!>tniej~cy ju.i: 

.... Paironatu przv S 0 „dz;e dla nieietnich w Łodzi" dział u:·kotarzy zuacznie rozszerzony i uzupdnio._, 
„ _, - .t1. ostatniemi przebojami sezonu. 

W ubiegły czwartek w lokalu Towarzy sił referat n. t. „O sposobach walki z 
stwa Prawniczego przy zapełnionej sali przestępczością wśród nieletnich" 
odbyło się Walne Zebranie Członków omawiają.c genezę prze&tępstwa, 
. ,PatrOimtu przy S~dzie dln. n1elętnich w przestępcy młodocianego oraz przestępcy 
Łodzi". nałogowego i w,wodowego. W dalszym 

Posiedzenie żagaił p. ~'-'dzia Zdzisław ciągu prelegent omówił rolę prewencji i 
.Knappik, w którem wyraził potrzebę slro- zapobiegania recydywy, dając dokładny 
ordynowania na terenie Sądu dla nielet- ob.raz pracy w 3<h istniejących w Polsce 
nich akcji, zmierzającej s.,1dach dla nieletnich. 

do ochrony przed przestępczością Interesujący i ,<l?~konale opracowany 
wśr~ niele-tnich oraz informując o pre- pod _względem ~resc1 1 form~ referat p. 
jekcie przedłożąnym przez Komisję Ko- ~ędzieg? Knappika_ spotkał, się z gorącem 
dyfikacyjną Ministerstwa Sprawle,dliwoś- i zasłuzonem podz1ękowaruem ze otrony 
ci w przedmiocie utworzenia centralnej słuchaczy. 
instytucji pod nazwą „Rada Głó-wna Pa- W dalszym ciągu porządku dziennego 
tronatu nad nieletnimi" pod przewodni- jednogłośnie zostali v.rybrani do Zarządu: 
ctwem p. Ministra Sprawiedliwości. pp. R. Faustowa, inżynier St. Filipkow-

Na przewodniczącego posiedzenia obra ski, inżynierowa J. Krzyżanowska, Z. 
no p. inżyniera Stefana Filipkowskiego, Głusz.kawa, E. Toruńczykffwa, sędzia Z. 
który zkolei zaprosił do prezydjwn p. p. Knappik, E. Milawska i mag. praw D. 
Dr. Tochtermanową, naczelnika Wydz. Aspis oraz do Komisji Rewizyjnej: p. p. 
Op. Społ. Tadeusza Wisławskiego i mag. naczelnik Wydz. Op. Społ. T. Wiławski, 
praw D. Aspisa. profesor WŁ Wroński i profesor Na.lepiń 
Pr~ wyborami do Zarządu i Komi- ski · 

sji Rewizyjnej p. sędzia Knappik wygło- -, 
---101---„ 

Karnawał nadchodzi 
Zwyczajem lat ubiegłych nadchodzący kar· I Łodzi. Komitet Organizacyjny dokłada wszel­

nawal zostanie otwarty wielkim tradycyjnym kich sta1·af1, ażeby bal ten urozmaicić pomysło­
Balem Maskowym Czerwonego Krzyża, który wemi atrakcjalni i niespodziankami. Sfery ku· 
odbędzie się w sobotę dnia 3 stycznia 1931 r. w pieckie m. Łodzi dorocznym zwyczajem przygo­
salach Filharmonji. Dochó<l z balu jest p1·zezna tują wyborny i obfity bufet. Cała Łódź przy­
czoliy na powiększenie funduszów pogotowia gotuje się do wzięcia udziału w tej pierwszej 
sanitarnego, Polskiego Czerwonego Krzyża w wielkiej zabawie karnawałowej. 

---10001---

Z przedszkola św. Stanisława Kostki 

Świadoma swego przeznaczenia firm;i DO» 
POŃCZOSZ..~ICZY MARJAN LEWKOWICZ dokła 
da wszelkich starań, aby zadowolnić swoją klienteo 
lę,_ zahie~a_jąc ustawicz?ie e to„ by móc d<1stan;ę( 
naJ111odmeJszy, dobry 1 tncly tow:ar po najtaiisze,j . 
ccaie. Dzi~ki oparciu interesu na zdrowych i '°" 
lidnyeh podstawach, jakoteż z:idowoleniu aip lllłai­
malnym .zyskiem, ndało si{! t& powyższej firmie ru.-
mztl całkowicie. ' : 

A więc chcąc zaupatrzyć sit' w ładne r~wiczki. 
po~czoszki, skarpetki i tcykotarze wa nadchod71q 
gwinzdkę, przedewszystkiem należy zwrócić si~ di. 
Dowu Pończoszniczea;o Marjana Lewkowicza w Ł.. 
dzi 'l:d. Piotrkowska Nr. 46. , · 

---0----
PRAKTYCZNA WIEDZA PRZEMYSLOW A.. 

Wyszed! z druku 4-ty numer ,.Pr~ktyczne1 
Wiedzy Przemysłowej". Czasopi~o i.. .zajm~! 
ce od!·bne miejsce wśród wydawia:iotw gospo­
darczo-technicznych, dało się już poziae.ć czytel­
nikom z interesujących i orygina1-ch prac., 
dotyczących przemysłu i handlu, pod kątem 
zainteresowań :rzedsiębiorc-Ow, dyr.e~rów za• 
kładów przemy:::lowych, kupców i techników. 
Na treść numeru 4-go składają się artykułyl 
Dr. P. Macewicz: Kwali.fikaeje osobowe wyko­
nawców. Ini. K. Kułakowski: Elektryfikacj• 
drobnych warsztatów przemysłowych i rzemie­
ślniczych. T. M. Filip: Sprawdzanie ksiąg han­
dlowych J. Bobrownicki o racjonalną organiza­
cję rybołóstwa morskiego. J. Wójcic]{i; Potrze­
by exportu i produkcji przemy~u dl'.iilewnego. 
Inź. S. Katelbach: Jak z;valczyćicryzys w prze 
myślę wełnianym. Kronika: I W-""'tawa Mię· 
dzynarodowa Komunikacji i Tla'yst~ w Po­
znaniu A. Lucińsluego. Wydajnotó p.racy a ro· 
botnik europejski ~ra A. Hertza. .Z działalności 
Instytutu Szerzenia Pra~z•ej Wi~y Prze­
mysłowej. Dodatek: Praca konku1'\;owa Mgr. 
Marka Scheera. Podręcznik rachunkowości war­
sztatowej dla rzemieślników. Cena 1'!11meru z 
dodatkiem zł. 2. -

---9.0o---

,,PRZEDWIOśNIE". 

,.ARKA NOEGO". 

M· Mszczycka W ~oniedz,fa~ek 22 grudni.a w przed- I Aby umożliwić szerszym warstwom pu 
' szkolu sw. Stanisława Kostla (Czerwona bliczności naszego miasta ujrzenie Jasełek 

Nu świeta „Przedwiośnie" dało nam rr.a.jwięiuz:; 
film światu, ,.Arkę Noego". ]est to bt11U•iąi11 jedec 
z tych nielicznych meteorów klnematogr"ji., kt6r• 
zdarzają się ra;; na dzie-&iqtck lat z tak a?.brzymim 
ro::machcm reiyserskim. ł,JASTROJ WIGILIJNY tł) prowadzonem przez SS. Urszulanki S. odegrane one będą w dniu 27/XII o godz. 

. . J. K. odbyła się choinka wraz z jasełkam; 16-ej na sal1 Geyera - Piotrkowska 295. 
/'0 cho~ek przywa::Y lazurowe świty~ . • artystycznie oclegra"emi przez miejscowe J!.!st wi~c sposobność do sprawienia clzie-
~~JY ś~iatł~ i r.adosc po do~ach .ro~:ec1ct dzieci. Uroczystość zaszczycił swoją o- oi-0m prawdziwej przyjemności, gdyż mali 
NiechaJ &wieczki zapłonia. mech su; cieszą . . becnośdą J. Eks. Ks. Biskup Tymieniecki wi1dzow.ie najch~tnlej podziwiają małych 

[dZiecJ, oraz grono zapros7onych "Ości. aktorów.:: · ' "" -
Niech każdy nędzarz ~ędzie wesoły i syty l ;:., e---

„~ ... - - .,. 

Odżyły w§ród igiełek wiosennych zórz blaski, 
B~ uśmiechem przelotnym na ustach zawisnąć: 
Cieszmy się dzisiaj wszyscy! Niech nam oczy 

[błysnę I 
~fodzicj~, że już tycie nie poskąpi łaski& 

A jednak sm~t nie zamarł w cichem leśnem 
[ech11 

{ powraca raz po raz zblaklych uczuć gamą: 
T·' prz~życla starn~ły naprzeciw uśmiech6w 
J.>c. ~pm~ nieni;i~tą zar,orą i tamq ••••• 

W ściek I y 
pokąsał kilka osób 

W olrolicy wsi Gierwidziele (pcaw. Mo- bardzo ciężko SO-letniego starca. Pościg 
łodeczański) zjawił się wściekły wilk, za "'l'Vilkiern nie dał nar~zie rezultatów, 
wywołując panikę śród mi€~zkańców. ponieważ ukrył się on w niedostępnych 
Wściekłe zwierzę pogryzło 5 osób, w tem gąszczach leśnych. 

---0---
„Ja~ełka" 

< Jy świat s~i.·ce nam ćciska c!zincl!rle~ 
[od G:·z..,diów, Opieka Szko l:1 i! i 111. Bol. Chroure~;o (ul. 

• • • • • • • • ,.. 1·n. rz"c~ 1· 1• ,•, -< t ·· l · Drcf 1wwska N:·. :!8 ), pr7.v wsp<'1Ju"d .d:.k 

Z l"łit zek :rlinhtrunt-'.•w, przy koścfole ~w. 
A1 •n y ~: Łc t: ;~i, urządza w dniach 26 i :28 h. 
m < '":> <; J "ty..: rnh~ J !131 r. w :<ali par. ul. Wa-Ł ~ mon1a „14;:: ~ Slf~, n ... . J O(: • ., · · J 

••• • „_ ' •· · ~ '·· · , , Zw. ~: •. : . i1 r:J, · ~, , < ;, t'7 . l „ u;·f<:dza w dn. 
.fJ, 

1
"'' · 12o·"O r'J ~l(inia ·i0J0 r. o !!Od7. >ci i 6-~·i ....... ~ ... , 

wkcz. las.:1 !.; iz w •kil obraz;:icl1. 
~~~~~~~~~ng;~)j21?.f r;]~~~~~ ~ • ~ 

l'o" :.\:,<~cl: o !!odz. G ·wic::::orcm. Dojazd trnm· 
w:ih.m.i ~;;-. a-

Za1zrój tego arcydzieła jest napra:OO., olbrzymi, 
monumentalność pod względem imce11i:i:acji nie d, 
się wprost z niczem porównać, zwla:a:;;cw gdy mow11 
o wtrąconej eo akcję wspólc:emq c:i:ęfoł biblijnej. 

w :niesienie .., atelier budowli j m~t);ń mia&u 
chaldejskiego Ur. Arka Noego ogromny model mia 
sta, &IJ to bezwtztpieniaarcydziela architechttniki f U. 
mowej. Jednym słowem /il.m, jakiestJ je:u:cze !'lie wi 
dziano. D<Xlajmy do tego, ie Dowre:s CosteL i Ge­
orge O'Brien dajq nam kancer& 8ry. 

Ponadto doslronał1, tygodnik fil11WW1,, JłjtuJQ • 
WllTuaWf.l•• 

„LUNA'" 
Su:i.qtec;my program ,Luny" zo.poiuii:ida sU) l:lł, 

der ciekawie, dany bowiem bcdzie jf!dl!:#f, s najpi.ł}t· 
niejszych filmów „niemych" obecnego Hzonu p. t. 
„Prawo do miloścł". ]est to prawd::iiw arcy<kielq 
s::tulzi kincmarografic;mej o wspanialej wystawie i 
Jo,;ć <lrastyc:mej trPlci. Role główne odtwarzaif 
1w11cenawo piękna Em:dino Holt ł rodak nąs;; lgt! 
Sym. Dyrel.,cja kinotfłafrU „Luna" zachowała pO. 
u·_r::szy film specjalnie dla sicych bywalców no okrefl 
:ii•·ilJC<!C:ny, chct1c sobie v:ukarbit względ1 pozf!kiwtJI. 
rq·di 1li•m,)w pub!icznn:ki. Seansy rozpoczy11a .if 
codziennie o godz. 12-l'j w pul., vr::yczcm ceny do 
f!pd7-. 2-ej po pol. SIJ miuimalne. llustruc:ja mu::yc:w. 
spoczyu:a w i·e,kc1ch ttytrawn~lł ~ ~ 
Klllr.tar~ 
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Łódzka Orkiestra 
Filharmoniczna 

1 
· Wesoła Muza Sylwestrowa 

w Filharmonji i w Teatrze „Splendid" 
~ drugi dzień świąt Bożego Narodze­

lia, to jest w piątek, dnfa 26-go punktu­
alnie o gódz. 12-ej w poł. odbędzie się w 
$ali filharmonji zapowiedz.iany Poranek 
Symfoni<:zny Griegowski Łódzkiej Ork.1e­
istry Filharmonicznej pod Dyr. Bronisława 
Szulca. Jako solistka wystąpi Wielce uta­
lentowana piand1Stka Olga lliwicka, która 
wykona z tow. orkiestry koncert fortepia­
nowy A-moll. Pozatem w p~ogramie: Pęer 
Gynt..Suita, złożony z 5-ciu części. MC!ISZ 
hołdowniczy z Su~ity „Sigurd jorsalfar", 
Suita z czasów Holberga, 2 tańce. norwes­
kie i inne. Bilety od zł. 1. - do zł. 5. -
sprzedaje Kasa filharmonii. 

Marzenia nasze i plany rodzą się wśród mą Pumanówną, Tadeusz · Faliszewski, 
naiwnej nadziei cudów i szczęścia - a Mieczysław Mirski i inni. już same te naz 
umierają w szarej melancholji. Nie mniej wiska starczą za wszystko. Niesposób jed­
stnrieje moment, ki.edy nawet najbardziej nak, nie nadmienić, że takiego zgęszcze­
zakamieniały sceptyk bodaj na sekundę nllia gwiazd i słońc już dawno w Łodzi nie 
zabawiać się musi w marzyc'.ela i entuzja- było. 
stę: Sylwester. Ko!'iczy się smutek roku A po tern za swoje kilka złotych, za 
starego - zaczyna się rok-który może bę- które kupi~eś bilet na Muzę Sylwestrową 
dzie lepszy niż poprzedni. Dlatego, poco się masz prawo do ulgowego biletu za dwa 
smucić. Przynajmnjej przez tę noc niech ży- złote na W·ielką Maskaradę Sylwestrową w 
je życie. Wśród tańca, barw, świateł, w m: Filharmonji. Tu u boku uroczego domina, 
gocie nóżek, wśród pieśni, zabawy i zdala od trosk!i codziennej i złej teści.c>­
śmiechu godnie przywita Łódź Nowy - wej, w wirze tańca, w tęczach fruwają­
Rok. Zapomndsz obywatelu o długach, pro cych serpentyn, w szepoi·e gorących słówek 

K 
testach, wekslach, o troskach rodziamych, dojdziesz do wniosku, do jakiego doszedł 

Odczyt Czerwonego rzyia gdy przed oczyma twemi przedefiluje za- stary Sokrates, kiedy uciekła mu żona. 

P l ki C Kr 
. . . . d stęp najśwjetniejszych artystów teatralnych „życie jest jednak ~ękne". Pierwsze przed 

o s zerwany zyz uprzeJrme zawia a- . . M . M 1. k Zb t · · d g · F'lh „ D 
nia, żt;.z okazji „Dni Przeciwgruźliczych" w 1 estradowych:. więc arJ~. a ic ~' ysz s .awiieme o g? z: -ej w i ar!11on11. ru-
niedzie14, dnia 28 grudnia r. b. o godz. 12. ko Sawan Stamsława Karhnska, Ira1l Oades gie przedstaw1eme o eodz. 12-eJ w Teatrze 
min. 30 w poł. w sali Polskiej Y.M.C.A., Piotr- kow wraz ze swą znakomitą partnerką Ir- „Splenddd". · ·-· 
kowska 89, pan dr. Skus.iewicz wy&:łosi odc,z.vt 1 

• • • 

JL t. „Gruźlica skóry~„ · 
Wejkie bezpłatne. 

.. 
Nowoeć ! 11 Nowość l ! ! 

Aleksy Rżewski 
W Walce o Polskę Niepodległą 

Wspomnienia 1798 
(druku 256 atroll i 3 ilustracje) 

Wydawn. Księg. Łódzkiej "CZYTAJ" 
tódź, Prez. Narutowicia 2. - Cena i:Ł 6.50 

TEATlł I SZTUllCA 
REPERTUAR śWIĄTECZNY 
\V TEATRACH MIEJSKICH.. 
WYSTĘPY K. JUNOSZY· 

STĘPOWSKIEGO. 

• Czwartek,. piąt~k i .sobota wiecz. rewelacyj­
• wystawiona 1 p1erwszoriaędnie .zagrana 
sztuka Mereżkowskiego „Car Paweł I" se sna­
\omitym artystą Kazimierzem Junosz11-Stę­
powskim, który w roli tytułowej 'l'twarza ar-
ąwspaniałą kreację. ' 

W piątek o 4 popoi. po cenach zniżonych 
lekordowy „Fotel 47". 

W sobotę o 4 popoł. po cenach najniższych 
.,Papa kawaler" w niezrównanej interpretacji 
K. Junoszy-Stępowskiego. 

TEATR KAMERALNY. 
WYSTĘPY STEF ANJI JARKO WSKIEJ. 
We czwartek o godz. 9 wiecz. premjera naj 

uwszej sztuki Fr. !vlolnara „Dobra wróżka" w 
Jttórej szerokie pole do popisu znajdzie pozy­
skana prze~ Teatr Kameralny popularna arty­
•t;ka Teatrow Szyfmanowskich, ulubienica Ło­
clzi i stolicy - Stefanja . Jarkowska W dru­
pej roli popisowej Kazimierz Szub:rt. W po­
:w~tałych rol~ch: .Br?nowska, Lenk, Wasiel i 
Wmawer. RezyserJa i przekład sztuki dyrekto­
ra Bolesława Gorczyńskiego. 

W piątek i sobotę wiecz. powtórzenie .,Do-
wej wróżki". . 

W piątek o 5 popoi, „Ś\~ęty płomień" a w 
llObotę o 5 popoi. „Fotel 47"„ 

B 10-a 

fEATR POPULARNY. 

Koncerty świąteczne 
Popołudniowy koncert w piątek zacznie,ków, Drabant, Kurant i dwie Oaliardy. -

szereg tańców z opery „Jakób Lutmsta'' Pp. Marja i Stanisław Żabczyńscy wy-
Henryka Opieńskiego. konają szereg piosenek, m. in. „Wesoły 

Opera ta, osnuta na tle panowania Wa Duet" dawnego piosenkarza polski.ego A. 
lezego, zawiera mnóstwo scen obyczajo- Bathelsa. 
wych, zwłaszcza starodawnych tańców, Barthels był to około połowy zeszłego 
których roz;na:!~ !~·;,1 • ; ctut«i!<ter tow"""Y stulecia - autor wielu bardzo dowcipnych 
ski dały rozmiłowanemu w dawnej muzyce piosenek, znakomicie rymowanych i „ske­
polskiiej kompozytorowi sposobność do oży czów" obyczajowych, niegdyś szeroko w 
wienia scenicznego. całej Polsce znanych, dzi·ś niesłusznie za-

Są to tańce starodawne, polskie i francu· pomnianych • .Taki bywa los wesołych Dio-
skie: Taniec dworski, taniec halabardm- senekł · >; ~-

Feljetony i odczyty stacji warszawskiej. 
W drugi dzień świąt, dnfa 26 grudnia, 

a więc po wieczerzy wiglijnej i po przy­
jęciach i wizytach świątecznych pan Stani 
sław Czosnowski wygłosi przez radjo wiei 
ce aktualny feljeton, w którym odmaluje 
tak częste · w naszym kraju świąteczne nad 
użycia w granicach 5-go Grzechu Główne­
go.„ 

O godz. 22.00 p. Włodzimierz Stępow­
sk!i w feljetonie p. t. „Obrazki Londynu 
przez radjo" wtalemniczy radjosłuchaczów 
w ostatnie zdobycze telewizji. 

Dwa aktualr.e odczyty czekają radjosłu 
chaczów dnia następt!~go, t. j. 27 grudnia. 

O godz. 15.50 znany sportsmen, turysta 
i podróżnik - dr. Kazimierz Załuski, w 
związku z rozpoczętym St.!tOnem narciar­
skim, wygłosi barwny telj~ton p. t. „Ro.i:· 
kosz i męka narciarskiego zja:tdu" - zaś o 
godzinie 20.00 p. Aleksand~r janta - Poł­
czyński mówi.ć będ.i:ie ,/) M.dym sezonie 
myśliwskim". 

Tegoż dnia o god~: . 22 OO p. Jadwiga Pa 
jon de Moncets w egzr,tyczuym feljeton.~ 
p. t. „Cud prawdy i prawJa r.udu" opow~e 
o sztuczkach prawd?.iwych 1 fałszywycn 
fakirów hinduskich. 

Program świąteczny na całą Polsk~ 
rozgłośni lwowskiej 

. Jak wtt.iadomo, dziś, w dniu wiigilji I Stosownie do wesołego charakteru <inia 
wszystkie radjostacje polskie nadawać bę- akcja słuchowiska rozgrywa się w gospo· 
dą d~ie „Pod gęsiem udkiem". Kompan ja wy-

zbiorową audycję wig11ijną. trawnych biboszów „zdrowo" popija. 
O godz. 21.10 rozgłośnia lwowska Dowcipny djałog przeplatają pieśni 

nada specjalne słuchowisko dla chorych„ „Pdje Kuba do jakóba" i ,~Co mi wyrok ka­
Słuchowi,sko to o charakterze podniosłym, że z nieba". Poczem kompan ja wychodzi. 

ostatnie powtórzenia odpowiadającym wesołej powadze dnia, Pozostają w gospodziie kaczmarka Kata-
przeplatane kolendami granemi na orga- rzyna i pan Kasper. Pani Katarzyna wdzię 
nacs Pol. Tow. uzycznego, kwartetem wo- czy się do osamotnionego w miłości i w 

· We czwartek wiecz„ piątek o 4 popoL i 815 
#łecz. oraz w sobotę 10ensacyjna sztuka a~e­
rtkańska ~e śpiewl!'mi i tańca.mi ,,Broadway" 
s Z: Marcinowską i J. W oskowskim w rolach 
pop'8owycb-

W sobotę o 4 popoL 
,.Miry Efros''. 

1'EATR POPULARNY W SALI GEYERA kalnym ,j smyczkowym pod kierunkiem dyr. życiu Kaspra i śpiewa starą, romantyczna. 
Piotrkowska 295. DO BETLEELM. Adama Sołtysa, przyjęte będzie z wdzięcz piosenkę „Pjękne gwiazdeczki - cudne tu-

VI ~gi <!zień B~zego Narodzenia, t. j. w piątek nością przez tych radjosłuchaczy, którzy, lipany". 
'?z w medz1elę dma 28 h. m. 0 godz. 12 w połud· złożeni niemocą, nie będą w stanie zasiąść Kasper 
nie, Teatr Popularny w Sali Geyera, Piotrkow- przy stole wigilijnym nie pozostaje oczywiście dłużny 
ab 295, urzQdza specjalne przedstawienie w 3 aktach przełamać się opłatkiem z roduną. pani Katarzynie. Scena kończy się tajemni-
" śpiewam.i i tańcami p. t. „Do Betleem" · Reż)„ J · 
1en1je J. Pilarski. utro, w p.Ierwszy dzień $wiąt Bożego czym hałasem i śpiewem na dwa głosy 

Bilety po cenie zniżonej ą do nabycia w kasie Narodzenia, zbiorową audycję wszystfoich „jedziie ułan do Torunia". Słuchowisko re-
teatru. rozgłośni polskich zakończy specjalnie o- żyseruje autor p. Strachocki. 
STAŁY TEATR DLA DZIECI i Mł..ODZIEżY pracowane słucho.wisko st~cj_i lwowsk,iej, W drugim dniu świąt pogadankę świą-

w Sali Filharmonji w którem na tle djalogu odsp1iewane będą tecz.ną wygłosi ks. Michał Rękas, którego 
w drogi dzień świąt t. j. w ·piątek dni I p.iosenki ludowe i żołnierskie (Schillerow- audycje dla chorych, nadawane co tygod­

tG-go_ b. m. o godz. 3.15 'dana będzie po' raz 0~ skie) w interpretacj.i znanego artysty i re- nia we Lwowie, cieszą się tak zasłużonem 
s~atn~. efekto~ .~aśń w 4-ch aktach p. t. ,.Za żysera scen lwowskich p. Janusza Stra- uznan.iiem. 
siedn,1oma gorami • · chockiega 
• .Fantastyczne P?Staci, śpiewy i ta.tice urozma · 
.caJą to barwne widowisko. 

Bilety sprzedaje Kasa Filharmonjf. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
ul. Piotrkowska 295. 

REPERTUAR śWIĄTECZNY. 

W c:zwartek, dnia 25 grudnia, o godz. 4,15 
tM>Pot. 1 8 m. 15 wiecz. tradycyjny wodewil w 
' ~t. ze śpiewami i tańca.mi p. t. „Krakow-
1kie Zuchy". 

W piąte~ dnia 26 grudnia o godz. 4 m. 15 
P~P?ł., ~p1~lny wodewil w 8 akt. ze śpiewa­
nu 1 tańcami p. t. ,;Rozkosze · wojskowe" o 
go<U. 8 m. 15 wiecz. zabawny wodewil ..:, 5 
akt. se śpiewami i tańcami p. t. ,,Nasze ło­
dzianki". 
. W sobotę o godz. 8 m. 15 wiecz. wodewil w 
~ akt. ze śpiewami i tańca.mi P• t. „Krakow-
llkie Zuchy". · 

W ,niedzielę o godz. 4 m. 15 :popoł. , Kra-
kowskie Zuchy". ' 

W niedzielę" o godz. 4 m. 15 popoł. „Kra­
l'.owskie Zuchy o godz. 8 m. 15 wiecz Nasze 
lodzianki". . " 

-e-

Koniunista na ławie oskarżonych 
Rok więzienia za działalność komunistyczną 

W dniu 9 kwietnia r. b. jeden z prze- I sztajn zasiadł na ławie oskarżonych sądu 
chodniów, Feliks Benke, przy zbiegu ulic okręgowego w Łodzi. Oskarżenie wnosił 
Kilińskiego i Północnej, spostrzegł jakie- prok. K~łowski. 
goś osobnika, jak rzucił na chodnik pęk Na zapytanie przewodniczącego, sędzie 
ulotek, poczem zaczął się szybko oddalać. go Wileckiego po czem poznał oskarżone-

Benke podniósł jedną z kartek i po do- go, zatrzymując go na Wolborskiej, iż jest 
~ywc~em zapoznaniu si.ę z treścią poznał, to ten sam osobnik, który rzucił odezwy, 
iż jest to odezwa antypaństwowa, wo- świadek twierdzi, i,ż powierzchowność rzu­
bec czego pogonił za oddalającym ·się i cającego ulotki utrwaliła mu się w pamięci, 
przytrzymał go prz.y ulicy Wolborskiej. a pozatem zatrzymany silnie zbladł, gdy 

Po odprowadzemu zatrzymanego do ko- Benke zbliżył si<? do niego. 
misarjatu okazało się, iż jest to niejaki Min10 energicznych wywodów mec. Fo­
Bencjon Bennensztajn, zamieszkały przy 'ul. rellego sąd skazał oskarżonego na jeden rok 
Pomorskiej Nr. 73. twierdzy. (s) 

CO USŁYSZYMY 
PRZEZ RADJO 

. •, 

PROGRAM ROZGł..OśNI LóDZKDl:ł 
„POLSKIEGO RADJA". 

środa, dnia 2• grudnia 1930 r. · 
11,58 - 12,05 - Sygnał czasu z W~ 

i hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 1 
12,05 - 13,15 - Muzyka z płyt p-amof~ 

wych f, A. Klingbeil, Łódi, Piotrkowaka ~ 
160. . \ 

13,15 - 13,25 - Odcątanie ~ 
dziennego i repertuar teatrów i kin. - - I 

17,00 - 17,30 - Słuchowisko dla ~ _ ( 
Warszawy. „Panajezusowa choinka„ - picl!ł' 
Kazimierza Konarskiego. ~ 

17,35 - 18,15 - Koncert s Krakowa. 
18,15 - 18,45 - Słuchowisko dla młodsll 

ży. Transmisja z Wilna. 
1 

18,45 - 21,10 - Przerwa. 
21,10 - 24,00 - Audycja Wfc:IJfJna ~ 

wa stacji polskich. 
21,00 - 21,80 - Tranamfsja se Lwowa. 
21,80 - 22,00 - Transmlsja Jl Krakowa. ~ 
22,00 - 22,30 - Transmisja s Wilna. 
22,30 - 28,00 - Transmisja z Waraz&"WJ' 
23,00 - 23,00 - Transmisja s Poznania. · 4 
28,30. - 24,00 - Transmisje s Katowic. 
24,00. - Transmisja pasterki s KaWwic. '. 

;; 

PROGRAM ROZGl.OANI ŁODZIWU 
POLSKIEGO RADJA. > 

Cswartek. dnia 25 crudnia 1930 r. 
10,ló - Nabożeństwo Jl u .„...A- p~ 

weJ. ..._...._,, . I 
11,58 - 12,05 - Sygnał esaaa • w&raa\ 

wy, hejnał s Wid7 Marjackiej w Krakowie l 
odczyta.nie programu dziennego. 

15,20 - 16,00 - Słuchowisko dla dzieci 1', 
t. „Betlejem radjowe" (tr~ s Krakowa). J 

16,0Q - 17,0Q - Jlrluz;yka taneczna s Xałft.' 
wit.. - ) 

17,00 - 18,00 - Huzyb tanecma „ Eza.l 
kowa. - -

18,0CI - 19,15 - Przerwa. 
19,15 - 22,00 - Audycja zbiorowa .taćjł 

polskich. 
19,15 - 20,00 - Transmisja z Poznani& 
20,00 - 20,30 - Transmisja s Wilna. l 
20,30 - 21,00 - Tran.unisja ze Lwowa. 
21,00 - 21,80 - Transmisja s Katowic. 
21,30 - 22,00 - Transmisja s Krakowa. 
22,00 - 23.00 - M~ka s J>łlt pamof0& 

M~ch. . . 

PROGRAM IWZGtotlNI r.óDZJOBI -. 
POLSKIEGO RADJA. 

Pittek, dnia 26 grudnia 1930 r. 
10,15 - 11,45 - Tranamisja ~ 

z Katedry Poznańskiej. 
11,58 - 12,10 - Sygnał csasu s W~ 

wy, hejnał s Wieży Marjackiej w Krakowie. \ 
Odczytanie program.u dziennego i re1>er1. 

tuar teatrów i kin. - i 

12,10 - 14,00 - Poranek 11,Jmfcmica;r i 
Filharmonii Warszawskiej. · 

16,00 - 16,20 - Muzyka s Waraz&'WJ'. 
16,20 - l'l,00 - Transmisja s Pozrumh.J 

Słuchowisko dla dzieci p. t. ,.Harcene ;.~ 
tleem". _ 4 

17,00 - 1'1,15 - Transm. s Wilna. O pol-
skim lłtylu" opowie prof. H. Limanowski. I 

17,15 - 17,25 - liu,zyka Jl płyt ~of~ 
nowych • Warszawy. \ 

17,25 - 17,40 - W'włomo.łcl p!Q'jemna~ 
połyteczne (tr. z Warszawy). 

17,40 - 19,00 - Koncert s Warnawy, 
konawcy: Okr. P. R. pod dyr. St.. Na 
Marja i Aleksander tabczyńscy (piosenki). 

19,25 - 20,0Q - Audycja literacka s wu_; 
sza wy. \ 

20,00 - 20,li - Pogadanka JDDQCiii9 9 
Warszawy. ~ 

20,15 - Koncert 'Wieczorny s Warazaq i 
udziałem orkiestry Filh. w arszw J \ 

Po koncercie komunikaty: meteor.., po~ 
sport., oraz muzyka taneczna z Warszawy • . : ' 

PROGRAM ROZGŁOśNI ŁODZKIE1 
POLSKIEGO RADJA. . 1 

Sobota, dnia 27 grudnia 1930 r. 
. 11,58 - 12,05 - Sygnał czasu s Wa 

i hejnał z Wieży Marjackiej .,, Krakowie. 
12,05 - 13,15 - Muiyka s płyt 

nowych f-InY. A. Klingbeil, l.ódi, Piotr 
160. I 

. 13,15 ""':' 13,25 - Odczytanie procrama. 
dziennego 1 repertuar teatrów i kin. I 

15,50 - 16,10 - „O rozkoszy i męce -= 
ciarskiego zjazdu'' - opowie dr. Kazim 
Załuski. Transmisja z Katowic. \ 

16,15 - 16,30 - Kącik artystyczą L. 81 
G. (tr. z Warszawy). \ 

16,30 - 16,45 - Płyty gramofonowe r 
Warszawy. . 

16,45 - 17,15 - Kącik dla młodych tal~ 
tów muzycznych (tr. z Wll-1'szawy). i 

17,15 - 17,40 - „Pochwała spłdzielczo~ 
wygL p. Maczniewicz (tr. ze Lwowa). \ 

17,45 - 18,45 - Słuchowisko dla dziec'.( 
starszych. „Pasażer na gapę' pióra Jana MBci­
woja. Koncert dla dzieci (tr. z Warszawy). ' 

18,45 - 19,10 - Rozmrotolici \ 
19,10 - 19,25 - Komunikat Izby Przem. 

Handl. w Lodzi i odczyt programu na dziei 
następny. I 
. 19,25 - 19,35 - Płyty gramofonowe z War~ 
sza wy. \ 

19,35 - 19,55 ;_· Prasowy dzienml!: radj~ 
wy z Warszawy. 1 

20,00 - 20,15 - „Biały sezon myśliwski" 
feljeton wygł. p. A. Janta-Połczyński tr. ~ 
Warszawy). 

20,15 - 20,30 - „Pierwszy sejm w dobi~ 
powstania listopadowego" - pułk. H. Eile (tr. 
z Warszawy). 

20,30 - 22,00 - Muzyka lekka. Wykonaw· 
cy: Ork. P. R. pod dyr. S. Nawrota Tadeusi 
Faliszewski (śpiew). · · ' 

~2,00 - 22,15 - Feljeton p. t. „Cud praw, 
dy i prawda cudu" wygł. p. J. Pajon de Mon· 
cets. 

_ '(;YJ.9___._Qą~!<i~LW .kasi~· tea~ W dniu wi;zoraiszym Bendon Bemeu.- · 

~2,15 -:: 22,35 - Utwory Chopina w wyk0< 
namu ZofJl Rabce~viczowej (tr. z Warszawy). 

~2,35 - 24,00 - Komunikaty: meteor., 
pohc., sport. oraz muzyka taneczna z Warsza-\ 

: '!!> 
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GWIAZDKA STRZELECKA . . . 
Obchodzimy Boże Narodzenie w wol-1 zlo, zginęły zmory niewoli}' . / pcpl:ynie rzenma pieśń: „Bóg się rodzi", I niemy pracę owocną w iraidej dzieJ.i.inll. 

~; ojczyźnie! I Łamiem:y sig ofJłatleiem; z radością i musimy uświadomi~ sobie 11aszą rolg !Jail- 1

1 
d::.ierżąc w ręleu harlo'Wny miecz. pr~ 

Odz'J)s/ealiśm)J niepodległość, jesieŚmJ) pełni szczęścia gfomad::imy s~ę koło drz1~}))- stwona;, nasze obowiązlei n,zględer:-1 ojczy- Wać rónmoc:z:e.śnie b"1ziemy pługiem uiaiy 
ob))DJaielami Polski od iurni wtrzańskich lca. młodzi i stc.rz:y, dorośli i dzieci. w~z.\1- ::ny. I polskie. 
po sine fale, !3ałt:yku_. . . . . I stli;~e sławy. i zaDJod))/ M 'J) /est~śm:y strażą porvołaną do ?bro: I . JV sza~ po wi~~.owej nie'?'ol~ C:hr31stm 

W olnosc, o ktorą n>alcz31li nast 01co- st/ęre stan)} r ::awody! 11JJ gramc 01cz:l)st~ch, do ugnmtowanra sr- si~ nam na polslcief, wolne/ ~em1 :iaro-
~ie, dla której ginęli na szubienic,1) lub ojcz:yzn:y. od icażdc:;go z nas zaleij; j~j los ły i wolności polslciej. dz.ił! 
wędrowali w śnieżne przestrzenie Sybiru, i potęga! W dniu Narodzenia Pańskiego poczuj- Chwała Bogu na W)}so}eościl 
stała się nasz31m udziałem. A m .Y s t r z e l c .V - m y i; o ł my s,ię braćmi, zespolonymi ideą miłości, Nie utracimy DJolncieil 

Wilia 'W wolnej Polsce! n i e r = e R. z e c z .Y p o s p o l i ~ zagubm)J egoizm i prywatę! Przekażemy Polski; ll'ol11q 11asZ31ta ..,. 
Chr)}stus się nam rodzi na polskiej zie- t ej il l\l'J) strzelc:y - wierni żołnierze idei siępcom! 

ml, kt4rei dziedzicem my - naród polski! Kied.Y na niebie uleaże się gwiazdka M ar:;zallęa Piłsudskiego, odrodzeni ducho- T o n a s z e h a s ł o .i t r z c . 
Precz wypędzeni wrogowie, pierzchło wigilijna- kiedy z milionów persi polskich xvo, pełni radości mewtłęirznej - rozpacz- l e c k i e I. 

Czego nas uczą dzieje powstania listopadowego 
Obchodziliśmy niedawno setną rocz­

nicę powstania listopadowego. 
święciliśmy pamięć naszych przod· 

ków, któl'zy poszli w bój. Rocznica to jed 
,nak smutna, nasuwająca moc refleksyj. 
Narzucają się nam pytania: d I a c z e • 
g o p r z e g r a I i ś m y - c z y m o­
ż n a było zwyciężyć.-Kto 
winien tej klęsce strasz-

• ? 
ll e J • . . . ·•· 

. A odpowiedź: Mogliśmy zwyciężyć! 
Mieliśmy wszelkie dan~ by pokonać Ro­
sjan? 

Byliśmy panami. kraju, w naszych 
~ęka.ch była administracja, wszelkie u­
t·zędy, skarb •••• Pcsiadaliśmy dzielne woj­
sko, może uajlepsze w Eurnpie. Ożywiał 
1zeregi walczących zapał; cechowała żoł­
nierza dzielność, biła w kaidem sercu 
miłość Ojczyzny. 

Sytuacja polityczna była dla nas pod 
mżdym względem ko1·zystna. Wszak car 
Mikołaj liczył się już z utratą Królestwa, 
lękał się o Litwę ••.. 

}.. tymczasem 7.a<miast triumfu na­
stąpiło wzięcie Warszawy, przejście 
wojsk polskkł' przez pruską granicę i 
złożenie broni polskiej Niemcom. 

Tak! Był żołnierz dzielny, ale n i e 
m ł a ł w o d z a • Była miłość ojczy. 
zny, ale b r a k b y ł o n a m c z ł o • 
wieka, któryby zastępy 
powiódł do zwycięstwa. 
ta.miast porwać do boju cały -na.ród, rzu-

• ':.•· • ....;' - .... 4 - • • „ 

Koncentracyjne ćwiczenia 
Związku :Strzeleckiego 

cić na wroga wszystkich, zdolnych do 
broni, uczynić powstanie walką całego 
narodu, zapomniano o chłopie, o mia­
stach, ograniczono się prawie wyłączni• 
do warstwy szlacheckiej. Nic wyko1·zysta 
no też powszechnego zapah1 i entuzjaz­
mu. 

Największem jednak nieszczęściem 
narodowem był b r a k o ci p o w i e d­
nie go wodza! 

l;echowała naszych dowódców nie· 
wiara i lęk, toczyła ich serce niemoc, nie 
stało im silnej woli ni hartu ducha. 

Czyż mogli oni wie~ zastępy dol w a ć k r a j c a I y d o z w y 1 i t . 
zwycięstwa? s k i e g o c z y n u . 

Myśleli o układach, chcieli paktować Wykazało t.o namacalnie zwycięstwo 
z wrogiem. Wprost zdumienie og-arnia roku 1920. 
uas, kiedy uprzytomuimy sobie tragiczne BY:liśmy w obliczu kl~, w. pnede­
chwile powstania - tl) przepaść między dniu upądku. Wróg był u bram W81'1'la 
mpałem szeregów powstańczych, a nie- wy. 
wiarą wodzów, nieudolnością naszych Pozoetawieni sami tiObie, op~ 
przewódców. I nauka: n i c z w ! c i ę • ni przez Europ~, stawiliśmy jednak QI> 
ż y n a r ó d , c h o ć b y _ n a J b a r - ło hordom bolszeJV.ickfm. i„. zącitbli• 
cl z i e j m i ł u. j ą c y o j c z y z u ę , śmy. . 
j e ż e 1 i z a b r a k n i e m u w o • Mieliśmy jednak Józefa Piłsudskie-
dz a, któryby umiał poi·- go 11 

Czy Odprawa referentów powiatowych • w1ec1e że?.„ • · 

wychowania Obywatelskiego Okr. Łódzkiego 
Związku Strzeleckiego 

I. Pan PrezJ}dent .Rzecz31pospolitcj. 
Ignacy Mościcki. z okazji święta w Spoll 
1l> liście do Dotvódc~ O. K. IV, gencrałA. 

W dniu 10 i 11stycznia1931 r. w loka-jwygłosi Wizytator Petryk~wski. . Małachow~kiego, udzielił poch°C'ą.łJ; pr•>-
lu Komendy Okręgu Związktt Strzeleckie· 2. Wytyczne wychowama obywatelskie- sposobieniu 'T'.Joiskoll1entu o. K. IV. WJI' 
go przy ul. Pi-otrkowskiej 108 odbędzie się go 1 jak je r~alizować, refen11c referent różniajqc na miejscu naczelnem Zw•,.,zek 
odprawa referentów powiatowych wycho- Wych. Obyw. Okręgu st.rz. J. OICZ_Yk. , Strzel. ""'e . 

wania obywatelskiego. . • 2. Rola ref. wyeh. ob. J~O czy~ka p~-
Zarządzeniem tej odprawy władze Okrę- stwowotwórczego na terenie powiatu. W1- 2. Znan:y działacz społecznJJ, kapitan 

gu Łódzldcgo dają dowód, że ten dział pra- zytator Seweryn. . . . Ro/.lclewsl(i, administrator Rez.:ydencji w 
cy leży im głęboko na sercu i wierzyć nale- 4 Program obow1ązu1ący -- referu1e J. Spale, został tnianowan:Y prz.e;: Komm­
ży, że tak jak w dziedzinie przysposobienia I Olczyk. dania Głónmego Z. S. Komendantem / 8 
wojskowego i wychowania fizycznego 5. św.ietlke i dzia_ły jej prac.>'. - wy- ObDJodu Zwi zku Strzel ck" 
Związek Strzelecki stał się najpoważniejszą I chowanie obywatelskie i strzeleckie na tlej 3 St ~z. ... e 

1ff:..0 • d 
i prawie że jedyną organizacją w Polsce, świetlicy - prof. Horbacki.. 1 : • anow;s,~o zastępcy om~ an~ 
tak i w dz·iedzinie wychowania obywatel- 6 .. Bibljoteka i czytelnictwo ~ prof.

1

. Groaz/c1ego ZDJ. Strzel. ni Łod~1 ob/4ł 
skiego stanie na wysokim poziomie, jako jakobczyk. :i:nan,11 z otvocnej pracy w prz;yspoiobienił· 
j~dyna szkoła wychowania obywateia-żoł- 7. Akcja propagandow<rprasowa - P· j wojsqoDJem p.fJor. rezerwy, obyDJatel /6· 
merza. Ochędalsk1. I '"ef Olczyk 

Porządek dwudniowej odprawy nastę- 8. Sytuacja międzynarodowa Polski i, - 4 W · _ , . . l . 
W bieżącym roku szkolnym wprawa- pujący: obowiązki wypływające z niej dla wycho- · .tegoroc~nem _swięc1e eg1o~owem 

bono prócz zwykłych ćwiczeń oddziało- 1 Referat: Zagadnienie wychowania lwawców w Zw. Strzel. ob. prof. dr. Sto" »> H.adom1u wzięło udz.1ał 6 ł(ompamJ atrZłC"' 
:wych, odbywających się dwa razy w ty- państwowego w Związku Strzeleckim" larzewcz. Leckich IV Oleręgu, prz31uem 11iezró1>1„ 
godn.iu, 1 dn.i~~e ćwiczenia koncentra- @.... na w postawie, w31nkoleniu. dyscyplinie i 
cy)ne KompanJl Z. S. , . • . I wyebwipowaniu b~ła. kompanja łowick4. 

Zaletą te.go sposobu cwiczen Jest mo- J k Wł 91 i · 
mośc dania obsady instruktorskrej, kw- a OSZCZOW& UCZCI a t e,--
ira ćwiczy pod okiem Komendant.a. Powia 1 

tu, oraz wytworzenia zwartości organi- setną rocznicę listopadowej walki o wolność ·1 Kalendarzyk ei·storyc'ny 
~yjnej przez wspólne poznawanie slę „ 
~trzelców. W przededniu t. j. 28 listopada wieczo- stet P. P. oraz utwór sceniczny pod tytu- Strzelca 

ćwicze~a trwają 8 godzin, !'l"az z rem przeszedł ulicami miasta capstrzyk, w łem „Carscy bohaterowie", odegrana przez ł 26 1rrudnia - 10 etyct:tUa,. 

przen;ą obt~ową: pode.za.s któreJ strzel- którym wziął udział Oddział Z. S. P. P. i mi.ejscową sekcję dramatyczną, Oddzi,ału I 2f. 1651>. General Szwed!'iki Mille:r nc bes--
cy otizymuJ.ą go1'9 st:awę. . J Straż Pożarna. Związku Strzeleckiego. skutec:ment oblężeniu ocbiti;puje od Jun~ Gó 

Do progiamu cw1czen włączone Jest . . . . . . . „ ry. Jest to sygnałem do ogólnego powstania 
"'""chowanie obywatelskie na które prze- W sam zas dz1cn 29 listopada o godz. Całosc wypadła imponugco, a zwłasz- 1, 1 ,_. . ... _... · 
„ .J o a„ow pr1~1w ~zweco11t. 

znaczono półtorej godziny. 9 rano ks. dziekan Błasik odorawił uroczy- cza utwór sceniczny, w którym grą swą 

;przemar~z ~d.ziału na miejsce ćwi-. ste nabożeństwo, po którcn~ odśpiewano wyróżnili &ię: ob. Murzynowska Kazim iera• 29.1655 - Hetm-1l Wfolld KorttlUlY Po~ 
czen tr!ilrtuJe się Jako zaprawę marszo-- „Boże coś Polskę' . i ob. Cypryjan Tomasz. J i Lanckoroński zawiązują w 'fy11sewcacli k_. 
wą, która dotychczas była bardzo często p d b _ t , . odb ły sie 

11 
~ ,. fcderaeję przeciw Szwedom. 

7,aniedbywana.. W naboże1łstwic wzięły udział szkoły o o ne uroczys osc1 . y . a 

Maksymalna odległość do miejsca powszechne, Zw. Strzeleckie oraz Delega- terenie powiatu w Szczekocmach, w Gole-
1 

3. I. 1795 -· Rosja i Au11trja zawiera.i• • 

~biórki może wynosić 17 klm.. cje Urzędów i Stowarzyszei1. niowach i Wywle. sobą układ co do podziału Polsł.; - $r&etie. 

ćwiczenia takie odbyły się w b. m. Wieczorem 0 godz. 6 odbyła się aka- w dniu 30 po Oddziałach referenci go, kładq~ego kre~ istnieniu P91sJd. 

M t;re?le P?W· Łódzkieg.o, Ł.ęczyckiego, demJ·a, na która. złożyły się: Zagai'enia Pa- oświatowi wygłosili wyczerpujące odczyty o 1 '195 a k D i. ki · l'-
Łow1ckiego 1 Kutnowskiego i we wszy- . · "• · 1 - enry ~„rows na -..er. 
stkich wypadka~h dały wyniki bnrdzo na Starosty - Przemówienie Ob. Zgody bogato llustrowanc. 1 urr1owy z rządem lombardzkim roipociyna fot• 
dobre. Jana - Deklamacie - Chór 'Szkolny Sek- Cl .: l.mować LettiODY polski• 



Str. 11 „HASU>" z dnia 24 grudnia 1930 roku. Nr. 351 

A\+ WIElłZDliłSKI 
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Wędrowali na Wschód, a ów Wschód 
~ył czarną zagadką.„ 

Jakby niespodzlanem trzęsieniem zie­
mi wygnani z ciepłych zagród krwa­
wem widmem wojny ruszyli, gdzie oC"Ly 
poniosą, w bezładnych taborach i szli, 
szli przez szereg dni, przez rózgi mąk i 
udr~kf . w ciemną bujnie niepewnego jut­
ni.. Przy saniach i wozach, naładowanych 
chudobi i dziatwą wlokły się tłumne dru­
żyny tttacze wynędzniałe, z troską na czo 
!e, pr,zymie:;.-ające głodem, biczowane stra 
chem przed ~orem. 

wy, .:ykien;i. ~ział ~iljonowych ogłos~ł,ug.odzon~, ~amyka.~y na wieki.i ~wiat,,idzie się do największego szczęścia.„ 
be~tJ1lu~z~1eJ ~mperJun1 swenad r~ow1- dzieło ~1ek1eł w p1ek1el~ą p~-em1erua .się - P_at:·zcie! Patrzcie! Tam wysoko~ 
skiem, swiata 1 zadekretował lrontec na- r~dutę 1 Antychryst trmmfuJ.ący wspina daleko sw1eci Gwiazda Zbawicfela. Ta-. 
szego naro?u.„. " się na, tron wszechst~oi:zema.„ wtedy ka cudna gwiazda wzejdzie nad światem, 

W bezs1lneJ rozpaczy dusze staczały nastąpi cudowne przesilenie. Runą same a wtedy utworzy się nowa era wołanf6 
się na dno beznadziejności w pieczary w sobie strawiane porady Zła, obalą się Chrystus, Bóg Sprawiedliwości.' 
bez wiary. Ale wielki starzec wskazał zbrojne zastępy Antychrysta jak pionki - Idźcie zatem spokojnie po drodu 

gwiazdkę lśnią<yą na sklepieniu niebios i za wiątru podmuchem, odpadną ziemie przeznaczeń Waszych, z wiarą, że idzie­

zawołał. gło_sem, co, o~ywczym prądem o- zdobyte przezeń za pomocą . kłamstwa . i c~e k_u wolności i z nadzieją, że ujrzyci€ 
grzał p1ers1 wygnancow: podstępu, rabunku 1 zbrodru, a na rui- z1em1ę Waszą rodzinna w aureoli wolno-

- Bóg . się rodzi !.„ Gdy spiętrza się nach zamku jego zazieleni się ruń poko- ści i światła. · · • 

:zeczy do zen~tu okropności, g~y zda si~, ~u.~ Wyłoni .się z odmętów . wojenny;Ii Zaprawdę mówię Wam, że ujrzycie 
ze. Z~ _zadław1a J?ob~·o._ i_n~rduJe Sprawie swiat i_nł~dy i wolny, powstame z gruzow Polskę zm~rtwychwstałą!.„ 

Zamieć skrzydlata fruwała nad bez­
kresnmpi rozgłosami puchów śnieżnych, 
zapruszała przestworza miljardami płat­
ków srebrnych, zasnuwała widnokrąg 1 
posypywała zimowy c.ałun ·migotliwemi 

dhwosc, P.rawdę i Miłosc, ze ocean po- nowy sw1at„. - A ruechaj będzie Ona taką ja.lu 

dłości zalewa światłodajne ołtarze ludz- - Osuszenie łzy w oczach waszych, w tel chwili w sercach Waszych 'się ro. 
kości, że Polska, w serce krzyżacką dzidą albowiem przez największe cierpienie dzi„. · 

gwiazdkami. Chwilami przykucnąwszy D z w o ~ p a s t e r k 1· p o· I s k 1·. e ,· 
·milczkiem w zagłębiach śnieżnych wypo-
cz1wała, niby s:fora zziajanych psów goń 

czych i znów raptownie podnosiła się tu- . (lmpres,ia s'w1·~teczna) . . <. I.. • 

.ianem, by pędzić gdzieś na harce, gnać, "' 

g?nić wiatr i hulać za prqkładem F'ary- Ponad otchłanią krzywdy i podłości, Wiary w Dobro. 

sow. • . i ponad bezdennemi głębinami upodlenia i Rozjaśniła widnokręgi śwtata, blaS· 

ś~1.at cały zmnarły ~da~ 8 ,ę pu.st~- nienawiści ludzkiej, ponad krwią i ka- kiem nadprzyrodzonym uderzyła siłą pio­
ną ruzmą bez . c~at, be:z zycia 1 nadzi.ei, ·mi zroszoną obficie Ziemią, która· Matką runów we wszystką krzywdv 
b!fłą ~ . epo~1 1?<1~w:J· Owładnęły rum być miała - ponad tą Ziemią, która ży- w nieprawdę 
znna, s111eg 1 milczeme ogromne cmen- wicielką być ma wszystkich 1 w zło wszelkie 

tarn7 . ar. rz ad 7abłysnęła Betleemska Gwiazda, jasno- i obnażyła oonure: nicość i małość 
Za. gęstą siat~ą 0~ ow J? ~p ły ścią Cudu rozdarła ponure mroki człowieka. 

rzadkie, ~eso"'.e sioła .~1~łorus.kie 1 d-:z~ Gwiazda Prorocm 
wa, lasy I las.ki, w okis~iac~ w SJ?OWIC~~ Największego Proroka Dziejów Ziemi. * • • 

czalnie doskonałe ·prawa 
Sprawiedliwe 

Miłości -
Nadziei i 
Wiary 
Przyszedł Wielki Nauczyciel i oświe. 

tlił ludzkości Istotę nieśmiertelną Pra 
wdy 

Prawdy i tycia„. 
* • 

nas~ów . ugrzązłe. sto~ił~ się w Jednosc Gwiazda Cudowna Nauczyciela Naj- Przyszedł Wielki Nauczyciel z Be· Tak b ł 
z ip~skazitelną orgJą bieli ze skrzydlatą wi„kszej Prawdy życia: Miłości i Wiary. tleem - ukazał ludzkości nowe drom... Yo... ~ 
&niezycą. ~M'ł • . W hś • ta e· CaJy świat chrześcłjanski co roki 

Odpędrenl od domostw tułacze schro- t osc1 szec wia Dał ludzkości największe, niemprze- kornie czci ten pierwszy na nieboskłonie 

Bili się wśród wątpliwej osłony nagich • błysk Gwiazdy Betleemskiej - zwiastu· 

drzew, wkopali w śniegi i legli ~ękani Eugfnjusz Korwin-Małaczewski jącej Narodziny Wielkiego Nauczycie 

" koło rozpalonych ognisk. żebracze, o- - - la ••• 

6nieżone figury spoczywały na łachma- PIERWSZY SNIEG Cały świat chrześcijański polski rado 
nach i barłogu, niby kosą dżumy z nóg sną tę chwilę wita tradycją pn.\:liazaną 

łcłęte i zagasłe. Gdzieniegdzie podnosiły kolendą religijną -

si~ wes~~nienia i jęJ? i mi.eszały z szep- Opuście swoje samotnicze ściany szepną nie: „pięknie" już, ale; „Jak ładnie!" Drzewkiem Bóżeńl · · 

łem modł~w f kwlleruem ruemowląt cho- o, zamyśleńców marzycielskie bractwo - Cokolwiek ujrzy~ wszystko nas ucieszy, Pasterką 
rych. Głosn.a skarga zam~a na war- na świat wylećcie, jak niebieskie ptactwot bo się na wszystkim dziewicza biel kładnie, A gdy na Pasterkę zabrzmią i pobie· 

,sach da~o. Stały przy ruch_ t~kn?b!: z~ Przyszła na ziemię godzina przemiany. bo śnieg już wszędzie rośnie, mszy się. skrzy, gną hen, daleko - po pięknych i boga· 

dómem l rozpacz g:łucha, ~łód l smierc Pierwszy śnieg prószyM. Wiosłami wspomnienia fruwając, plącząc się w powietrznym pląsie, tych ziemiach polskich radosne dźwięki 

łodoZawa~ . ki błąkał . b ęł o pierwośniegach z lat ubiegłych wieńca niby wyroje ciem białych, co lśnią sit dzwonów - cały J;\3.l'Ód polski wsłuchuje 
O , ~s. em . a się, . .rn a odtrąćcie siebie od szarego brzegu blaskiem matowym wirując.„ I oto się W ich - tych dzwonów - echo, na· 

W mazi śniezneJ k~bieta na chwteJnych tej powszedniości, co myśli wam zacienia przyłapiem siebie na dawnej zabawie słuchuje - i podaje się - rozważaniom. 

saogach. Odsunęła się na u?ocze, sama: ze i do najczystszych radości zniechęca - z lat, wspominanych z najcichszą tęslmotą: w rzutach krótkich przebiega myśla 
IW)'Dl ogromnym smutkiem,„. z dziec- l ~ . • . t . • . . . g ' spostrzegłszy g...nazdki śn1·egu na rękaw1·e minione dni s'\ve własne 
t..: • • tez · t ł b wy ecc1e na swia cieszyc się ze .sme u „„ ". 
IU~ ~ piersi .ma yneJ , zas yg em, .Y Jesienne niebo późnego południa podniesiem rękę, jak niegdyś, do twarzy, minione dni bytu narodowego. -

r.łożyłć dłuJe W łoZł'sko puchować. ~Z rułe Parę chwil temu jeszcze błękitniała. aby się przyjrzeć kropli, skrysztalonej I przypomina sobie Polska 

:io~ :; z. ~le~ : r~zst ~me mog ka modrością bladą, która tak ocudnia w przecudne wzory z takiem powiązaniem, to echo dZwonów Pa,sterki polskie~1 

CO eprzyglnęi;1~: :rłi~j os~=~ pies~~~ią: !Iem ~wojem - klon.ów zł~istość ;vspani.ałą że podobnego coś ani wymarzy które niegdyś przez wiek przecie niosł" 
nie mogła zdjąć z Sieb}e drogiego ci~ża- l bukow szkarłat, kr~lewski W ~WeJ barwte. nawet dłoń drobna koronczarki zręcznej; po rozdartych ()jczyzny ziemiach odzelf 

IU, przyrosłego do rdzenia serca. Spozie- ~ara~ :-- ?frunęło kilka szro.now z ~hmury i spojrzy na nie wzrok, w przesz,ość zwrócon~ł podwójnego zwiastowania 

rałynanią z nieubłaganą· surowości/i siwe ~1~uzeJ„: Jako ~dy mlec~a się. narwie, z dawnym zdumieniem, a z nowem kochaniem, Narodzin Mii>trza z Betleem 

ullste ja.kby ogromnie osłupiałe oczy sę- 1uz odkw1tłeg~, i dmuchru~ n~ zgóry. .dwurn gwiazdkom śniegu, jak dwum siostrom Narodzin Wobtc>Sci Ojczyzny 

dziwej niewiasty która siedziała pod A potem. błękit sz~raw:o-b1ałem1 [wdzięczny. Gdy echo to niosJo, odzew ten był 011 

pniem. ' chm.ura~1 za~nuł s1ę rueomal ws~ystek Pójdziem w roz~-witłe sprawą zimy parki, tak potężny, że Nai:ód. w wierze swą woł· 

Wydawać się mogło, żeona to skazała ~pr.ocz JedneJ blado - laz?roweJ ~zp~ry) gdzie drzewa stoją w śniegu, jakby w komży. ność utrzymał.... • 

niemowlę 1 matkę i c:zeka na zagładę i biał~ mesz~~ w oczach ~os~ na ztem1 Gdy wiart nadleci - gałęziami miotnie... * * 
wszystkich. A ona nie żyła. i wkro!ce każda gałązka .1 .hstek szron z nich opadnie, obłokiem nas omży, I uderzył raz . potęż~je dzwon polsk\ 

Nieszczęś~e zwaliło się gra.nitowym stały się sr~?rn~ ze złoteJ 1 szarej. a one szumem nas pogłogosławią na Pasterkę w Wolnej Qjczyźnie... . 

el~em na czeladki tuł~ze, wpiło się A teraz, .s~o~rzc1e: lee~ całe chrn~r.v za nasz; duszę, wieczyście żórawi4 I raz jeszcze spełniło się Wielkie.) 

w nie s.ępiemi pazurami i dusze padały wątłych s~1~zynek. - .J.a~ohy ok;vit~ 1 za serca, zawczP. bijące odlotnie. Prawdy Mistrza z Betleem Zwycięstwo. 

1;>od zagadnieniem: za co? ~ ~lb~zymieJ st.areJ ~~sm, ,.-ybuJałeJ . J I w nieprzy~omrue długiej wałesance I wyprowadził hufiec swój przez Bo· 

Siedząc skuleni dolroła ognisk zapa- kw1ec1em gałęzi gdz1es hen nad błęl.-.ty~ wśród białych parków w zaśmezonem m1escw, ga wybrany Wódz, aby tę Prawdę Wol• 

trzyli si~ w płomienie, jakby w nkh wy- !eden strząs boży i świat aię stal hiały! I będziemy marzyć 'Ilf krwi nagłym szeleście, ności Chrystusowej - · W Czyn realny 

czytać chcieli odpowiedź na pytanie, za w pogodzie ducha, dawno nie Z"•l.'lnej, jakby o sław!e, jakby tl kochance, przekuty - umocni~ 

eo wypłoszono foh z ojcowizny, wydarto z uśmiechem, który warg nie wyaila, ,. o !cm, że iiniegów, en ja~ Małe róże Granitem se1·c , 

im dobytek,wypędz-0no na skraj ś·wiata, depce mech śniegu, jak p ,1c!-. mors kiej pia:1y; rozkwitl na krza«!: i 1•l11::izczy na murze poświęcenientd-_ ofiar'10~ći9 
za co nie przeliczone tysiące niewinnych a idzie krokiem tak lekkim. że mila, i ia~ łza szc::1-śda topnidc na rzęsie, uczuciem gorą.cent , 

szły na poniewierkę, na zgubę i na za tra- choćby najdłuższa, wyda si\! st:;.janie:n. I ~~~·zy. ua~ ~s;ys~kid1, t:t~ch ~n.arzycieli, - U 111 o c -~ i ~. • , . · * 
cenie, za oo naród cały, przybity do krzy- Czujemy, jako bez żadnej pnyczyny I )'111.o Ja JeS.Cll\, J~tko wy )CStescie„. ·~ 

ta cierpienia, wystawiony był na wszyst- ocknięta radość wnet nami owła'.iuir.„ i że Bóg z wiem swej gwiazdld nam trzęsie, I bije oto na Pasterkę Polską znoW\ 

kie plagi. I i nim 5posf.rzcżem to dziećmi ·. się st:1:1ie11\ abyśmy s:e::ii<> :·rzypomnidi r wielki dzwon dziejowy - biegnie jeg" 

I zwróciły się spojrze.Cllia na uderzają- w sobie i nsta, nawykłe do drniny. ł 'echo po wsi polskiej .- po przez mias~ 

eą postać starca z ogromną. siwa broda, ----o--·--- poprzez lasy i poJa' tlzerokie 

wyrazistem obllciem, który siadł; jakby · i przypomina ludzkości ów Dzwon ra 

na tronie, na przygodnym pagórku śnież- B Szefłel dosną Nowinę Niezmie~ej Prawdy tY· 

nym i patrzałw zadumie na.ból f śmierć, ' cia, krzepiąc dtJsze i ser,ca Wielkiego Na.-

omroczony uroczystą powagą sędziow-1 - - rodu Polaków na Doskonałą Przyszłość •.. 

s.ką. Magnetycznie zwróciły się wszyst- ff .n ' h • f • d f Krzepiąc ufność w Ojczyznę i losy jej. 

kie -Otwarte ku potężnej, jakąś wewnęti·z V. e1.. czu1, iiSZO · ~ ~. krzepiąc zaufan!e dla wielkiego Polaka: . 

aą mocą imponującej statui Króla Ducha ' któ1·ego tylko Bóg postawił na straży Jej 

i ktoś · Silepnął: Wernyhora. Słowo w ciało odziane, Bóg ciałem się staje! . . . Wolności 
:A on, odgadując zapytanie trawip..ce I Bije dzwon dziejowy - głośne echf 

.ludzi ozwał się: • Sł:ysz. duszo, n:ieść radosną: Chrystus Pan się rcdzi! jego _ a w echu tern ginie wszystko, co 

. . - Zapanował Ancychryst.„ Otoczony Modlą się ciche równie i srebrne rozstaje! złe, co marne 

- ~wi!:ą. czarnych duchów wstąpił na SW<! Gwiazda jasna fJastuszlęo.m imędrcom przewodzi! co małe - .. 
łódź zela~n,ą, cfągnącą przez potwory A Gwiazda Betleemska wzeszła już nil 

(l()arką .zionące. Stanąwszy na t riumfal- nieboskłonie - . 
~ rydwanie popłynął po czerwonem Hol hej! hol hej! czuj, duszo! Oto pachnie rv10s11a! I Chrystus patrzy na nas 

morzu krwi, opromieniony wspaniale pur W mizernem Bellejemie Bóg z bydlęt:y zbratan! Na Polskę patrzy - i 
purową poświatą pożogi be~miernej, heł- Czuwa.„ 
mię złocistym, wzniósł teutońskie berło Raduj dę, duszo, raduj najsłodszą nowiną: 
nad ocieltajacy łzami krzyż Chrystuso- Jezus światu króluie, w pJ)ł skruszon.JJ szatan! •••. 

Jan Wojtyński. 
Łódź. w grudniu 1930 r. 
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Redakcji na.s:ej !JOWiodlo sit; pozyshać dn 

mmeru swit;:teczr.ego poniis::.y artykuł · piór!J. 
manegn i ;nakomitego publieyM)', p. Wojcie­
cha Srptc;;ynd:2:?go, zcdcrzajqcy glębi•1 ujęci~i 
i siły. 

(Przyp. Ued.J 

H or})zont, nad lctÓrJ)m ocz,Y na.sze szu­
tać będą wigilijnej gwiazd:y otuch)), nie 
jest jasny .. 

Ziemia, którą otuli cień tajemniczej 
legendy, by go rozedrzeć ol.5nieDJajqc:ym 
l~rzykiem świetlistego cudu, nie je.st dzisiaj 
ila ludzkości przJ)stanią szczęścia - świą· 

DAJMY ODPOCZNIENIE 
szami i złudzeniami, - niech ŻJ)je Czło­
n>ie~/ 1 precz z kłamstwem o wybran:ych 
kastach, i szopach, i rasach - żaden czło­
wiek nie posiadł i posiąść nie może prawa 

krz'j)t:vdzenia innego człorvielęa! 
Pracujm'j} nad sobą i rvokól siebie, bJ) 

Polska stała się przl}stanią dla slęołatanego 
ducha ludzkości, b31 tu odrodzony WJitu-

• 
szył 114 fJonoivn~ ts&tlbój śrvi.JW. .,.,,. 
jqc nas ku najszlachetniejs%,l>a »>~ 
wielkości. 

--~a--

Skąd : się w~.jęli mur~y~i, szynkarze, 
i żydzi w szopce? 

laufry 

DZIEJE FIGUlłEIC IAł•&ICOW.-CH 
':i;nią pokoju i błogiego pojednania w bło- Jakkolwiek szopka jest zjawiskiem!- znajdują się w Muzeum XX. Cza.rto- kreacje szopkowe nieśmlertelne, które 
gosłatvicństwic owocnego trudu.- o podłożu ściśle liturgie.inem, -opartem na ryskich oraz w Muzeum Narodowem w możnaby nazwae klasyeinemi; S<ł W i 

Oblicze duchon>c świata poorane jest hfstorji biblijnej, -to jednak jako wido- Krakowie. przygodne, zjawiające się w pewnej diwi-
wisko p~ywodzi riam na pamięć dawne Ruchome figurki dostały się do jase- li i ra~em z chwllą. ginące w za.pomnieu.Ma, 

-- jak bruzdami zasmucenia - siecią goś- tradycje, przemawia do nas wizjami baś- łek w początkach XVIII w. pod wpływem A Jednak w tych figurkach odbija tit 
cińców tęskno~ iudzkości, a gościt'ice te niówych pos.tacl z lat dzieciństwa. marjonetek epoka, wyraźniej nieraz i s:zczerzęj Dł$ 
prucźnajq barykad]) ludzkości grzechów. Powstała ona z widowisk, Ul"lądza- przywiezionyćh wówczas z Francji w poważnem zwierciedle literatury i » 

W łonie ludzkości rozcgrywa .się dra- nych po kościołach do Polski. Gdy biskupi zabronili urzą.· storjł. Gdyby artysta. zechciał WSzYitk» 
mat n>idki _ dramat zgubienia drogi po- ku ciei Bożego Narodzenia. dzanfa tych widowisk po kościołach, za.- duchy szopkowe z grobu wywołać i w 

Ale chociaż kult tego śwfęta sięga jesz- częto jasełka wystawiać po domach. Spo- kszblty plastyczne za.mknąć, nie star. 
;tępu. Szulęa ratunlcu i znaleść go nie mo- cze wieku IV, to jednak widowiska tego rządzano w tym celu przenośne scenki z czyłoby na to miejsca. Już bowlem Juto. 
:3:c. Patrz)) przed siebie i nie widzi dokąd rodzaju rnzwinęły się i rozpowszechniły ruchomemi figurkami i w ten sposób zro- wicz, opisując w~półczesne sobie jasełka, 
iJzic. Słucha rytmu swego z,Ycia i sl:yszy dopiero w XIII w. dzięki św. Franciszko· dziła się dzisiejsza. szopka. . - mówi_ o rzeczach, którychbyśrny dziś da. 
t1,Z!ęo warjacki hałas bezładu, przeplaymy wi z Assyżu. Wówczas to wprowadzono S z op k a po 1 Bk a Jest zatem remroe na scenie szopkowej upatrywali. 
cj}nizmem .Porad: bJJ się zdziesiątqolllała do tych przedstawień, urządzanych po syntezą wielrowych tradycyj czczenia Nie widzimy tu wspomnianych prze 

klasztorach, figury św. Rodziny, trzech świąt Bożego Narodzenia i jako taka ·zeń „panów w karetach jadących, szlach· 
lJ.I nowej próbie wojny, zaniechała trudu królów_ pasterzy itq. . .. . pr~chow_uje wpł~ ró~ych epok i od- ty i mi~szczan p[eszo idących, chłopów n~ 
dalszego tdzn111aża11ia się lub, b)J si~ po- -NaJstarsze zabytki tego f'OdzaJu Ja- .dz1aływan, gdz1emegdz1e obcych, ale targ wiozących drwa, zboże, siano, p;row.a 
prostu oddała radości swobodnie uŻ})Wa11ia sełek w Polsce, czyli najds.wniejsze fi· przeważnie dz~cych woły, orzących pługami, sprz.e.. 
ż:ycia. · gurki jaseł~owe, znajd?ją si~ V'! ko.ściele .. . swojskich, lokalny~h . ~aJącyeh. _chleb, niewiasty doją.ce krowy, 

Orvładi1Cła światem fatalna fala ma~ ~w. Andr~eJa'v .Krakowie; naJp1ęk~1ejsze I stanowi z te~o względu mteresuJąey zydów rozne towary do sprzedania na rę.. 
. . - , , „ , · Jednak zbiory figurek tego rodzaJu, po- temat do badan etnograficznych. ku trzymających i tym podobne akcje 

lcnal1st})c:;:1e~o P?gan.stDJa. .C,hrzes.clfa11- chodzących z Neapolu, które to miasto W szopce występ-uje również świat ludzkie". 
stivo upadio 1 slcryio szę gdzies w nrezna· sławnebyło obok Sycylji w swoim czasie 13adprzyrodzony, fantastyczny, zmiesza,.. I nie na tern się ap_u·at jasełkowy koii 
n'J}~h głębiach dusz ludzfcich„ - l~tóż od-- ~ wyrobu takich marjonetek jasełkowych ny z realistycznemi formami życia. Są czył. 
gad nie rv ilu zamarło zupełnie?! Za królami składającymi hqld Boże· 

Nic dziwnego, że na t1•m posiewie no- Karol H b R ki mu ~ieciątku, ciągnęły orszaki, a 1r 
, u ert ostworowa tych orszakaeh czegóż nle było l B y 1 ~ 

o_oczesnego pogaństwa rozrósł si~ chwast t a m p e r s 0 w i e, A r a b 0 w i 
6 

sceptJ)C);Zmtc rvocai:y dorobclc ,~ultur:y wie· Przy te1· b. oże1· światłości... ml ur z y n i, 1 a uf r y, mas z ta· 
l;:órv minionJ)ch. drzuca się ją jako roman- e r ze prowadzący konfe pod bo<>'atem: 
l))czną lub jako burżuazyjną -· zewsząd Prz.J) tej świętej wiliji, przy tej boi.ej j b.oć to qażdJ) chce n>ieczcrzJk siodłaz:1i, słonie 1 wielbłądy. llyły ;ojska 
~ł1 •chac' wołania o dres=.cz nowości. W re- [' · tł ' · boc' to przec1"e nz'e zaba"'·a. ro~ai~eg? gatunku, jezdne i piesze, mu 

Y swza osci ,,., rzynsk!e i białych ludzi hufce, namiot~ 
zultacie chodzi o to, :":e materjalizm zapa- zadaliście, gospodarzu, wiele rozpustności, Brat na brata, swak na swaira. po~·ozb1erane, armaty, chorjgwie husar-
:wwał nad duchem. nie podparliście chałupy, nie obsieli pola. tvsz}Jsiko się po pJJskach wali: skie, pancerne, ułańskie, koza;cie raj. 

Gd:y rv wieczór wigilijnJJ. llJ chrvil:; więc z opłatkiem do drzwi wa.szych puka lepiej było za moskali, ·ta.rskie węgierskie i rozmaite inne.' 
la l · · j • z. Odgrywano też 

6*-dum:y, chJ]lącej głowy zaw~ze przed ta- [znów - niervo • epre za ailslryja,,a •• i sceny krotochwilne. 
jemnicq Boga-Człowieka i bóstwa tv czło- Hej! z oplatkiem? - gorzkim chlebem Szło się jadać pod obuchem· Zjawiał si~ np. żyd, który ~ąsa' 
mieku. mJ)śl strzelista prześlizgnie się po [na kwasie, na kwasie, po kolei, że tale powiem. futrem, pokazując je z obu stron, JakQby 
<Jbszarach dziewiętnastu stuleci, by zatrz))· co wam ino gębę skrzywi, gorzkością i cóż z tego! - nic, alborviem do sprzedania; drugi żyd mu je ukradł, 
ma~ się nad misterium wiefkiej nocy gru- [wypasie. wracało si ęz pełnym brzuchem., stąd kłótnia wlelka, aż żyd skrzywdzo.-
:i · • d l · d h d k H ·1 7.. lP J , · • k' d' bł' A dziśt - w gaml..u ha1·„cz,•na, ny pokazywał sfę z żołnierzami i insty. <Jmowcf, ope monego .w nę znyc e o- eJ. z 1corc.aą. - z posm1etv1s zem 14 1 't ,., r .:1 gatore;m, bforą.cym złodzieja w ireszt. 
racjach pafostyńskiej wiosczJm.Y. niepo· { organi$la, »> piecu m37sz.Y gniazda. ścielą - To znów występowali pijani chłopi, 
dabrur. b)) nie przemówiła do nas bijąca '" wam ta}eq leol~dziołkę na dudce pan Siciński z pa.nem Szelą. biją,cy się z sobą, albo szunkarka. tancu„ 
zeń prawda o potędze ducha, co odrodził [rvyśwista: stare dzieje, stare wina" .• ,. jąca., a potem czubiąca.się. Musmowa.r 
pól świata i wycisnął no. nim ~ivc błogo· • • „ • • • · " • • • s-ię żołnierze, tracze tarli ~. ab 

i • d · " d • • · · ,, W pusli•m garnz:u "'a1"ęcz1•ntJ, Prz" te1· świe_ te1· wiliji, 1>rz'• lej bozej procesje mnichów itp. 
$ta}}}tonc f:lo ;mm z~tefszy piętno. ;J rr "" .:1 ::,1 "" ' iNeprzebrana to kopalnia moł---ów, 

B d Z , • b" d t · · d , · l [światłości "3
"" .Y o na esc zagu roną rogę pos ępu, ll7 f:necu m_vszy gmaz a sc1e ą, pełnych charakteru i malowniczości, któ-

ldzłi:ość musi udać się do krJmic:y ducha, a niedziela za niedzielą zadaliście, góspodarzu, wiele rozpustności, rych nie wyzyskano dotąd jeszcze nalęio 
-- natchnione ptz))kazania Boga~Człówie- bijaczku ~ię rozpoc:z-yua. ~pieszcie ted'J] riadz~. bosi na cżele pa~terz')J, ~yeie ani w literaturze, an.i w mal.aMt'wie. 
lta. muszą ::af.>anorvać nad falą · materjali- lęomu g[..,_rnek wedle ptuJl!a, tam, 2dzie wasze od1eupfenie i Moc K. 
sli;c:::nego pogaństwa. Precz z iea.o fcl1J- a li'om upiec przvnależ:y. [rv żłobie leżJJ!~ 0·--„ 

.. 
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Mieczysław Opałek 

Jak Lwów ·zasiadał do wigilijnego stołu .. ~ 
Malownicz:y- rynek lwowski, uc:isza się lzując ogień i „trwogi'~ wsz~lakie. lło ~u fur szesl'}aście, pełnych drzewa. ~a I spłyni~ ze szcz;:tów wieży ratusZ?w"J 

zwolna. Ożywiony targ przedswiąteczny Teraz przedmuchuJe mistrz staran- kazdym z rogow placu rynkowego ułozo- przedziwne granie tręł)acza. Nastroi tu-. 
ma się już ku schyłkowi. Przekupnie · o- nie trąbitę, bo dobyć zniej wypadnie nie- no z drew stos wysoki, przygotowawszy. bicinus instrument na tony górniejsze, 
puszczają ławy i kramy, pnytulone do długo to.nów co najczystszych, iżby lu- obok wiechcie .słomy do podpalenia. Gdy wyższy weźmie liapazon, boć w paragon' 
murów starego pretorjum. Z trzaskiem dziom dobrej woli przypomnieć przedzi- aniorowie przyniosą do lwiego grodu no- iść postanowił z prześliczną gędźbą orkie 

zawierają . się oddrzwia sklepów i bud wne winę radosną, że się Chrystus narodził, stry anielskiej. Na dziś porzuci ów mo-
1 

Aramniczych. Glorja in excelsis zapłoną wysoko cztery stosy tym ordynaryjny, którym zwyczajnie o-

Nakupiły świegotliwe gosposie lwow- aniołów, albo też ozdobną muzyką z wie- na rynku, głasza godziny, a uderzy w „granie o-: 

Akie niemało bakalji wszelakich, a te- ży ratuszowej, zgóła zakasować graj- jak każe starodawny sobótkowy oby- zdobne", przyczem radość z sześciu gro-
1 

raa; ków niebieskich. Nie ominie mistrza czaj. Złota topiel światła rozleje sit z szy „strucelnego" i nadzieja specjalnego, 
warzą i pieką zawzięcil.....r wtedy osobliwa jeszcze „kontentata". rynku na wszystkie dokoła uliczki. . Za- „ukontentowania.'' w postaci 1 złote~, 

wśród I"Warów i swądów kuchennych, Nfech jeno szumnie, a kunsztownie od- jaśnieje brama halicka i krakowska., doda mu niemało natchnienia i werwy. 
wśród trzask-ania drew na kominie. Pa- trąbi tradycyjne hejnały „na jut.rznię stanie w glorji prześwietnej iluminacji Zaczyna się już misterjum wigilij­
nowi~ Domagalicz i Szarfenberg, kory- Bożego Narodzenia", o dostanie całego platea ruthenorum - zaczem wszystkie nego wieczora. W s z ę d y c i s z a 

feusze lwowskiego handlu rybami, ob- złotego. posępne, nietoperze skrzydła ciemności ś w i ę t a 1 n a i u r o e z y s t e z a,. 

macują z zadowoleniem ciężkie, nabite Nie zapomniało miasto o honoracju- pierzchną kędyś daleko. Pogasną gwia- s ł u c h a n i e • Na ciemnym pergami· 

swe tnosy. A pod przeręblą stawow gró szach i śle im również „na kolędę" nie- zdy wobec luny czerwonej, która stanie nie niebios, kreśli dłoń boża świetlistym 

deckiego, kurowickiego, malczyckiego i szpetne podarki. Więc patrzy się Jego- ponad Wysokim zamkiem i krzywczyc- al~abetem. gwiazd, przedziwny poemat t 

tylu innJch nurt teraz spokojniejszy, bo mości księdzu arcybiskupowi donatywa kiemi lasami, sięgając z jednej strony wieczności. 
siła z nich ubyło szczupaków zażywnych, z czterech garncy mahnazji, księdzu su- równin Zboisk i Nalechowa,z drugiej Po komnatach zapalają kagańce ł 

linów o łusce stalowej i karpi o poły- fraganowi z dwu, panu burmistrzowi pół Bilohorszczy i Sokolnik. ozgłośne hu- świece, zaczem blask złotawy tulpi się d( 

skach bronzu. przypadnie garniec jeden i zostanie coś ki wiwatowych armatek wstrząsną po- szybek w ,<>łów oprawnych. Ale ·gwiazdy 

Zgiełkliwe miejsce ciżby· i natłoku tam jeszcze dla rektora szkoły kate~ wietrzem, bo nie ~adarmo, kosztem ~ pogasną i złote polśniewanie okien przy-
~czyna zwolna pustką przeświecać dralnej, dla Ojców jezuitów i karmeli- złp. 18 groszy wytoczono na rynek zcek- cichnie, gdy nawiśnie nad miastem łuna 

milknie rozgwar targowicy. tów. Wydatek ten opędzi kasa miejska hauzu trzydzieści hakownic i dwie „ba- betlejemska. Już pachoły miejskie pod·' 
Jakaś dłoń niewidzialna sypie na mia- kosztem 36 złp„ by". Wyrostki i gawiedź miejskajuż na- kładają zapalone wiechnfe słomy pod stoJ 
ato popiołem szarego mroku. Zgęszczony Skończył pan Sykst, burmistrz naten- przód się cieszy sy wysokie ••• 
wciska sit w zaułki, we wnęki i w mu- czas, sprawę urzędową z panem pisa- na owe wiwatowe strzelanie. Kędyś w ciasnym zaułku wąskiej U< 

rów załomy~ budząc światła na szybach rzem lonherskim, zaczem opuścił ratusz Leoz zanim puszka!z z lontem zapa- liczki, wyczarowuje łą.ska pokory i świę. 

trójokiennYcll runkowych kamienic. i wyszedł na rynek. Skrzypiąc, wjeżdża- lonym do hakownic podejdzie, przedtem tej prostoty, chwytająca za serce pasto· 

Tylko patrzeć, jak noc · ciemna na-~ rałk~. Ktoś śpiewa: 

snuje na miasto koronki z czarnych ni-
;:i dziergane, jak oplącze w nie wieże, Wo'dka z m1·ode·m awoz'dz1·kam1· 1·· p1·eprzem . Abl>o pięknie zagrajcie, 
dachy i strzeliste attyki doinow. ·A wte- . J O · · _ - Alibo mi g~le dajcie. 

dy wzejdzie nad mury starego grodu z • • •1• • h 1 • · Ja ~t aralt .. · 
gwiazda betlejemska, zaczem pójdzie po wyczaJe w1g1 IJDe UCU OW -- ~. śpiewał 

dworkach jurydyki podmiejskich śpie- Huculi, są grecko - katolickiego wy-1ki będą niszczyć kukurydzę w lecie. Tym- I małe Ddedt • Józefem kołyaał-
wanie rad06ne, przeciągła nuta kolendy znania, więc ich Boże Narodzenie wedle czasem gaździna warzy ·~"' . . . . • 
l skoczne pastorałki. ruskiego kalendarza wypada po naszym wieczerzę . wigilijną, M~~ śpiew w zaułku, cisza zno'Y'l 

Pan burmistrz ko;(lczy na ratuszu o- Nowym Roku. w tym to czasie wracaj'ą z doprawia wódkę miodem kaliną, gwoździ .nastaJe 1 .Jei:o smolne ~czapy z. borow 

statnie sprawy urzędowe. Przywołał pi- roboty w lasac~ i innej zarobkowej pracy kami cynamonem i pieprzem. ~~~owickich h~askaJą w ogniu na, 
aarza lonherji czyli ekonomji miejskiej do domów swoich, aby wraz z rodzmą spo ' . . . . . „.r ............ Jeno. słye ac od czasu do czasu 
f pyta czy wykonano wydane dysffy. ż ć .. 1.• tę Stół zasc1elaJą Jak u nas sianem, ale na kroki strażników nocnych zbroJ·nych w 

y wigi lJną ucz . · · lk. · · d · ' 
~ jakież to polecenia? Oto . „w e l a Gospodynie parę dni przedtem robią me rz~caią wsze ie z.i·arno 1 ?P1e.r~ net- żelazem okute cepy, .lub halabardy. P~ 

da w n e g 0 ~wy ez aj u „ kazał . . . krywaią obrusem. Pod · stołem rowmez kła komnatach na.kryte jui stoły. Białe <>-

pan burmistrz obdzielić służbę· miejską generalne porządkr, dą siano, naśladując przytem ryczenie kro brusy, sianko cynowe talene i misy • 
..a t r u c e l n e m" • Jakoż wypłaco- (jak wszędzie zresztą) omiatają, okurza- wy, beczenie owiec i.t. p. odgłosy; aby się Pachnie miód' i bakalje. 

DO po groszy piętnaście pąnti' pisarzowi ją, piorą, myją'. czysz~~~ brctło; ~ogól~ szczęścił dobytek. Na sianie kładą jarzmo, W dłoni gospodarza pobielał święt) 
prowentowemu i burmistrzowi nocnemu wszystko w domu! obe1scm J cerkwi, musi rząd cały na konia, aby ich n•ikt me urzekł, chleb opłatka. Uniósł się · nad gło . 
tyleż słudze louherji i odźwiernemu. Za- przybrać sz~t~ .~w1_ąteczną .. P~zy~otowan:e zawiązują n.ożyce włóczką, aby żadne „li- wraz popłyJ:ęły słowa: wy J 

pomogą świąteczną w wysokości groszy też uczty w1g.1h1ne~ składagce1 s1.ę z 12 pp cho" nie sz~odziło gospodarstwu, .._ kła- _ Na szczęście, .na zdrowie, na po· 

sześciu uradowano sługi burmistrzowskie traw, wymaga wiele zachodu. dą je potem pod ob!us, a .stół przewiązują myślność nam pros1;aczkom i Rzeczypo./ 

i wójtowskie, hajduków, woźnicę miej- Rano w dzieti wigilijny, gazqa nieci pod spodem, aby nigdy nie brakło chleba spolitej całej i Królowi Panu Miłościwe-I 
ekfego, palacza .ratuszowego, no i tręba- ogie11, ale cały dzień pos~czą pil~ie, wszys- '!' domu - wynosi też gazda .wszystkie mu w Warszawie! - · · 
cza. Ten osfatru, to w mieście persona cy, nawet wstrzymują się od 111eodstępn\!J i~ły poza dom, zatyka wszelkie dziury Lwów s e m p e r f i J d e I i 6 
ważna. On z wyżyn wieży ratus.zQwej fajki, pilnują apy swar9w nie było, mają . sianem lub pi;-zędzą, aby wrogom zatkać z a s i a d ł d o w i g i I f j n e g 0 • 

~wuje straż bezpieczeństwa, 11ygnali- też przesąd, ~eby ni.e rąbać drzewa, bo ptł usta. - s t ł u ••• 
. . . . . . ~ . , ~ 

I 

John Galsworthy 
-' I 

musiał poJsc przyrl.ajmniej dwa razy do tam nicponie, którz.y czuwa.ją, czatując 
rok~ i ~aw~ze o ! tero o~wiad~ Praw- na n~wą parę outów lub na palto w dob­
da, ze ruewi~Ie zaznał z _Je~ uciech, bra- rym Jeszcze stanie ł, .korzystając z chwi· 
~o m~ bo~1em ~a to p1eruędzy, al~ eh~- li, gdy właściciel śpi, ulatniają się. Nie­
c1 miał JaknaJlepsze. Zazwycza) golił ma moralności w obliczu nędzy - na to 
mnie nako~cu i ro~ił to bardzo powoli. trzeba żelaznych ludzi, a ci tutejsi - to 

' ~· ODWAGA 
~ 'Jl: 

.·i 

(Przedruk wzbroniony) .,..... To Jest moJ odpoczynek - ma- manekiny. Ale jedno mu~ę przyznać Ań-
wiał. . . _ . glikom z niższych. · .warstw, że nie są 

- Owego czasu,_ mówił F~rr~nd ·_,... jego . było· ciężkie. Nikt nie prŻychodzi do Było to i dla mnie _ rozrywką, gdyż krwioż,erczy, jak Franquzi lub Włosi z 
mbly francuski włóczęga -'"byłem w tyeh d~mów, jeśli mu jest lekko, a naj- zazwyczaj chodziłem cały dzień z zam- tych samych sfer. 
biedzie. ~1e była to bieda, obyw,ająca s)ę mniej Francuz; Francuz nie cierpi opusz kiiiętemi ustami. Tylko tu i owdzie znaj- I wreszcie dostałem·się ja.ko palacz na 
haz obiadu, lecz taka, której nie stać na czać .swego kraju . . Przychodzi nas golić, dują się ludzie„ z którymi można rozma- parowiec handlowy, który objeżdżał wy4 

śniadtmfe, lunch ~ obiEi.d. i któr~, żyje jak licząc_ pensa od os~pY;„wię~szoś~ z n:i-s ~a wlać;_ reszta tylk<;> się wyśmiewa; bior!ł brzeża z ładunkiem węgla i innych to­
s:ę d~ chlebem 1 tytornem. Mieszkałem .pommała o zapłacie, tak, ze przeciętnie człowieka za wanata, za cudaka, za cos, warów, a w sześć miesięcy później by­

za, cztery pen.::;y w jronym lo_n~yńsk. do- ?'olił. trzech. za pen-:a• Cho~ził równie~ do c~ się_ powinno osadzić w klatce i przy- łem z powrotem. Zaraz pierwszego ranka 

mow nocl1::gvwych na Westmm.ste~· W.~Y· wnych ti,tkich d_omo.~: i to było Jego w1ązac za nogę. . .. zobaczyłem Fra~uza. P:t"Zypadał właśnie 

Trzy, pięć do siedmiu łóżek w :pokoju_; je d?chpdem. ·- miał t_a1rne obok mały skle· - Tak - mówił częstO mały człowie- dzień golenia; więcej niż kiedykolwiek 

żeli się płaci regularnie, ma . się, łóżko wy- PJlt, ~lę mgdy ni? me SI?rzedaw~ł. Jak on c;zek - gdy tu priyjechałem, myślałem z przypominał mrówkę, tak się uwijał ze 

łączne dla siebie; jeżeii nie, pakują tam w;·.acował! ~l;.o~ił tak~e do Jednego z początku, ze wkrótce będę mógł powró- swoją robotą; był jeszcze bardziej żółty 
kogo ~llll,go, kto na pe1'mo pc,zostawi .po was~ych .m1~Js~ich ?omow roboczych; ale cić, lecz teraz nie jestem już tego taki i miał może jeszcze więcej zmarszczek. 

sobie pamiątkę. Nie jest _to dżielnioo. CU- te· me było Jyz takie ~1ZY~tne! bo tam pewien. Tracę złudzenia. Pięniądze mają - Aha, - woiai ćlo 'mnie po francus­
c:Izoziemców, większość tł> · Anglicy i pi- płacono . pen~a ża ~ziesięcm ~golonych: skrzydła, aJe. do mnie przylatują. Wie- ku - jesteście z ·.powrotem. -· Wiedzia­

~acy. Trzy czwarte z pomiędzy· nich nie Cz~sto. mó':~ł d9 ~~1,e, poruszaJl'}C sw~1;i1 rzajcie mi; przyjaCielu, że całą duszę kła- łem, że przyjedziecie: Poczekajcie tro­
Jada - nie mogą; nie · mają · · skłonności z.męćzono/fi~ - palcami„ podobnemi do zół- dę w gc;lenb +ych typów. Atoli tez ·~ą nie chę, aż .skończę z temi'bubkamr mam du· 
do stały,:h pokarmów. Piją ··i ·pija. · Nie tyf;p pafyczkow: · . · szczęśliwi, biedacy, jak muszą cierpieć! żo do opowiadania:. · , ' 

wart<; aby ui :nich '"'Y~awae v·ienh;dze, . ~ lJf.l a 'to się _na~aro\vałem} żeby za- Pjaństw~ ·-mówicie? 'fa.1', t~ ich rat~je Poszliśmy do ~uchni; by~ to duży po 

uo~anc.v, g-lz~.:-iarze, _u.~1czni SJ!lrzcdaw<;>-y rpJ?i'1 P~I?-~~· pr,zy.~acielu, wydaJ~ czt~ry - . ezeryną z teg~ trochę pociec1:Y· Nie- kój o >,amiennej posadzee i kilku stołach, 
&Z!lurowadeł. i r?z?os1ciele ~lam;_ trzy p~n~y .. Coz _c~ce~ie? Trzeba. się. ~dz:y- stety, ~a na to ni.~ m~ zdrow!a ~- ot przy których jadano: r zasiedliśmy przy 
~warte z ~cJ:i Juz ~bydlęce~1 bezpow·r<;>t- v.;rac,. 3:bY . m1ec siły do golema dz1esięcm tu ..,._ _ 1 pokazał m1, gdzie mu brakow:>.~o ogniu.· Było to w ~~~ezniu', lecz w tej kuch 

rue.„łC~e~oz się ~ozna po mch „ spodzie- facetow _za pęn~a. . . . z~ro~a. -: "'.~· .k~lego, ~hyb~ . tahze ni zawsze palił s,ię : ogień; ~inią czy latem. 
Wać •. ZYJą poto tyJ~o. a~Y. .z tI:udem z~- Był Jak mi'?w.ka, ~1eus.tanme b1eg~Ją- n1:bardzo ~~ę wiciłzre, ale J~tesc1e mło- _ A wię'c _ :r.zekł _ Wl'.óciliście już'! 
~ane ~rosz~ pozwohły . im, . wege~?w~c; ca wok?ło ~weJ m~łeJ ?Z11;1ry, bez. zad- dz1. Ha, ~oz} F,aut . E.t:e phllosophe· - Nie powiodło się? Ech!. Cierpliwości! Kil­

me Il}aJą ~Ili _czasu, am si~,, myslec, o nych w1dckow. procz . zyc1a z dma. na al~ po131yslec ty1!i::o•. J.a~1~ t? ł~twe w t.YI? ka dm więcej nie ·za&ije :was w waszym 
~ems;k~lw1ek inne:n . . Wrac;a~ą . w nocy . l dzień; a z~wsze pełel,l nadziei, że zbierze k~imacie, szc~egolnrer Jezeh się przyJez- wieku. A jednak, co 'za mglY ! Jak widzi· 

.~xaJą ~tychmi~t-;-- .a Ja~ ,~~ardym do~yć, aby powroci~,do Fr_a-ncji i t.am ~ię dza z_ P<>ł.udma! . , ~ie, jestem tu jeszcze, ale: mój kolega 
f!!t ich. sen. Tak, Olli me :adaJą_ nrg.dy - zamstąlo.'~ać .. Lµbil1sr1y się . w~aJemn1e. . K1~dy_ odc~1odziłe.m! . c~ zdarzało s_1ę, Pigon, az..:.:i.rł. I>ąrn.iff?cie ·go - taki 

~wokfasem kęs chleqa, resz.ta - to By~ de .far:to Jed.Jnym czło_w,iek1em -:- z 11;kr~ me m1.ałe:n ~uz me do zastawie- gruby brunet, kt6ry miał sklepik przy 

, · ne , - . , Wf:Ją,.tkrem pewnego roz~osic_1ela reklam, nia., aa wał m1 p1emądze - w. domach końcu ulicy. Miły facet, mój dobry przy-
Do teg? d?mu zwykł był p;-zy~hodzic ~yłe~o akto1:<:• bal"dzo .1~teligentnego, o ~~l~gow~ch ne~a ~owy. o pozyc~kach; jaciel i żonąty. Przystojna kobieta ta .ie-

1.rancuz! n.1skxego wzrostu, o zołteJ ~wa- il~ me był pi~any ~ który, w, tern ~etc;>- łe~eh ktos ro~taJe siy.z p1e~~.zrr.1 -;-- to go żona - trochę · dojtzała, nfc dziwne­
JZY, ~ mecią z:narszczeh· k0ł<l oczu; Jesz- w1sku potraf1ł wogołe myslec. Lubił się JUZ na ·dobre i szczęsliwle, Jes1r go Jesz- go przy tylu dzieciach ale z dobrej rci­
~me.ata.ry, około_ trzli:dzie~ci.: l~~ ~cie Qąwl_ć i )_\!.~!.! - s_wój .m11.sichal_, _<lo. _ ktQ.teg~ cze me.~§:_ YI. dod~tku. Mieszka:ia iny„ - llma.rł n~ 1U\ _a_ęr_ce. _ _F~ 

: 
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Andrzej Stasiniewicz 

Kogo. Jasiek Maru.carz Nasłarszy iiiiiiiiii. -riiiii= iiiiiiiiii·-•··•,·-•BW*'iiiiiiiiii·iiiiiiiiiiii 
na wiljom w Kościeliska zapfOsiol 

- Ejtyz pikna dziś noc w ten Bożina­
rodzente, jakik małowiele widzioł - myślał 
fasiek Marucarz nastarszy, idący z Zako­
panego w Kościeliska na wilijom. 

- Pikna, barz pikna - gwarzy, ale 
tuż głośno. 

- lis go, jak z za ten jedle wyloz i świ 
ci kiej w odpust jakiś. Ksienżyc, psiaju­
cha. Icegóz się śmiejes? Kiej cie prasnem 
w pysk, niebes sie śmiał. Krótsyś z jedne 
strony ale cie wyrównom. Bezco byk cie 
niemi oł wyrównać? Wyrównam haj. Na 
Groniku bedem abo i na Nędzówce, to · cie 
łtaństela dostanern. 

- Nie bedzi.es sie śmioł. - Słisisz? 
Tak mówieł jasiek 'Marucarz Nastarszy 

do ksienżyca bez to,' 'że mu parekilka pół­
kwaterków postawJł stryjeczny Jan Maru­
'carz z Olcze; z którym qez· pińćczterdzieści 
roków na Pyszny bacowali. 

Seł Jasiek Mamcarz, a cokwila poko­
cił się z jedne strony drogi na drugom, a 
ua końcu Krzeptówk1i; hań, wicie u tego 
brzyska od Małej toąki, zaśpiewał · tela 
głośno, że psy z Koscielisk wyć a szczekać 
17.1.częły. - - · · " 

śpiwoł barz piknie starom pfosenke: 

Ej na pTzypięcku siedział 
Żidoski ! •••••••• • 

Urwał. 
· - Nie bedem tego śpiwał we wiaijom, 

fepi byk se co zakolendował. - Za­
knikno'n: 

Północ jui bela 
·u Kiei sie zjawiła.. 

' Skońceł, zatocył się, J pokicał na głowe 
; ·brzyska ku strumieniowi. Siod. 

: - Ki cort - pado - nigdzie nie wyloz 
.a spadłek. 

- Pirszy roz spadł~k z dołu do góry. 
Albo pijanyk jest, albo i c9 złe. - Bajstyz 
jakze teroz śla:z:e z ten góry do drogi. Spad­
oem. 

. - J-:Ia no "sprobujell}. żebyk sie tylko 
nlie zabiel. Młodyk jest, sześćsiedemd:z:ie­
-.6iąt roków morn. Młodyk jest. Haj. Po­
modlem sie przed śmi·rciom. - padu._ 

I zacon: ' . · 
- - Panie ~oze najświentsy i Pan1ezu-

sicku dajcie, co byk siie nie zabił jak be- I me wodzi. -- Idem dali. · I dzów do kośdoła. Stanon. Patrzy po w.łr 
dem z ien góry do drogi -ślazował, jamen. Potocył sie wartko drogom, ale nie tom I chach, po upłazach. 

Wyloz barz wartko do góry, patrzy z widie na prawo w Kościeliska, ino tom ~- Bajstys, gdzieś :~~ios. Pijanyk jes 
brzyska i gwarzy: drugom, -co w Maicm Ł onke. jak śwrnia albo i co inne. Siadnem se. 

- Ejstysto ten góra w dole jest. Złe Beł· już teia daleko w dolinie co od Nę- Sioct i zdrzimnon. Obudził sie. 
~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~l!l!!!!l!!~~--~~~---l!!!!-~-~-mm~~-!!!!-!l!l. __ ~_11!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!~' j - Głupik som . jest - pacio - 10;-i1 

LEOPOLD STAFF 

OJ · SIAN.O! OJ ·SIANO! ... 
Niedobrze si~. niedobrze dzieje llJ. mgłach, w dżdżach zimy! 
Myśl mamy zlą, markotną, niemrawą, stroskaną, 
Lecz dziś, gdy gwiazdka bł:ysła, ni gło:; z[lo-dnie nyc~nry: 
Oj, siano! Oj, siano! 

Niedobrze jest, . niedobrze! Brud, błoto, ulewa. , • 
Patrzymy, co się dzieje, i w lęku truchlejem. 
Lecz uparta nadzieja dziś ni duszJJ nam ś9ie'Wa': 

Betlejem!/ . 8etlejeml I 

Noc dzisiaj się przesila, noc naf dluższa 1V rofeu/ 
Może się też przesili męka, co nas nęka? 
Zan.iodzim co sil ll> płucach, z dzikim ogniem ni oku: 

Stajenka li! Stajenka! 11 

Wybacz, dzieciątko drogie, na/milsze z azt.atek! 
Grzeszniśmy! Wsz,Yscy winni! . Aleśm)' nie zwierze! · 
Duszę t9bie oddaj em, jam mienia ostatek. 

.. Pasterze. . p~sterzel . 
J ~-

M ędrc))-Ć prz))tiieśli tnrrrę, złoto i kadzidło, 
A m_y, od wilków gorsiil Nie dam:yż nic tobiei 
Czyli§m_y to pod.lejsi · i gorsi, niż budło: 
Wół z osłem prz,Y żłobie}. 

Cz_y gorsiśm_y, niż 1llsz_yst/eie pogan_y, celnilei. 
Judasz, far~z.ewze_ i jawnogrzesz.nicail · 
- Dziwię się. że Qę proszq, za nami - grzeszniqi, 

} ózef i Dzieniłca/" 

Po/iaż-no, Jezu., żeś Pan naCI Panami/ 
Ześ darmo się- nie rodził, żeś tu nie prz)}blęda! 
CzlJ chcemlJ, czy nie chcem)), zrób porzą<k/r_ z n(lmi! -

Kolendai Kolenda/ 

- drogą do Kośdelisk nie .zajde. 
Wrócieł. Useł parekilkai:Ziścic krok6w. 
- $1epyk cy co, w ci1a1upie pczccier.1 

1 jesL Jfa11 świcom. 
Myślał tak, wicie, bez 10, że uwidzia! 

wilka. A ocy mu s:oe św.idły, !dej oka;>. 
Przi·seł jasiek Marucarz Nastarszy Jl) 

ten wilka, a k1iedy uwidzieł: że wilk, Qdra­
zu hi.pnon na smreka i siedzi. 

- Nie bój sie - gwarzy wilk - i tak 
cie zjem. 

- Smacnego .;._ -pado Jasiek. 
- Ejstys nie śmij sie - bez cci byk 

cie nimioł zjeść? - znów .swoje wilk. 
- Bo post - na to ;.siak - a tyś prze 

oie ni.e zyd. .. 
- Zyd nie jest1 ale i nie katolik, so11 

jest ino luter. · . 
- Ejs, toć wi_dać i Miemiec·? 
- Nie gadoj ino śliś, bo glodnyk jest 
- Upiłeś sie cy .co, wyt.i ś 9o mnie, to 

mie i zjis. 
- Nie potrafiem. 
- A ja .ri~zejcle. · Słisisz? 
- Zgódżma sie. Jak ślezies, to ci ino 

jednom noge żjem. 
jasiek nic. 
Siedli znowu kWJ.le, at Jasiek: 
- A zuru byś z.~d? 
- Ej zjod. 
- A kapusty z grochem by"ś z jod? 
- Ej zjod. 
- A pirogów byś zjod, 
- Ej zjod. 
- A gruli byś zjod? 
- Ej zjoo • 
- A piwa byś sie napił? 
- Ej napił. 
-::- Ba, chodź. semną ~ wiłijc;>m, to se 

pOdJlS. 
- Pódem - pado wilk. 
jasiek ślos i pośLi oba z wilkiem .w Ko­

ścieli$ka, a na Groniku kiej nie zaś~iwali: 

Bej w ien Boiinarodzenie... 

At im Giewont· odśpiwoł. 
' -„ . . lt • '.' . • • • • • • l 

. - - -· - . - --

kajcie momen~: opowiem o tern ... Nie- wystaranie się o potrzebną sumę; mój to- łem o tern i o tej biednej kobieci.e; wre- jakby skazaaa na śmierć. Fatalme, fatal­
długo po waszym wyjeździe, pewnego warzysz może tu nocować w sklepiku; szcie skończyłem f usiadłem. Pomyśla- nie - przy nadchodzącej zimie! · 

· drtia w paździ ernikq, skończywszy gole- nfe chcemy' ·być bez IitOśCi ! · łem sobie: „ To jest za ciężko! Poco to - Dzieńdobry pani! ~ rzekłem - ei 

'niectych facetów; ~łern właśnie kawę w Pomogłem jej usppkoic ~eei. robisz? To jest idjotyczne. Marnujesz słychać? Czy udaro się pani znaleźć jakie 
moim sklepiku i myślałem o tym bied- ....:_ Gdybym miał pieniądze - rzek- się!" I wtedy przyszła mi my~l 1 O~wiad- wyjście? 
n~ ~fgonie . ..__ zmarłym prz~ trzema łem - byłyby do pani rozporządzenia; czyłem, że chcę się widzieć z urzl!dzają- - Nie, monsieur. A panu? 
dniami - kiedy, ~af! słychac pukanie i w sercu każdego dobrze urodzonego czło- cym. _Nie'_ r ·znów na ni 0 ·rzał ·, 
!Wchodzi p~ni P_fgonow~ł Ba~dzo spokoj- wie~a ~owinny· t~~ć lu~ie uez?cia: :-. Monsieur-;-: rzekłem - nie mogę przystojna· kobieta. Achl b~:Z~ k :1' 
na - kobieta z dobreJ rodziny, dobrze ale Ja nie mam pieniędzy. Niech paru sta- tu JUZ przychodzie. ta. _ Ale _ odt>.zwałem sj _ z os~ 
,wyc_ho_wana, dob:ze ~bud<?wana - J?iękna ra s~ę p;zypo~eć, c;.zr nie ~ jakich - Co to ma znaczyć? - spytał. mi dzisiaj z ra.na·pewna. ~y~l. erb:· . 

· kob.i eta. Ale policzki, takie blade · 1. oczy przyJaciół, ktorzyby J eJ pomogli. . - Mam już dosyć waszego - ,dzfe- ni na to powledmała gdybym za.pro~ 
takie czerwone - biedne· stworzenie. - Monsieur - odpowiedział'a _ nie sięciu za pensa.". Mam zamiar się ożenić; nował aby pani wy~a za.-mnie? Th mo-

. - Ma?r.m? - spytałem - w czem mam żadnych przyjaciół. Czyż miałam nie niog~ przychodiić tu w dalszym cią- żeby było l~psze niż nic. 
mogę p~m }:>Yc. pomocnrni? , czas ~awierać przyjaźni przy siedmior- gu. Tracę za wiele ciała za te pieniądze. Spojrzała na' mnie czarnemi ocz.<imi , 

Z~Je się! ze t~n bi~dny Pigon zmarł gu dzieciach? - Co? Jesteście szcz~liwym człowie- od ·'edz'ał • · · 
tupełnie zruJnowany; nie było centa w .. · · kl · 'eli . . b' li powt 1 a. · · 
~klepiku. Zaledwie dwa dni leżał w o- - ~ we FrancJI, .madame? . em, Jez, ~o~ecie so 18 ~ ć na - Ależ najchętniej, mcrtsieur - f 
.t..·e a J'uz' zJ'a-Mli , -ko . . gr - zadnych, monsieur. Pogniewałam wyrzucanie p1eruędzy w ten sposob! wtedy przyJ'acielu, ale dopiero wtĄA-
..,1 1 · .się · · mormcy. się ze swo · rodz'ną · • 'ech W · · · nA„ ' n..~ • """I 

..._ Ach, monsieur 1 - rzekła do mnie , . . Ją 1 • 1 ~ - pan po~y- -- yrzucame piem'i'"'Y· · z.-6'1o&On, rozpłakała sfę. · 
~ co ja teraz pocznę? sll, ze . upłynęło tera~ sied~ Iat,,,Jak monsie';ll'• ale popatrz pan na mnie 7 Mały Francuz skończył mówić i po. 

. - Proszę chwilk-ę ·poczekać! - wrli:i- przybyliśmy do AnglJ~, a , wyJechalism.y byłem Jesz~e bardzo z.grzany - na każ. patrzał na mnie badawczo. 
ł k 1 . · dł• . -t' wtedy tylko dlatego, ze rukt nam nie dym zarobionym pensie tracę trzy pen-
em ape usz i posze ęm ·z nią do sklepi- chciał pomóc. · . , li . . b tó Do....,i:.k' - Hm! - rzekłem wr~zcie - macie 

.ku.. . . . sy, me cząc zmszczema u w. ł"" 1 od , 
Co za widok f Dwóch komorników kt, · Sytuacjr. wydała mi się nfedobra, ale byłem kawalerem, to była moja osobista wagę.' • . 

rzy byliby wię~j namiejscu u gol;rz o- cóż miałem zrobić? Mogłem tylko powie- sprawa. Mogłem sobie pozwolić na tę . SpoJrz~ .na mrue znowu nlespo1coJne­
serwetą, zawiązaną pod brodę; a W a ~ dzieć: . , • . • . . eks~a~gancję; ale teraz musi .się to RU oczami, Jak~~by usłyszał DAa"an?. -
dzie, ma foi, ·ale to wszędzie_ dzieci~ . -:- Niech paru zaufa m1 i _rue traci na- skonczyc :- mam za_szczyt, monsieur!. . -:- Tak ~yślicie? - rzekł wkonc;u ~ 

t'oj ! Dziesięcioletnia dziewczynka, bar- dzie1. Zostawiłem g? i ~zedłem sob1.e. widziałem, ze ?- myiśl go .dr~yła, Jak:-
0 podobna do· matki; dwóch chłopacz- . Odszedłem. Przez ?3łY. dzie~ mJ·ślałem, Wszeął~ do sklep1~u Ptgo!la. ~~mik ~d>:b~ był ~wietlił moJeml slow~ 

ów w spodenkach, a jeden tylko w ko- Jaka ona była spokoJna _ mezrównana l był tam Jeszcze Tfu. Pewnie ćmił przez Jakies rozpaczliwe uczucie, ukryte w J• 
szulce; reszta -·dwoje zu:pełnie maleń- I wci_~ż ~obie powtarzałem: „N_o d8;l~j, cały cza~. . . . „ . go sercu. · . . 
kieh, wszystkie kulajace się po podh>- pukmJ się w głowę! Trzeba cos zrob1c;" - N~e mogę JUZ przedłuzyc un ter- - Tak - rzekł po pewnym czasie i 

d:e; a co za okropny."harmider! Wszyst- Ale nic mi do głowy nie przyszło. mfnu - o~e~w~ się do mnie., Jego poczciwa iółt~ twarz marszczyła sfę 
kie płakały, z wyjątkiem najstarszej Następnego ranka był to dzień gule- . -. To J~z me ma znaczenia -: odpo- i m~rs~czyła, a kazd~ :znarsZC'Lka zdaw~ 
!dziewczynki, .gotowe jeszcze porozbijać nfa w tej przeklętej Instytucji i wyru- w1edz1ałem i, ~apukawszy do drzwi, wsze ła się Jeszc~e. pogłębiac:. - Strach !'llllf 

jsi!, na śmierć. Komornicy -mieli bezradne szyłem, myśląc ciągle, co u licha można- dłem do pokoJu za sklepem. ot;>lat~ał JU~ ~edy, ~edy to robił~. 
~my. Można było zapłakać doprawdy! by zrobić dla tej nieszczęsnej kobiety; Dzieci bawiły się w kąciku, a dziew- S1e~mioto dzieci 1 ~eszcze raz na Ulni! 
Siedmioro! I n!ektóre zupełnie maleńkie! zupełnie jakby te maleństwa . uczepiły się czynka, złote serce, pilnowała ich, jak spoJrzał: -:- A .od t~J pory! - czasama 
!Biedny Pigol}, nie miałem pojęda! moich nóg i ciągnęły mnie. Spóźniłem matka; madame przy stole w czarnych, -:-- czasam.1. - Ja mo~łb~ :- urw~ł~ J?O-

:Komornicy ~ach~~aU się bardzo po-_ się i, żeby odrobić stracony cżas, goliłem starych rękawiczkach. !vJój przyjacielu, t~;:i wyb~ćhnął: - .z:y~ie J~st c1ężk1el 
tqdnie. · . . ich tak, jak jeszcze nigdy w życiu; go- nigdy nie widziałem takiej twarzy --:- Coz chcecie? ~i;a~em JeJ _mę:a . . Czyt mo--

- · Ano - rzekl . starszy - damy rący ranek - spociłem się! Dziesięciu spokojna, ale taka blada, tak straszliwie głem pozostaw1c Ją na ulicy~-
"6ni dwa&ieśeia <:Zt~r.s · ~odzlny czasu na za vensa! Dziesięciu za yłllsa! MYśla- zniechecona. taka zgnębiona. Wyglądała,~ . . ooo ... · :. 
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B. SZEFTEL -
IGILJA .REFERENTA KOTA 

koholu. Na sie<W.en.iu naprzeciw rozłoży-,nął. Zbliżamy się do Tarnowa? 
ła się jakaś . blondynka.„ Młoda czy st.a- Kot porwał się za głowę. 
1·a?.„ Czort wie!. .. Kołowało mu prz.ed o- - Jezus! Marja! Więc znów djabli 
czymA, a postać niewiasty przybierała wzięli wilję!.„ O ja nies~liwy?·!! 
to cień.ooe, ·,to -grubsze kształty. Uniósł się I me pytany o _to, począł chaotycz-. · 
na siedzeniu, powstał i potoczył ku oknu. nie opowiadać o Zośce, koledze Bolku, 
Była cudna, wysrebnona noc. Umykały pijaństwie, fr~jerze, w~dlinach i swo­
pmed oczyma Kota słupy telegraficzne, jej i-ozpaczy. 
damy, ośnieżone drzewa. .. Gdzie jestem? Wreszcie uchwycił blond~ 38. rę-
Daleko mi do Krakowa ?„. Wypatrywał kę. -
za jakąkolwiek stacją, by się zorjento- - Niech mię ps.ni ratuje, bym zdą-
wać„: Mignęły wres?'.Cie jakieś liehe bu- żył na wflję do Wadowic. 
dynki i słabo oowietlony napis: Kłaj.„ - To, pros:zę pana, niemożliwe. Z · 
Ca? . Jalt .t~. l>:r?.evież Kłaj' j~t za Kra7 Tamowa musi pan wt6cić do.· Krakowa, 
1- „ J ki" . e-~, . . ~A~ do ·wad . Nawet na --....... pan W1·eszc_ie podniósł głowę do aÓr_y_: AOWelll „.. a znowu uu „„ s~ OWlC, .L,muv , - <!> 

Starszy referent dochodów nfepew- Jak ku ostatniej desce ratunku zwró- tam nie będzie !„. Co naj~j - mon - Czy.- pańi aby nie kpi z tern za. 
dych w magistrade warszawskim, Stani- cił się Kot do ·blondynki, która z du- Wina zapro!ić :n.a wilję' do -~iebie, - jeśli proszeniem 1 · 
sław Kot, z ~udem w.tłoczył s~ę do wa.- żem zainteresowaniem od dłut!zego cza- pan eo kupi do. domu zjeść i wypić.„ - Bron Boże! Wez.m~ pana do do.­
gonu poclą.gu póspiesznego Warszawa - su go obsel'Wował&..„ . K()t opuścił pJja.t\\ rłowt . ku. żi'eml. :;~lea,n z nami wilję, prześpi sie i 
Kraków - Lwów - Bukareszt. Był co- · .....:.Czy, . :promę pa!Ę Kłaj jest ·-- za Nie szalał już, nie b~ył sit- · Dziwny ~ . 
kolwfek pijany. Mózg pracował nonna.1- Kl'&kowem ~ przed~ r - amami'oW. ~ład duch<'wy go OJ&nlłł.„ Wszy- - Ozy pani jest mężatką! 
nie, nogi jednak były mdłe i chwiejne. : -:- To za.leży; z której strony s~ pa- stko jedno! Raz koole śmierć! Czy tu, - I tak i nie! To nie należy d-0 rze.. 
Sprawił to J. I. Baczewski i porter Ha- tf~. A .pan dokąd j«hie?. · cz;1 tam!- Der' Teufel soll alles holen.!„. c:yL 
oerbuscha i Schielego, wypite :w. nad- - Do. K:ra-ko--wa... · ·- klął szpetnie po niemiecku; co CIYllit Kot, wytrzeszczając mętne oczy, sta.. 
mitµnej ilości. · Bk;mdynka #buchnęła śmiechem. tylko wt.edy, ad): b;y:ł pijany, jak sio- ra.ł się ją. fizycznie otaksować. Różowa.' 

Kot był zły. W duchu pluł sobie w - Przeciei Pa.n Kraków dawno mi- ter... blondyna, niczego sobie, lat 30-40, .• 
l~a.rz. Jakże bowiem?-. T.,Jpić się w świę- - A w domu nic pani nie powie~?~ 
tą wilj ~ i to przedpołudniem, spóźnić po.- ' ', " . . _ . - Robi-:, co chcę. Niech pana o ~ 
ciąg, mający go unieść do narzec1'0nej · . . · A· -· B 't} • • d • iłowa :nle boli! - · 
(biedna Zośka!), która daremnie będzie .„, . . . w . : e· e1em .. zy. Zl.~~- . Kot,przyjął za.proszenie. w Tamo„ · 
oczekiwać na dworcu w Krakowie.„ - . . . · ·' · ' d , • · wie wziął blondynkę pod ramię, popro-
Psiakrew! psiakrew!„. To ten Bolek, . . . Kolę a kurpiowska wadził ostrożnie po śliskim bruku, a 
stai·y kolega szkolny i przyjaciel od ser- . , · · ·. _ , . .- , właściwie był przez nią prowadzony. 
~. o którego po wielu latach w drodze U nai w Ostrol~c/ri~m na. _p_uaze;y „ ll lf~JJ g~canef ~. to na'/irostCf, świeże powietrze cokolwiek go otrze„ 
na kolej przypadkiem zawadził.- Kuj- . . · .(31arOłhVie Za1qc. łur~pah»~ · . twJło. &edł jakiemiś ulicami, tulą~ &ę 
pa, koniak, ryby, czysta, wątróbka; li- Nie b3lfbJ>Ś 3-i~ roJzi1. Di tait-o'łnm --· ClioC. półót» rtiela.ti»y. do ~godnej znajomej i bełkocąc t.a.. · 
ki e1;, piwo i - dja:blf wied~ - co jesz- ·- · · [ubósfn,ie. Bylb)1 Pani.e tlla Ciebie. 11ie ~chleb~twa. ·wstą.pi}i gdzieś .~o ryb~-~ 
t:rn. M aD>

4 
U:bów •im węqhny, p.ieczywo, wodkę, m1od, wi-' 

i~JJraws~y cok?Iwiek myśli i r~ł- I . ł . , .d MialblJi #Jielmlti ~ JlOtf.V. d«riuchneio ~o i li!cie.r. Wreszcie ~nalazł . się w, 
::<··:'' mę w 31edzemu, począ.ł rozwaiael... aep ,e pasa e . S-..L-- L J' .L l i.:._ , .„.L. JMll"O osw1etlonym pokoJu„. Bw.ły °"1 
: ' -. :0 się świństwo - to pierwsze. Trze- ąyłbys le::oł °O'~godme.. wi:riwuCit • 0 1tO .an z · IUlfłlU 'uscmllł('t~go, brus, talerze, choinka, Hezne towarzy-

1 

; · ~ o gwałtem odrobić - to drugie. Ale l . F tl'/JJo.teJt mt.d1~14 stwo„. Kemuś się pr.zedstawiał, komu€ 
. ';?„. Pociąg przyjedzie do Krakowa Choć niema barci, ni_ lasach drzewa. Kurpt/tt na nogę · tłuinaczył natarczywie, że jest referen. . 
, · ~::zorem. ~ośki, już nie będzitt: M~sia; '' . _ [~abn1ni.i;ą, B)1lib~śrva zr~qdzili. tem Kotem ••• Całow~l rękę jakie~oś ~) 
„~ z~ra!', ~J echac d~ domu„:. Coz . 'więc . U :z.dy i sieleier~ DP. la!ach r:abierają. l~t.ka. z opuszc.zo11:em1 warkocza.nu, kłocil -
l'ov11es1c s:ę? płakae? mod.he? N iech-.to J d i. b , · b 1. . · A. ni Betlejem żJd%i, śmierd:p '~.· euę o sprawy pol1tyczne z łysym pa.nem 
iasns!„. NJe pozostaje nic innego, jak · ż e ~'C . _y3tva lP .

1
• {nsiot'uda''• o koziej bródce„, Pił, śpiewał kolędy, d~ 

Krakowa puścić sie do Zośkf pod W~o- Choc ll1 noc_y zlllozi r " .li klan1ował, tańczył f pił nanowo. Wjęcej . 
wice taksówką.„ Kupa drogi i moc pie- ~uche drzewka dla Ciebie. T31lko swoim bachurorn naposili brzuc:hJ) Die pamiętał„. 
n!ędzy !... W~lję może· złapie, a. moż~ fuż._ .. , . , . . . . I c~ł~dna i .a~odno I. Obudz~ s.ię, gcI;v: szary . śwlt l>OCZ'.!\ 
nie!... Ale niema rady!... . · . Mu:dbys burack1 1 kq.pustę. Pame, - W nrcem nrcdagodno · ~1ę spyc do pokoJu. Leza.ł w ubra.mv ' 

Pcw.asel~ł ni~o, a ~la całko~tego Tłustą wieprzowin~ ;aD>sze na śniadartie. : Tr'Źymali Ci~. Panie, · na łóżku. Obok :ktoś chrapał złowrogo. 
tma;;;2_ma wmy z<lJął walizkę, wyciągnął Ml i. 

1
. g' ii. mi · · · Kot wstrzymał w oobfe dech... Kto' ' 

fotografj ę Zośki, począł z ciel,ęcem roz- ~c'Co z 0 ie rea . · · to j~-t? Gdzie ja się znajduję'? .„ U ~ 
rzewnieniem w nią. ~ię wpatrywa~ 'i bm· Chl1?elc z ~a~to~larru . . A ze si~ talr ~ąnie podobtiło Tobie śki ?,„ Nie !„. Więc gdzie ?„. Wyteżył P..J 
g-ać myślą Q przebaczenie. Wreszcie pod Z miodem ivodkr flasede<-· · „~ -- _ I ześ cierl!_i~l __ b~edf ~ maluchnei owbie rhięć, z .najodleglejszych czeluści ·świ1ad~ 
w-pł~:wem uwlelbfen~a przycisną.~ ją · do · . . . , . . ; 1 , ,._ • 9 . _ f rz!J~'!UJ. s.cere c;,h!~ _ ·mości łowił !uźne !ra_gmenty wczoraj.o · 
ttst i_ począł c;:ałowac„. Nagle ktos otwarł . A na '. CJ.~d._byswa ~krz~ch<>"W na , . I mie1.nmw1ł41[Uęcr , _ .. ~ych -~~ygód... P1J3:nstwo w WarszaJ 
:1~.zw1. przedziału:„ Kot sc~o~ał bł~s~a- ~.'->'-~ .: · · . . , .·.- : • _ .Is/rworzyli Tu w pusc)J i w 'lti:tbi~/ ~ .i· , ~· wi1.e, PIJanstwo z fryz) erem, pijaństwo i1' . 

w.ic~m~ fotografJ~ do ~ahz~1 ~ z !lteJ~- .: ;: ,_ · ·' „~:"~./'' -".. , ·,, '- „ _ ·.:. · -~ ·" · blo~dyny!„. Af1~!. więc to blondyna?~ ·' 
k1em za_wstydzemem, Jako ze był . thłop ·:s". :- ~ „ , _. ~ . .' „..t. . : '_, , ·: SpoJrzał ku meJ Jeduem okiem !„. · Ta.m ' 
obstarni, bo liczył sobie 36 wiosen„. i do· Dus~a Czara . . " _. t ~···"".:'" _ . . , -:-- do djabłal Kto to jest? ... Obok chra~ 
sentymentów był nieskory. Spojrzał na . , ·', _ , . , , . __ pała starus;;ka, którą podczas wilji wiJ ,, 
fntruza. Był to podróżny w średnim Wie- · . . . dzia?, podającą potrawy.„ Matka błon-

iu: okr~gły,, dobroduszny, o niebiesklch J . s· s· BI-1~ ,•·a as"z' . B a· t ' . . - dynk.i ! q Pomarszczone ra."llfę podłożyła 
()Czach. Rzeznik, ~ynkl:trz lub właściciel : .'. ezu ··. . I ę z . z ' n ,' . . r . „.„. . pod głowę Kota, ~rugą rękę )X>łożyła na 
~or:1u w małem miasteczku. Patrzył pr:z;y . . · , . · " . . . kołdrze„. Kot spoJrzał po raz drugi.„ 
pcielsko na Kota, zagospodarował s1ę ·w O. Z1em1~. Cz31ż nie słyszeliście ziemi Jęczmiema_ Wstrząsnął się... Staruszka, otwar~ 
>wzedzfale, odsapnął~ zagadał;. O. niebo. . , :. gd~ młoty bź?y w łtzy~,l · u~ta. ,~Y~rywała niesamowite melodjeJ 

- A pan daleko. · · · O, Chr_yste~ __ ,; ~. połśw1etle wsehodząeego dnia ujrzał 
- Do Krakowa. , . v . Dtwórz~te ocz.v · ,Je) prawie b~zębne usta, . a z prawe} 
- Ja do Częstochowy do· ćorkl/ Na O świecie Jezus się zbfiża, · ~ strony otwartęJ czeluści dłu~ złowro• 

lwięta. Wyszła za kfelbaśnika i ma· dwo-· · • . • ·' . ·. :· ·· gi, żółty kieł... ' . 
je dzieci. Ja. 2e Skierniewic. · .Testem ·try-· O, lu.dzre:; .. < „ · . ' nas: Brat. · ' · 1 Zaqiło w Kode seroe. Powziął ata,.: 
zjer i stawiam bańki. Tanio· i bez bólu: Wy z~toprem _,rv k~nn br(Kra/ aby brateratJl)o wiecży&te. nowczą decyzję. Podnf6słszy się z naj-' 
A pan do kogo? . _ . Błędnr ~ zbłqfcam rv człowieczć 's-ęf a , si~O lriększą ostrożnością„ by me zbudzitt 

- J~ 11<;1. .święta, ale spóiniłem po- gdzie wiodą da.le .. ń>aszych dróg.' chrapiącej Wiedźmy porwał za I • 
ci'!g i wilj~ fiuuu ! ! ! Nf~ch to djabli i..~ . , · , _ < . : . · , Siysz)Jcie! na • zf~ okrycie i' kapelusz. Wys 

.- Prosz~ pan~, w me!_-·: Ja podczas Cz i1ic Dstr:::ega ·waś dusz tvaJzbcti od Jego krok6JV · . .n& Jakieś podwórze, stam'1:4d na uli 
11·0JnY sp~z1łem Jedne} wilJę w kanale, jł [d - . .l rado.śnic . zietni4 .J.ri.lll . _. Gnał. Byle prędzej; byle jak najdalej 
bo strzelali, a drugą w trupiarhi, bo mię . . · . · , · - · rzeme_. pneklętego domu !„. Pierwszego t 
·1·i. tyfus :po~ho:vano. ! ! ! · „ . Niepomni~ .. Bracia! - · g~ przechodnia. zapytał 0 dwO'l'Zec, uj,ew: 

~ozga~ah s~ę na. dobre. Z~ Kolusz.,... Ze On CIJ;yslu& ·" $wiatio zaśroiti:t: . ,. :-.: ·· niwszy się; że znajduje się vi ·Tarnowfe1 
cami wy,c1ą.gnął fryzJer fl~szkę_ . m01~opo.- ofiarą /erwr .. · .„ ... , . światło! ~siadł do wagonu. Ter;iz dopiero uprzy~ 
Jową, ~as_ Kot ow~zy ~sr _ 1 wę?~m_y. Czę- wasze przewin)] zm) ;, ' j 1:11rm· 'z_ ~i~. } . Alex Gałuszka. tomnił sobie, że zgubił walizkę. Gdzie j~ 
s1fw~~1 się wz~J_en_ime i P~p1J.ah. .~od " ; · ·. ', .:. . . zostawił? U blondyny, w P.oclągu & 
P1obkowem bY:h Juz na ,„ty , _w , Częę~- · ~ ·. . · Tarnowa, skradł mu ja kto,' a;y sa.ni .;;,J , 
chowie całow.all sDbie policzki. na poże-- · 1 • • • ·pomniał?„. • · 
~?1an~e .. ~ot zapraszał na ~-0wy Rok try- , · · · ·· R;ozbity ffaycznfe i zgnębiony n.a .du; .. • 
";;,Je}'a ~O yvarszaW-:f, .frYZJer. ~Ota . do ' · " · ,....:· chu, przywar} głową do szyby~ rozmy• 
~k1;rn1ęwic . . P;~ysięgh do s1eb1e p1~~· §luj~ nad sobą, Zośką., zgu})fOJlł waJi7) 
I\ ac ... P() Y"YJSClU towar_zys.~a podrozy r .· . k4. zagadkową blondyna i 3taroozką. . .; c 

Ks·~ uczuł się P.t;ir~z drugi l?~J .~ny_. Ty1p · .. . żółtym kłem. • 
r~zem, gruntowme.J„. Ryt~11c~n.e - podry..: ł _. A łkając wew.11ętrznie prz kl ł J I 

g1w.a1t:e wa.·go. n:i pobudzało. gp -· do. J~n~. . l3aczew$kiego i inono})Ól sp~tso • \ 
nc~~mło :_nu. ~1~ błogo. Wy~1ą.i'fiął się l.~nowił nigdy w iycfo się nie~~ 
na ławce ~ ~a~mapnł.„ , , · pi~ać lub pić tylko t le b 45 · \ 

. Był w1eczor, _gdy się_ obudził:-· Szu- swiadoutQki n-a w.c.!ii.ł !._!!~],. pro~\ 
miał~mu w ~ rd<lWl.e_ .M:l.ll'.l1M ,,.~~ •· „Ń~ w~>~-~ 

, . 
• \ ~ ,•• •t ·I· '·, ' 
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,,HASŁO" z dnfa 24 grudnfa t 930 roku.. 

innych kompanji, ła~m i ludzie z od~~iału tant złapał gefreitra Andrzeja Gródka za 
maszynek", „jego" maszynek. Łaz1h taK brzuch i szarpał nim na wsze strony. - Co 

długo, aż nad ranem z góry butów zostało masz - ryczał coraz .głośniej. 
zaledwie kilkadziesj.ąt .par. Tak. Rozkradł; - Ni-nic, ni-nic - jąkał się Gródek. 
je w przeciągu nocy i koniec. Rozkradli zu~ Pod szarpn·ięci.em adjutanta trzasły gu-
pełnie bezmyślnie, z jakiejś tęsknoty Z:l :ziiki przy bluziie, przy porczętach zbutwia­
całym butem, którego dawno cla Z111Jr'ln · łych od leżenia w okopach i na niepokala­
wanych- nogach nie mieli. ny śnrieg padły kawały skóry z-poc;ętych 

Ale z „jego" oddziału L'.cizk nie kradli . . butów. Osobno wierzchy, osobno podesz­
NFgdy nie kradli, bo „':>n' z;~. kradziet: bił. wy, "a jeszcze osobno obcasy„. 
ta nic tak jak ża kra:lziez! I kie•ty rano zro-; On, porucznik zbladł, z zieleniał. Pięki 
biił'a się słuszna awa11tu~.l i adiutant p11hrn- ścisnął„ oczy z pod przymkn:ętych :.. powiek 
wy, w.padt dori do kwat,-.. tf z l>rzykiE0>1p, żę nabrały dzikiego błysku, i pQchylony nieco 
Jego ludzie . pokradlt iJ~lty, o:i, pewny swe- podszedł do gefreitra Andrzeja Gródka. · · 
go skoczył: - . . -:-- Ukradłeś? - .szepnął. . . , 
. ........ Moi ludzie nie kradną. To pan wie! ..- Ukradłem - odpowiedi:;.ał Gródek. 

- Pokradli! - wrzeszi:t;l! ctdi a:rnt. . - A ja ·za ~bie śłepiąllli . świecę! 
~ N:ie; Proszę ich kazać rewjdować. Wstyd mnie żre - ·szepta1 paruq:nik. · 

. Dobrze! Zrewidujemy! . , . --Panie ;oberleiitnanC„- zaczął Gró-
Stary. feldweb~I. którego_ później ubito ct.ek,„„!ecz·.?ie :$~o.ńczył, QO w gór_ę ·wzniosła 

na włoskim froncJJe postawił całą kampa- się 111ego .dłon· 1 przed -kompanją rozplas­
nję ~ai:a!J.inów mas~ynowych na no~i i da. nął si~ t~zask po!pczka .. 1~._0ródek jękn~~' 

. lejż~ <Z. adjutaritem rewidować. M.roz. _był .zachwiał się V: swe1 pozycji na „habt ac~ , 
do'Qry, łagodzony odrobinę przez htosc1we .a on„_pgr1;1czn,ik, zasalutow~+ przed a~JU-

r k 'h 1' z słonko. Ludz1e stali w dług:.ej linji.'. maJ1-S ~anj~n(i ~.~epnąws~y _ ~,pardorf·'.~ . oc:lszedł z 
Ogromn .e. go v:szyscy OC. a 1· acn: prze~ swan:U siodła swych kom. 1 swp1e pochylo~ym ł?,e!~· " . „ '. ._. , . 

D b!ło chło~1sko 1 cały o_ddz1ał. „maszy - plec'akCF eldweb'el spokojny, I.pewny swego, _, ,-.:__ :rrza c1· by_ło. ·- mruknął feldweoel, 
nek byłby się dał porąbac z.a "\ego •. i?d zaczął od pierwszeao-z kolei, lecz przerwał przechodz_ąc od Urodka de;> następnego. 
~ażny. był, rzetel~y był; sw.01ch . udz1 ro~ mu „on", poruczmk:· . . . · _ Wk~zór była -,wHja. Chłopcy, poroz­
mł, a ze czasem, Jak w µas1ę wpad_ł ludzi _ Czekać! Chłopcy, który buty ukradł, rnieszczani po kun1ych ruskich chałupach, 
po łbach tłukł, .t~ mu .to przeba~z~h chłop- ni.ech się przyzna! - . . pązapąlali św.ięczld na choinkach. Dookoła 
<;y z serca, bo JUZ. taki ~ył. No, l Jak ~om_u Nie wystąpił nikt. · żasi·adły dziewuchy i patrzyły rozrzewnione, 
w pap~ dał, to mgąy, ze_by n!ej~a~1.:d!1- _ Rewidować skomenderował porucz„ choć to nie Jen święta.były. U ni.ego, u po-
woie. Nigdy! To cał):' oddział w1e zia_. ze .n·:k ru.cznika, też była choina i rum i herbata i1 
mocny c~ł?P b~ł~ więc m.u. w ~rogę me ~a~- · Podczas rewizji chodził z adjutantętp i:Y.erniki. . . · . " . · 
dzo ~łaz1~i, a ze go .lub1h, więc starah się krok w krok za feldwebleni i lekko u&ritlech- . Kompanja przyszła z życzeniatńii. Przy­
go me gnrewać. ~0.'1 t~~.' : nięty patrzył, jak otwierał~· się plecaki, s7edł z in~ymi. i Gródek._ Zaczęło. się łama-

Raz w sam dz1en w1lJ1, było to w ~om- paktasze siodeł rozchylały się poły płasz- me opłatkiem a całowame ·w pyski. 
bo na ':\'ęgrzecll, koło Marmaros - Sziget; 'czów, a· chytre palce f~ldwebl.a o!m1acy_w~- :--- ja wam życzę zu?sf?rer, ~e.byś~e zo­
stała s1ę straszna _awan~ura. Był~ tak . .ły l~ne bluzy i portki, austrjack1ch uuifo}'.'- stali feldweble11_1 - IJlOWJł poruczmk· do 
Przyszedł roz~az dac ludziom e.kw1~~!1ek rpów góralskich synów. . , sławnego. zaw~h?rog1 Obrzuda. . 
wysoko-górski. Cały pułk musiał isc w , Rewizja doszła już prawie do połowy - A Ja zas, zeby pan obe,rlettman zo-
Karpaty, het aż pod Zieloną, Rafajł?wk~. drugiej liinj-i, i u żadnego z żołnierzy butów- .stali wnef ~ap1tane111„. . 
poprzez wściekłe skały i moczarowate go- nie znaleziono, gdy nagle atlj'utant skoczył: , -.Porucżmk podszedł. do Gródka. SpoJ­
ry. Tam musiano zluzować brygadę • kon- · _ Czekać, czekać - zaczął piszczeć z.I rzał na nabrzmiały jeszc~e od fana policzek, 
ni-cy, która w tych wściekłych rozpadlinach · ·niemiecko-czeska. . · I.odetchnął głęboko i wyc.ągnął ręk~ -
zupełnle na psy zeszła. Przywieźli ludziom Poruczni-k ujrzał rzecz straszną: Adiu- - Ja ci życzę Gródek, żebyś nigdy wię-
ostro podkute „berg schuhe", masywne, . .., , 1 '· 1 
·1ęcace żołnierskie oko miłą surowizną, 
jędrnośoią uczciwej skóry. Zwalili te buty 
na kupę koło jakiejś ~ha~upy, postawili ko- ' 
lo nich wartę i ząpowiedzieli, że na drugi ' 
dzień rano każdy chłop dostanie nową pa· 
rę tych cudności. 

. Chłopy chodzili koło tej góry btitów, 1· 
patrzyli i cmokali. - To ci buty! co? Wi~ 
działeś jak okute? · Takkh nie zedrzesz 
wnet! - i patrzy~i z politowaniem na swe 
rozłażące się dziurawe, przez oszustów­
iłostawców wmuszone austrjackfoj arn'lji 
Uche trzewiki. „ 

Łazi.Ili koło tej kupy butów h.idtie f z. 

... 
.. 

·, 
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cej nie kradf i tebyś nłgdy włęeef .. „ w PJ* 
nie brał .•• 

A Gródek wyprostował si<t złapał pa; 
~ucznikowską łapę, ~tóra rano w pysk bia. 
i pocałował ją głośno. 

. - Pani.e poruczniku! ].oby~ was r~ 
i w pysk brał, bo jo wa>; panie poruczniokr 
kochom, ino mniie ·pysk· boli, bo io miol 
przestrzał.„ 
' -..;.... Gdzie? . 

- Tutaj i - wskazał . aa dużą. bli· 
znę pod kością policzk()wą. - A tu mi W)" 

szło - rzekł, poc~ylając głowę i wskażując 
głęboką bliznę za uchem. 

Ckho się czegoś w .kurnej ch1cie zrobi· 
ło. Sły~hać było tylko sapanie kilkudziesię· 
ciu par chłopskich płuc: A on porucznik, 
chłop od nich wszystkich o głowi większy, 
śmiiały, twardy, on co 'ich czasem i tłukł -
oniemfał. 

·-A ja was piknie, pan~e oberlejtnanłt 
przepraszom, żeście przed tym śwabem u 
mnie ślepiami śwłecilri, - skończył Gródek 
i znów cmok w łapę porucznika. 

Wyrwał mu rękę porucznik, mzglądnłf 
się bezradnię, wreszcie stanął na „habt 
acht" aż obcasamr trzasną· i powiada: 

- Gródek, oraciel Dziś, w świętą WJI· 
ję prz}"sięgam ol, żeś ty o8'taini wziął odem­
nie w. pysk. Os~atni I A nie, to niech mi rę­
ka uschnie; Mój bracie„. mój 11raoie.„ -
I wziął wielką głowę gefreitra w dłonie i 
począł całować opuchoiętą· Oródkową łe­
petę, zcałowując _rów~ocześnie swoje i 
Gródkowe łzy. · · · 

A Gródek mruczał, broniąc się: 
- Nie, panie oberlejtnant, nie. Słuł­

. niem dostał, bom. ukraqł. . N~.e, panfo ober· 
: l_ejtnant, nie płaczcie„ 

• • 'V ' I . J • • • „ i - - ' - • • ' ~„ 

. . - -----· _ _.J.'1__ 

B • · N d • · · •• prż:ySłana. wciągnięte zostały do boju, _ ~pgjanił 
Oze aro. zenie na pozyc)J •, Noc z 23-go na 24-Y grudnia była w natomiast ciągle wzmacniali swe śiły wy· 

. . . . rowach stneleck.ich bardzo niespokojna. poczętemi oddziałami. Polsk~-ierz WY• 

mieli ogromne straty. Rosja~e. strzelali .bezustannie, podch~- k~ł .w dniu 24:go grudn~a tyle ':Ytrwa-
Mimo takiej oszczędności; JUZ 0 11 · dząc smi~ło p:awie, pod . same po!sk1e łoś~ l m~tw~, ze _czyny Je~o ~ozna Z°: 

l przed południ~m zabrakło amunicji; uzu- okopy. _Widoc~rue. pro~wah owł~nąc po- dme porownac z ~ohatersk1emi wal.kanu 
pełniono ją częściowo rosyjską, zabraną zyc3am1 pol~k1~1, o k?Sre w, ?mu następ- lat da~ych: Cz.ar polskiego ~poru i wy. 
dnia poprzedniego przy ataku ńa pozycje nym ponoWlł się za~ięty .b~J· ti:wało~c, naJwyz.s~ cnota WOJ&nna, speł­
·nieprzyjacielsk!ie. Dostawa żywności na linJ~ frontu by- mała się tego d~a,. zwł!lszcza, tdy. ~ 

Walczące strony zbliżały się do siebie ła ogromnfe. utru<h1-i~na. Już dwie. doby cen~ pozyc~J · polskich prz~us~ili 
coraz bardziej. Zwłaszcta na lewem skrzy- w ogniu stoJą polskie szeregi, a Jeszcze Ros3an1e szturm, przygotowany p1ek1el· 
die zwiększała się uparta walka; doszło nic nie jadły. Nic prawie niepodobna do- nym ogniem a.:tyle~ji. _ Pono'Mta pró?a 
tam do kilkunastu zawziętych ataków na wieźć; wozy bezskutecznie pną &ię w no- złamania polskiego frontu nie udała się, 
bagnety. cy pod górę, konie f ludzie dobywają gdyź Kuba Bojarski wspanfałym kontr-

. • . ... ··_ ArtylerJ'a rosy1·ska opuściła . walczące ostatniego tchu - daremnie. Błoto i stro atakiem na bagnety odrzucił R9sjan, za. 
Feljetonem .ałniej9Z11Dt W71~tym z kS1plu · te · lk. 'łk' bezo 1-• • kflk dzi 'ęc·u J'eńcó...,. 

• Ol • , pierś o pierś szeregi, a szukała rezerw, my ren cz~ą wsze _ie wys1 1 . wo- u1eraJąe . u es1 1 .,. • 1
· M11S1~, 'ii~ ,.Ro~~14 'lk 7-Je°'.y ~.a~ ostrzeliwując gęstD pociskami teren, l~- cooml. Oddziały ~s?1c m~~ i_ ~al Wieczorem przł'szed.ł rozkas dyw)zjł 
~~ieniu 0 

aters , w~ szeJ . · ryga ~ący zdała od Jinji · czołowych. Podczas przy zapasach, Jakie t~n 1 o~ Ż<>1311erz eofnięeia siQ s Z&Jm~ych ataiow1sk 
~~tu;n~w Pe;: ~wcz?wkiei: ~9i:mi~tnych tej kanonady pękały od czasu do · czasu posiada jeszcże przy sobie. DZlelą się po Powoli wycofuj, sit poJedyńcze sekcje 

J>&e•o 111' -~8 

ro wciski obok chaty, w której wódz bitwy, bratersku ostatnlm kawałkiem suchego J plutóny. Kilka oddzia.łów ściu-nęło juł 
(Przyp. R4'.a:-, pÓdpułkownik Sosnkowski, spokojnie od- chleba. . . , na drogę. Sanitarjusze unosq rannych, 

. .• _ . czytywał otrzymane raporty, badał sy- Trzeci .~1eń boJU był ~~zeg61n~e Drugi rookaz dywizji każe znów zająć 
D.~1e~ 23 .grudma. t.914 r. upłynął . n~ . tuację swego odcinka, pochylając się nad I?."wawy. LmJe walczących _zbl~zyły się opuszczone pozycje. Wróoono na nie w 

.JtWi1amu ~1ę polsk>1ego frontu. Str.zelam: rnal'ą. Chata di·ży od wybuchu grana- niiejscarni na 30 - 40 .krokow p.aprzeclw nocy; wy1:zucając z nich bagnetem Ros­
na p~częła 1eszc.ze wzr~stać. Front pozycr1 tów, a on, zajęty myślą 0 walczącym fron siębie. Rosjanie ot~arli s~zegolme silny jan, któ:rzy. gdzieniegdzie zdołali aię już 
pols~J1Ch ta~ S'1ę roz~1ągnął dalece, ze ~ie i wydawaniem roskazów, zdał się nie Qg:leń art~leryjski i karabmowy . na oko- w nfch umieścić. 
pchnięto wen wszystkie rezerwy. mnawać niebezpieczeństwa, nie słyszeć J>y, . s~ukaJąc od czasu do c~su i .rezerw. Wyborowa dywlzja rosyjsb., specjał. 

Oddzoioały polskie zamknęły wąwozy, ·nic oprócz ustnych raportów, slłładanych Mi.ejscami 'ógień był tak silny'. ze było nie jak zeznawali jeńcy na przełamante 
by nie ?opuścić do pr~e~ostani~ się przez mu przez wysłanych ordynansów, co do- n~epodobieństwem .wy~hylić „się z ?ko- tego frontu sprowadzon'a, znowu wśród 
me Ros1an. Na .l;w? zaJęh pozyc1ę Ols~yna, piero nadbiegłych. z fro:itu.- , ;pow. PóCzątkow~. !'.nła ~rtyle1~!1 rosyJska trzasku karabinów leżała bezsilna caq 
~Jeszar, Grudz1.nsk1; prawe s~rzydło, ;1'.1.~cJ : Zawzię~e ataki rosyJskie na. lewe pol- poza -okop~ p~I:k1e, w attyle~Ję . austry- noc przed cienką., wyczerpaną kilkodDio-_ 
komend~ Rylsk:ego posum;ło się ostrq J~~z,.._jlskie skl;źy~ło. _ zostały uda:rettqu~ne. Ba- acką, a1e·p6źn1e) . na. okopy · - śk1erowała wa walka linj:} Legj~nu PQlskiego.„. · 
cze dalej naprzód. · · ' taljony · Satyra-Fleszara, Olszyny. i .Gru- strzały tak, j!el~1e, ze ~apl1ele pękały • • 

ż~ł~_ierz polski starał się nie maq10waó. dzińskfego._ stał! .twardo; nie z~?g~a. !~~ 11ad ą:ło;-'aml __ żołn1e~~y, s1eJąc kule. wprost . . ttfUb " • 

Amun1~11: s~rzelał tył.ko do '~idoczneg<? c~"'. ~yb~ro~a dyw1zJa piechoty„ .X?SYJSKleJ, do rowow ~trzei~~h. · . j · 
lu - i celm1?. To tez ataku1ący Ros1a111e· soeeJalrue na złamanie poJsk1<igo frQntu. Po stronie pol~i~J :w~~tJue rezerw.w. , _ 
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JAN LANKAl! . 

O ŻOŁNIERZU TUŁACZU 
(Stara ·klechta w nowe.m .~.Pra~owaniu) 

- Czego się tak frasujecie - . zapytał 
tołnierz • tułacz. 

- Ja~e się n~e mamy frasować - od­
powiedzieli mu ludiie· ~ skoro nasie zam· 
czysko przy ulicy Wiejskiej opa.nowały sa 
me biesy ł tak natni rządz<i. te at strach. 
Pr6bowati ich stamtąd już różni smiałkowie 
wypędzić, ale · nadaremno. 

- A wielu ich tam jest? 
- Czt~rystu czterdZliestu czterech mło-

dych, a stu jedenastu starych. 
- No to ja ich wypędzę! . 
I ruszył żołnierz - tułacz do Warszawy 

i wszedł dó rudeły przy ulicy Wiejsk,iej, 
siadł se tam na ławie i spokojnie cze~ał, 
co będti'e, gdyt_ serca by~ nieustrasz?11egó: 

O północku ż~dzwoniły dzwonkł~ złe· 
ci~ły sit biesy i całej Sarmałjł i nut do toł. 

nier:z:4. 
- A cos ty 'za Jeden? I 
- Zołnierz 'jestem 'Rzeczypospolitej, a 

oto moja. legi'tymacj~.· 
Tu wską.zał n<i. swoje b~iznf. 
...... To dla nas· nic ..- odparły biesy. 

Wynoś się stąd pókiś cały. . · 
- Zaczekajcie, tytko sobie odpocinę. 
Ale djabły nie popuszczały i jeden za­

czął żołnierza ciągnąć za włosy, a drugi za 
wąsy, a trzeci urągać 111u do iywego. 

Przestrzegał kh 5far)' wiarus, aby mu 
dali spokój j usl.atkowali. się, a kiedy to nie 
poskutkowało, wziął do garści ki.i - samo­
bij i tak zaw'ofał! 

,,Kiju, łiju, StnOObiju., 
koio tr#ehtt -tJJt!l )o r'yju, 

--------------···--------- . -„. 

Kolędą Polska 
Pr~zlaś 'do M.$ : ] ego gr»iazJf · Mirr~ złoto jtJ.ni złoił 
P -.:1 1-""· '~··-·'·· W te1' „„„ · 1». te1· „oataci. Był sobie raz stary żołnierz, co to dłu„ rzecz UM.Jl a ............ -. -.,, ,., 

tiie lata na różnych frontach wojował, a. B~ ~~'Dlolić nm:e- · gnia:'dc; · : : By pomnożyć radol-ć BoŻf ' "' 
eo ~ z:mieloi. Ąi.j lt&Jas~ 

po chudym i grubasku.„" 

kiedy nastał pokój, zwolnił się ze służby, VraJonxzć nas tu. · · Posród swoich btaci. ·~ :.. 
bo stary już był i ruszył w świat prosto , . · <\:'. •

1 
.: ~. Zahuczało, zaszumiało, jakby się tysią :.. 

przed siebie. · · .- ' · ·. '. ·· · „ ·„ , , ·: ... ptakó'w do lotu zerwało. jak się kijek ni< 
Pieniędzy to ten żołnierz nijakich nie Niepoclleglośi Ci ~ imi, -- M~ ZtU slotv kadzidło '$f>CZhllJlo: ł „. zawii-nie, jak na karki djabłów nie spadnie, 

miał, zwyczajnie, jak - człek uczciwy. 'Nib~ Boii ~rzew~o. · \ CdJ1 iwia:da wDJieci, · · · · „ ': • ..:.:... jak ich nie zacznie okładać! · 
Idzie żołniert, idzie, wichur• dmie, , N . l W mig opustoszała rudera, ujabły spo-

łnieg Jjada, a tu uikai ani domu, ani karcz Wnet a, /rażdy 1» ""'"swój:· a. polrutne me Cł<ll „~ ,,.~„ - korniały i odtąd spokój zapanował w kraju. 
mr nif wJ<lać. Już się żołnierz zamyślał uło Uczci rzenmą śpietvłą. Cieum'1 si~ jak cłzie<:ie Ale cóż, kieóy w skarbcu Sarmacji nic 
żyć do ~nu pod smreczkiem, gdy wtem za- było jeszcze piemędzy i st;:~d bieda doskwie 
atąpił mu drogę jakisi mizerny dziadowina P 1_. r. .J d .. „.. .Ni"e„h rado· .• „ ... pi'•"ń ro ... br:mienra, rała ludziom, a cudzoziemcy poźyczki nij.:i-
i tak ~ł go prosić: rz~ws 1'0 to. 0 31 oa zi.s ~•ł „ ..,_ - "' klej dać nie chcieli. 

- Ulituj się nade mną, dobry człowie- Strzec.. jale o~a D> glorvie, Głusząc f~ wtztcholski. - Pomogę ja wam - pomyślał żol· 
.ae, bo też dawno nic ni~ jadłem, a to do By bronili Cię ll1 ~ul Ś'D1iście Niech jej 'llltór:q r:ei(i, Jr:zew«. nierz. tułacz i pokryjomu wrzucił swój cu-
pierwszego jeszcze daleko. . P'az.: ...... _ -•„,· Pols.r..r·. downy dukat do Skarbca Rzeczypospolitej 

- A ktoś ty? Waleczni synonne.. " 't'' air.„ rr: Zaszumiało, zahuczało i złoto z całego 
- Urzędnik państwowy... świata, z Ameryki i z Afryki, z Natalu ' 
Ulitował się żołnierz nad biednym urzęd Zeszłaś po to, b~ już c.aly Niech »> pieśni tej poszumie. Transwalu, od Chiilczyków i Anglików zn 

aftriem, podzielił się z nim ostatnim kęsem · częło się zwalać do Sarmacji, a przez to do 
chleba ruszył dalej w świat. N ar ód bez wyjątku W nasz31~h r31mów chrz~cie, brobyt zapanował w tym kraju, a żołnierz . 

Iciz.it, idzie, grzęźnie po pas w śniegu Dary złożył d[(l Twej chwały. I Polak ujrzy i zrozumie tułacz stał się nafpopulantiejszym obywate· 
ł dygow z zimna. Aż tu naraz jakby z pod ] L „ D · ·. tz. Stvor·e tvłasne S"'"'Ze.ście. Iem. 
zfomi \łyrasta przed nim drugi dziadówj. arc ongrs ztecrą 'C'

11
• G> „... Ale ie on nijakich zaszczytów nie lubiał. 

na, bo~ obdarty chudy, jak śmierć 1 nuż wi~c pokryjomu uclek! z Warszawy i znóv11 
go prosić o wspaa·cie. ·.• · • ' ruszył w świat przez góry i lasy, przez rze 

- Ulituj się nademną, dobry człowie- Bogaty I urozm· a' 1co· ny prooram ki i ruczaje, w dalekie kraje. 
cze i okryj mnie, bo zginę na mroz,ie.„ . ' . ..

1
• O . ~ A że to słabow.ity trochę był, więc raz 

- A ktoś ty?· p I k• R -1 • " ,Jl, I ł B .!. N · d • położył się do łóżka. Naraz patrzy, a tu 
. -. Emerytem jestem. n O S 1e auJO W •W ~ a O~ego aro ~en1a u_jeg~ n_óg.stoi zgarbiona starucha z kosą, 
11„ UHtowałł bsitę . żdołn1 1e1rz, idjtąkł swój Tradycyjnym zwyczajem radjofonja pot· f choWi's'kiem jasełkowe111 Emila Zegadło- mby sn

0
11eic

1 
· śl ł . ł . . 

,aa.szcz, zzu u y 1 a o wszys o eme- . „ . . . . d . Ch .„ · - , L{, e - pomy · a zo merz - mem.? 
rytowi, poczelll znowu ruszył w świat ale ska obdarzy swo1oh słttchacty na sw1ęta w1cza p. t. „G y się rystus rodi~ , w dla mnie już nijaki.ego ratunku. 
~UŻ boso 4 głodno. ' · Bożego Narodzenfa niezwykle bogatym 1 wykonaniu artystów scen poznańskich i chó A wtem niespodz·iewani.e zjawiły się 

Idzie, imte, a kiedy znalazł się koło Bo urozmakony.m programent, na kt6ty' złoz.ą ru akademkki~go, w radjofonizacji p. Ko- przy nim dwa duchy, to jest owego urzęd· 
żej ,Mę~i n~ rozst'!ju, naraz sp?tyka jakie się doskonale uzupełniające si~ transtnlsje sidowski.ego. · nika i emeryta, którym przed laty mił<1siet 
go;i młod~ieńca ~ ł?warzyst~~:e starego ze wszystkich stacyj polskich. W drugim dniu świąt oprócz kolęd dzie okazał. 
dziada. Sięgnął zołmerz do kieszeni, żeby . . . . · „ . . . . ' ' - Przyszliśmy cię uratować - szepnę 
rJ~iadko~i dfe: ostatni-ego grosika, a wtem Dzt'S, we ~r~dę, dni-a ~4 g.ru~~·1a, 1esz· ktore odsp1ę~a P· .Kędz1orówna, oraz in· N żołnierzowi qo ucha - powiedz śmierci) 
mespod.z1~ame jasność zrobiła się wielka, cze przed własc1wą audycją w1gihJną, 9 go nych koncertow św1ątecznych, mamy audy- że oddasz jej głowę dobrowolnie, ale wte· 
zaszumiało; zahuczało i dały s·ię słyszeć jak dzinie 19-.ej wieczorem usłyszymy. z Pozna cję autorską .Emila Zegadłowicza „Oo- dy, jak urzędnicy dostaną podwyżkę pensji: 
by chóry ani~lskie .. W mig st~jał śnieg i aia d~lesięciominutowe ł,Pozdrowlenje i dzinki". a emerytom jak byt polepszą, a będziesz 
1g-ołozwkwitz1'a. twił adtY., . Jakby na wtłosnf· 1 N~d życzenia świąteczne dla rodaków na obczyi święta są ociywiście również rajem dla tył wiecznie. 

a s m o :z.tenca rozcrorz~ a \VJ~.l!:J.'"n- . . . , . „ ' · Zaszumiało, zahuczało, jakby się tysiąc 
na łuna. :::. "' · me, które wypowie ks. dr. Jan1ck1. . dz1tc1, ktore. usłysz;~ ~zereg słuchowisk..ja.k ptaków do lotu zerwało, a fołn·ierz nie wie· 

Zrozumiał żohlierz - tułacz, że to Pa!~ Właściwa audycja wlg.i~ijna rozpocznie z Warszawy . (,,Panajezusowa choinka") le myśląc, zwlókł s·itV z łóżka i choć okrut· 
Jeius ze Ś\~i~~'~ ~ietreril przed nim stoi, się o godzinie ~ 1 :oo. i z WHna c:lz1ś, .w środę, „Betleem radjo- nie był słaby, zaczął tańczyć mazura i hołub 
:,vęc wypręzy! się 1 salutując zameldnwał Ze strony Po:nania wystąpi c:hór męski we'' z Krakowa. jutro, w ciwartek, i P~. ce wybijać, at się śmierć zdziwiła, skąd się 
Jak na rpa~~1.:c1Jee:zu . ł . R 1· „Arjon'' pod battttą p. Klichowskiega, da znania Jaś w piątek sfu(;howisko pióra '\lta żołnierzowi na takie tańcowanie zebrało . 

. -- ..... .... , zo 1uer;- zeczypospo l· 1 . 0 . . , ( ) 1 t . · 'k . , . A żołnfer?: podkręcał tymcz2se111 z fr 
tcJ cze~ w pokorze Twoich rozkazów. eJ p. ogo1ew1czo"ł muosopran f P• en owanego dz1e1nu arza 1 auto1 a · k1lk1.1 tazj~ W(isa i tak wyśpiewywał~ 

A na to Pan Jezus tam mu rzekł: ł(omorowska (akompanjament), t kolędami powieści dla d~ecl. J<admieria Piekarczy-
- Byłe~ 12agi i ~rzyodz!ałeś mnie, by. na chór m~ski i sol~ . ka, p. t. „Harc:erte w Betleem'1 w wykona 

;m głodny ) aakarn!1łe~ mme, mów teraz, 1 w pięrwsiy,,,_ dniu świąt audycję zbio. niu harcerek J harcerzy httfca poznańskie· 
-.zego chcesz, a będzie c1 dani;m t · 1 k' h · · p • ł d - · · · ~ · ·w d 1· · · 

Poprosił żełnierz Pana Jez1.1~a 0 kija • rową s acyJ po s ,1c rozpocznie o~man su go, po reiyscrJ<! p. an y roJanowskiej. 

s~m?bija, a potem ~ t~kiego dukata, coby „ , . oOo -
p:em~dze z całego swiata do si-ebi~ pn:y. ·s . d . 
CJ<}!~~~lilniało, zahuczało i ~hoć to była -. w .. ~ ą te c. ż n e a u Y' c J e 
l'IOC Wigilijna, błyskaw.ica rozdarła PO· dla samotnych 
wietrze. i 

Padł żołnierz przed Bogiem na, kolana W związku ie św1ę.ta111f BQtego Naro· we, 3. więc r_,wów, Kraków, Wilno, W1nsu 
ale piękny młodziellJec i tell' starowina, ni: dienia kie.rown_l_ciwo „f>ols~i~go Radj'.l" wa, Poznat1 I Katowice. 
':ly święty ~i~tcr, kiejsi się jut stracili i po · · ~ 
dawnemu snieg zaczął padać, a wicher otoczyło serdecżną troską · ptzcdew:.szySt· Pierwsza taka zbiorowa audycja rozpcicz 
dąć i mróz doskwierać okrutny. kiem tych radjosłuchaczów, którym okolicz. nie się dziś, w \yeczór Wigilijny o godt. 

Patrzy żołnierz; aż tu cosi wraziło mu no~d życiowe nie po~wolą 1)a ~pędzenie 20.10 i :takońc;w1u zostanie o godi. 24.00 
;o ręki sękaty ~ij, a do_ kieszen! czerwone· $wiąt w gronie rodiinnem~ lub których lo~ transmisjłj, pięknej i riastrojowt?j ,e„.~ter~i 
~o duk,ata. _W1ę~ i;irze.ze~nał _się nabo~nie. rotpros~ył po krajach ob~Jcll -t dalekich. 2: Katowic. 
i. rnszy1 dale] w swiat, az po latach wielu . , ,, - -. · „ • . . · · 
przybył do kraju Sarmatów. „polskie Rau10 przygotowało dla Podobna audycja zbiorowa ollbęuzie 

Zdzuwiło go bardzo, co tam ludzi~ nich audy.~je specj.alne, w który'b wezmą si~ j1.ttro1 w picrws~y dziel& świat ·RG··IP­
okrutuic cz~!i!:Qś zawodzili i lam~nt-o,\\r,a.li „ . . ~~.:.~:::W~.: .~~~- '~-~~22.» „ 

,,Jru;;Cze jeden mazi.Ir tfzi~ir1. 

~unilr~ <I zień ;aJ1citn, 
CZ)' flO;:u:oli parma Kry.~iff 

nrlod,· 11l<m p,·111„."' 

A śmierć aż zcsiniała ze złości. 
..,..... Rachowałam, że 011 już mój, a on s~ 

bje mazura lańczy ~ zaczęła zawodzić . 
- Do śmierci mi jeszcze daleko, alem 

sobie jui uprzykrzył iyde - rzekł do nie.i 
znagła ~!'ary wiarus. - Wiesi co, zróbmy 
układ . Weźmiesz mn if~, jak urzędnikom 
podwyższą pens,ię, a emerytom poprawią 
byt. Obiecali od pierwszego stycznia, więc 
już niedaleko„. 
~ Dobrze - zgodziła się śmierć -

n-iech i tak będzie.„ 
żył pot'em .żołnierz „ tułacz jeszcze ty· 

siąc lat, aż kazali mu się do Knsy Chorych 
zapi·sać. 

No ł tam, jak go lee?yć za~z~li. taJ,.: l!'Q1 
.WU,,notne q,;,ś ~ .... 
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NA.JMODNIEJ$l1· ·u·w~RZOWY TRWAłV 

poleca M. KAPELUSZNIK, .Łódź, ul. 11-go Listopada 8 
(dawn. Konstantynowsk~ 

Do akt. Nr. 2217-29 r. 1175-1930 r_ 

OGŁOSZENIE. 

Do akL Nr. 1544-1930 r. Do akt. Nr. 1757-1930 r. Do akt. Nr. 1463-1930 r. 

' Komornik SąJu Powiatowego w Lodzi, JAN 
ftZYMO\VSKI, zamieszkały w Lodzi przy ulicy 
Sienkiewicza Nr. 67, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, źe w dniu 7 stycznia 1931 roku od godz. 
lO-ej rano w Łodzi przy uli~y Piotrkowskiej Nr. 
US i Zak~tnej Nr. 71, od.będzie się sprzedaż z prze· 
targu publicznego ruchomości, należących do firmy 
„Gustaw Werczycki" Spadk. Kal"Ola Werczyckj.ego i 
!\Jmy Schroederowej i ~kladnjących się z maszyn 
rarbiarakich i wykończalniczych, prasy hydraulicz· 
nej mebli i pianina, oszacowanych na sum!) zło· 
tych 1000+261s+sooo+sooo. 

OGŁOSZENIE. OGŁOSZENIE. OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Powiatowego w Brzezinach, W A· Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, JAN Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, ZYG. 

CLA W KOSZELIK, zamieszkały w Brzezinach, na JABCZYK, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Po· MUNT MAKOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 2 łudniowej Nr. 20, na zasadzie art. 1030 U. P. C. I Narutowicza Nr. 49, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
stycznia 1931 roku od godziny lO·ej rano w An· ogłasza, że w dniu 15 stycznia 1931 roku od godz. ogłasza, że w dniu S stycznia 1931 roku od godz. 
drespolu gm. Gałkówek, odbl)dzie się sprzedaż z IO.ej rano w Łodzi pr:i;y ul. Wolborskiej Nr. 16, lO·ej rano w Łodzi, przy ulicy Reja Nr. 7, 
przetargu publicznego ruchomości, należących do odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· odbl)dzie się spre:edaż z przetargu publicznego ru· 
Rywki W einherger i składających się z artykułów chomości, należących do Moszka Rozenhluma i chom ości, należących do Stanisława Wojnara i sWa-
spożywczych, oszacowanych na sumę zł. 564. składających się z mebli domowych i innych, osza· dających się z samochodu taksc>wki, OiZllCO\V&JJej Dl 

Brzeziny, dni.a 19 grudnia 1930 r. cowanych na sumę zł. 1,760. sumę zł. 2,000. · 

J,ódi, dnia 10 grudnia 1930 r. I 
Komornik: WACŁAW KOSZELIK.

1
Lódź, dnia 17 grudnia 1930 r. Lódź, dnia 18 grudnia 1930 r. 

-~~·- . · . . ~~::;~~::,:~Ji::_.JABczyK. ~omornik_: ZYGM,UNT MAKOWSKl. 

Komornik: łflN RZY:MOWSKI. 

PRZ~DW1'0śNIE l 
śWIĄTECZNV PROGRAMl fi 

Wielki świąteczny program! Naipot11żnieiu1 fi~': !:!:!\!a~do1~~6~ ~i:.h•'- KER'rESZA §I 

,,AlłlłA NOEG . Żeromskiego 74-76. Dojazd tram­
wajami 5, 6, 8, ~. 16, do roa-u Koper-

nika i Zeromskiea-o 
Orkiestra symfoniczna pod batut, A. Czudnow1kiea-o. Pocz,tek 
seansów w dni powszednie o godz. 4-ej pp. w niedzielo i święta o rodz. 
2-ej pp. Ostatni seans o g. 10-ej wiecz. - Ceny miejsc: L m. 1.25 rr. 
II. m. 90 gr. i Ili. 60 gr.-Bilety ulgowe w sob„ niedz. i świi:ta nieważne. 

Rewelacyjny dramat miłości w~ółczcan~~Lmiłości-logendy. - W rolach rłówny.cb: GEOR(lg O'BRIElll. bebater 
•W 1chodu 1łońca", DOLO RES COST O, bohaterka .Be1tji Morskiej" w wielkich podwójnych kreacjach epoki 

w1półc1esoej i biblijnej._ Niewidziane dotycbcsa1 potqine sceny bibli}~_•ro poto~.! mroż,ee krew w żyłacli. 
Nedprorram: 1yrodnik filmowy wBITWA O WARSZAW~• 

Na pierws1y seans wszy1\kie miejsca po 60 rr. Przypomiaamy rodzicom, żo dnia 25, 26, 27 i 28·r• rrudnia o rodz. 11-oj rano arz,dsony będzie bardzo boJraty 
program dla dzieci. Ceny miej1c: dla dzieci i młodzieiy szkolnej 20 rr. dla dorosłych 50 rr. 

NastępnT 1>ro!!'ram: .Kobie nie do mał:Eeńatwa• w roli : Anita Paqe • 

DŹWIĘKOWE 

G AND-KINO 
Ś\VIĄTECZNY PROGRAM I 

Bożyszcze kobiet, niezwykły aktor 

on Novarro · 
śpiewa nainowsze przeboje: „SERENADA PASTERSKA" 
„Kto tak jak ty całuie słodko." Marsz starej gwardji 

i inne pieśni miłosne i rodzajowe w filmie p. t. 

. 

' 
p 
A 

U·CZNIK 
Ramon Novarro jako „Porucznik Armand" 

to wysoce atrakcyjna kreacja tego 
znakomitego artysty. 

.. 

Nadprogram: Murzyńskie tańce i śpiew• .. , 2' UR 1Mi A •••«-a·" 

_„ 
Początek seansów o godz. 4-ej po poł., ostatni o godz. 10.15, 
w sobotę, riedzielę i święta o godz. 12-ej w południe, ostatni 
o godz. 10.15. Ceny miejsc normalne na porar.kach 

..,„ :::~ „ •' 'I ' • " t- • _. I -' ~ ' • • ' '> f I i ,;;_ ' _.. „ · I .;.„"Sf. 

Nasze najbliższe pnebojowe programy! 

„Ciebie tylko kochałem" sMADY 
CHRISTIANS 

„Parada Miłości'' z Maurice Chevalier 
Janette Mac Dona,jd 

i ' 

„Pieśniarz Paryża" Maurice Chevalier 

„Rewja Hollywood'' Mi~~zynarodo.wa obsada 
wybitnych gwiazd ekranu 

Polskie piosenki konferansjerkę przeprowadzą: Hanka Ordonówna, 
Karol Hanu.z. 

KRÓL ZEBRAKÓW" Najwybitniejszy 
tt . ' teatru Ziefelda w New-

Y orku. Denis King, czarująca - Janette Mac Donald. 

to wszystko ukaże się -
ekranie diwiękowo.o kina ,,CAPITOL'' 

• 
Dnia 25 grudnia K• T łr M J R A Z" 

r. b. otwarcie IDO• ea U ,, 
(dawniej SYRENA) Limanowskiego 37. 

Na inauguracje Dyrekcja wyświetla dwa pierwazorzędne filmy. 
I obras 

Zdrajca z Zac·hod 
w roli głó~nei Tim Mac Coy 

oraz 

Niedobrane Małżeństwo 
w roli głównej: Ryszard Bartelmes. 

Szczegóły nastąpią. 
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as a • U'TW i _ 'M 

PAMIĘTAJCIE!!! 
NAJMILSZY PODAREK i NAJLEPSZY PRZYJACIEL 

TOS 
~ ~ 

KSIĄZKA KSIĄZKI KSIĄZKA 

GEDETHNElł i WOLF 
·UL • .. PIOTlłKOWIKA IOf, TELEFCI 101-ao. 

1-szy dźwiękowy kino ... teatr w łodzi 

·splendid • 
, 

najwspanialsza 
• pre111Jera .. sezonu 

h-agica'lle cl.zieje roku 1905, symfon.Ja mi­
łości i poświęcenia 

n ·a srbir 

pierwszy 100 prtH~. dźwiękowiec polski, któ· 
• • rego premJerę w warszawie pan prezy· 

dent rzeczpl. polskiej zaszczycił swą 
obecnością, co wyświetlamy w ·specjalnym 

nadprogramie. 

obsada: 

· jadwiga smosarska, adam bro~ 
dzisz, bogusław s a m h or s ki, 
mieczysław frenkiel, mira zi­
mióska, kazimierz justian, euge-

njusz bodo i inni~ 

· początek o god.z. 4, 6, 8 i 10. - passepartout prócz urzędowych nieważne. 

... 
\ 

$&UCHAW9'l1 
DBTE8'TOlłV -

G&OłllllCl1 
APASłAT~ ODDIOlłCZE 

oraz części radio-elektrotechniczne 
j . I 

poleca: 

JUL_IUSZ HAMER i S·ka 
Łódi, ul. 6-go Sierpnia Nr. 1 

tel. 188-58 1872 

11111 WYRZUCAJCIE 
ZUZYTYCH ZARÓWEKI!! 
Zamieniamy przepalone ŻAlł-.tWICI 
na nowe (regene.rowane) za dopłatą połow~ ceny. 

Inż. JULJOSZ HAMER i ·s-ka 
ŁÓDi, 6„go Sierpnia 1 tel. 188·58 

111111111 Ili 
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Dźwi~kowy Teatr Swietlny 

PA CASINO 
Dziś wielka śWiąteczna premiera! 

Czarująca para kochanków 
upojna i wytworny 

BerDica Claira Alexander Gray 
w największym filmie sezonu 

Początek seansów o godz. 4-ej 30. W soboty 
niedziele i ::więta poranki od godz. 12-ej 
w poł. po cenach najniższych 75 gr. i 1 zł. „NO, NO, NANETTE'' 

Cl«OPIETA llA "AlłllE) 
Nadprogram: 

„Pieśń Dzungli'' 
Najpiękniejsze melodje. 
. Najsubtelniejsze barwy. .. 

Dźwiękowy dodatek kreskowy. 

Początek seansów o godz. 12-ej w poł. Na pierwszy 
seans wszystkie miejsca po 50 groszy. 

- Wielki świąteczny przebój ! 
DIElłWIZ~ llł~Z W &ODZI! 

Dziś wielka świąteczna premjera ! 

Niebywałe · bogacfwo wystawy. 
Fra~ująca treść.-

APASZKA 
" 

Niebywały dramat sensacyjny w 10 aktach z życia i pi:zygód 
- apaszów paryskich. 

Wielka tragedia apaszki, która wśród mętów Paryża dopuszeza 
się zdrady dla uratowania ukochanego. 

W roli głównej : W reli głównej : 

DON ALVARADO 
- przywódca apaszów. - (Następca RU O OL FA V ALE NT I N O) 

wa~~~zki MARGARETT A LIVINGSTON 
• 

. . 

Dziś wielka świątec:ina premjera I 

Najpiękniejszy film niemy obecnego sezonu, rozstrzygający problem: czy wolno się :Zenić mężczyźnie, który jest do zmysłowej miłości niezdolny, czy 
kobieta, która jest żoną tylko z nazwiska, ma prawo do miłości, gdy obudzą si~ w niej zmysły. 

WODO IŁOŚC 
Czarujący romans filmowy z życia powojennych małżeństw. Role główne odtwar,zają Ewelina Holt i Igo Sym. 

Wspaniała ilustracja muzyczna orkiestry symfonkznej pod dyr. L. KANTORA. 
Początek seansów o godz. 4-ej po poł., w soboty i niedziele o godz. 12-ej w poł. Ceny miejsc popularne: na pierwszy seans od 1 zł., w soboty, . 

niedziele i święta od 12-ej do 3-ej po 75 gr. i 1 zł. 

Dziś i dni następnych! . Dziś i dni następnych I 

W'IELICI P§łOGlłAĄ 3WIĄTECZM•! 

CUDZA NA'RZECZONA 
(BUNT Z~IYSŁÓW°) 

"f. rolahh ĄAłJłflł! E F!J!i~Yq!iCEM::1 Elza TAMARA i Bruno ZIENER. 
g ownyc : nnjgłośniejna aktorka świata w wielkim arcydzi~łe erotycznem. 

Następny program : 

„ Słodycz zwycięstwa" 

Początek s~ansów w dni pow· 
szednie o .godzinie 5.20, 7.1~, 
i 9; w dni ~wiąteczne o ~odzi-
225 .nic 3, 5, i i 9. 
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![ielki świąteczny progr2,~ 
W spaniały film ilustrujący płomienną miłość i tragiczne 

przeżycia dwojga kochanków p. t. 

CA KREW'' 
W rolach głównych : Złotowłosa i kusząc~ 

IMOGENA ROBERTSON, . WILLIAM J~NEY 
Nadprogram· diwiękowa komedja i aktualności z kraju. 

Początek w dnie powszednie o 4.30. W sobotę i święta o l·ej. Ceny miejsc popularne . 

.Mechaniczna fa bryka ram, skład obrazów i luster 

I• CWILLICH 
ł\ECHAlllCZR1'1 ZAIC&AD STOLAlłliil 

M. SZUFl\IAN Łódż ul. Piłsudskiego Nr. 64 w {podwórzu) 
posiada na składzie wszelkiego rodzaju 

ŁÓDZ, ul. Narutowicza Nr. 11 Tel. 153-35 +;+ 
Wykonywuje i poleca ramy owalne, stylowe, tistwowe, do luster oraz M E B L E •'• '!' k?mpl~tach „ 1 po1edyncze. 

---G~Fmdmwj~•o•b•ra•ro•·w•w•~•e•~•~jg~o•r•~•z•a~~•i•t•o•w-cl•o•w•~•~~c•h•1•·~.i.ci•~•h•.---~Ceny konkurencrine. Honorujemy asygnaty Z. K. D. 

DZWIĘKOWY KINO·TEATR 

MIMOZA 
ul. Kilińskiego 178 

Wielki świąteczny 
program! 

Wielki film rOllyjski ! Dramat wielkich uczuć w ogniu i pożodze 
rewolucji! 

„MIŁOŚĆ KSIĘCIA 
--== SERGJUSZĄ" 
W rolach A ł • M • Bill• D ~ głównych: · n 0010 . oreno 1 1e ove. 
Pocr:ątek sean:s6w w soboty, niedziele i świicta o godz. ~.30. 
'1113 w dni powszednio o rodz. 5.30, 7.30, 9.15, 

NASTĘPNY PROGRAM; 

NIEWINNY GRZECH z Colleen Moore. 

Gwiazdka!! - Gwiazdka!! -
Najmilszym podarunkiem gwiazdkowym, 

będzie dla naszych milusińskich mundurek szkolny, szynel, czapka, 
oznaki szkolne i t. p. nabyte w firmie 

Wyrób własny. 
Pierwszorzędna robota. 

Ceny konkurencyjne. 

w firmie 

KOWALCZYK 
Ł6dt, ul. Cegielniana 25. 

Te!efon l5!M!2 · 'feJefQft 155>-Ji 

zrobisz .naj- G fWll z DU' Ilf ż<?nie, 
milszą W 119 Ili'! corce, 

synowi i samemu sobie, bo... ~ 

JK.'tói nie fzp1a . Kow~fCZYk• ,,, Firma ta qcj dawa" xnrtu:>. . ·,·~.~ .:::..- t<{, _ 
ego panto e ki S~lidiJa i wzięta ~„ 

Dla. l?aniimki czy ch.łgppylc~ Dwa-aięścia pięć Ce-
Wybor mass hm w1!ll!:1 • I giełnłana 

Niech lcaidy pamięta. 1777 

l•azy dźwi11tkowy Kbu~teatr w Lodzi 

,,IPLEllDID'' 
20. NARUTOWICZA 20 

Urzlldza dla tych, którzy jeszcze nie 
widzieli 

w czwartek 25. piątek 26, 
sobot~ 27 ł niedziel~ 28 
grudnia r. b. o godz. 1,2-ej w poł. 

Poranki filmu 
Neapol, 

• • • 
sp1ewaJące 

miasto 
:i: królem teaorów 

j. Kiepurą 
i 

Brygidą Hełm . 
W rolach głównych: 

Ceny miejsc: 

Z&. 1.- i 1150 

Łódzka Odlewnia Zelaza 

„FERRUM'' 
Właśc. E. BAUER 

i A. WEIDMANN 
Łódź ul. Kłlińskiego Nr. 121 

Telefon 218-20 

WYKONYWA 
azybko dokładnie i po ce­
nach bardzo umiarkowa-

nych: 
Wszelkie odlewy z szarego że­
laza podług v.łasnych lub na­
desłanych modeli i rysunków 
Wszelką mechaniczną obróbki$ 
822 metali. 

LUSTRA 

I 
Oryginalny Pilzner {Urquell) w antałkach, syfa- I 

nach i butelkach. Przedstawicielstwo i składy I 
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W spaniały istny cud X Muzy. 
Coś czego 1eszcze nikt nie widział. 

ZWIĄZEK 
PODLOTKÓW 

Nadprogram 

Kino Kulatr11lno·Oświatowe 

PRZYSZŁOŚĆ" 
" 

ul. Młynarska 32 

Początek seansów o godz. 
13, 15, 17, 19, 21. 

Ceny miejsc III 40 gr. II 
50 gr. I 70 gr. 

Sala dobrze ogrzana cen­
tral. ogrzewan. 

Orkiestra ściśle dostosowa­
na do obrazu. 

NADPROGRAM: 
Wesoła komedja w 3 akt. 

i aktualności krajowe 

na czele z kapitalną 

Nadprogram 

Dziś i dni następnych 
WIELKI SWIĄTECZNY PROGRAM I 

BIAŁY 
GRZEC 

Przygody miłosne młodej manicurzystki w 10 akt. 
Arcyciekawy film 

Nastrój l PikanterjaJ Humor I Zabawa! 
Piękna wystawa! Swietna gra artystów 

Główne role L•J E•b h••t 
kreują piękna I I ensc U z, 
Mis Niemiec, Mały Delschaft, Otto 

Gebiibr i Alfons Tryland. 

Dwaj nierozłączeni przyjaciele w wesołym, rozśmieszającym do 
łez filmie p. t. 

BRATERSKA 
----=MIŁOŚĆ 

Karol Dane (Slim) i Georg'e Arthur, 
pobudzają widza do bezustannego śmiechu. 

Nadprogram 

Ili 
u 
~-o .... 
Q., a 

::i: 

FAlłSA- Nadprogram 

·-----~---· I Wszyscy muszą przec-zytać. I 
I ZAKŁAD ELEKRO-RAQJ\');;- I 
I Stef ana Sobczaka I 
I Płotrkow•ka Nr. 158, tel. 150·98. I 
I Przyjmuje do wykonania 1 I 
I 

Instalacje elektryczne światła i siły. uną~ I 
dzenia instalacyj radjowych dla celów pu­
blicznych. Budowy aparatów radjowych. 

I Porady fachowe udziela si~ bezpłatnie. I 

I Na •kladslet I 
I 

Materjały elektrotechniczne, radjowe i wszel 
kie przybory wchodzące w zakrea I 

I 
elektrotechniki. 

ŁADOWANIE AKUMULATORÓW 
Odbiera się :aa telefonicznem zawiadomie-

1 niem za Nr. 150-94. I 
Wszelkie umowy zostają przeprowadzane I sprawnie i fachowo. , I ·---------· 

8aaaaaaaaaaaacaaaacaaaaacaaaaaaaaaaaaaacccaaaaaaaaaaaaaaaaaaac 
a Kino M.llmł a.riJ,, dawniej „Syrena" ul. Lima- ICI Kino OAZA'' ul. Chrobrego 10 a 
[J teatr ,,.„rłqai9A nowskiego 37, tel. 149-48. C teatr ,, lub Zgierska 83. [J 

a a a 
Cl Wielki Świąteczny program I C Wielki podwójny świąteczny program I IJ 
B Uroc:i::yste otwarcie dnia 25 grudnia r. b. na inauguracjQ dano g Pierwszy film rodaiuej produkcji p, t. 8 

D
g ~~,~~!~!}zTai A1·mCMHcOCDoyU ag f!!~~.!,~~.,,~., .~·~~. N!.«!..~~!'!~~~i ~ 

W roli głównej bohaterski • • ....,. II obraz - 1-11 

B ntl'.'rai~ ~-A.;;0b'M.aaairrlfm .. •~.,. 8 Walka Herkulesa z tytanami g 
lJ ~li!lllił~ t.lir»11i"9 "lllii ł1'9~Wll.&illi1'ł fi W V' a (TAJEMNICZA TRZYNASTKA) r~ 

tl 
w spaniały dra- R . "d B ł.h I (Powyższe filmy nie były Potężny dramat lłen 1acyjny, ilustrui"<lf wallt„ farmera I bandytami, w roli rlqwnej: u 

mat życiowy z yszal em ara. e mesem. dem. w dzi elnicy Bałuckiej) a JOE BONOMO, . IJ 

tJ Początek 1eansów w dnie powszednie o god:z:. 5-ej p. p. W soboty, niedziele i świi:ta o god:z:. 1-ej p. p. W sobotę od rodz. 1-ej do 3-ej P• p„ a w ponied1iałck cały wieczór CJ 
CJ wszystkie miejsca po 30 i SO gr. Sala dobrze oi'rzana. Or>'ieatra symf, pod dyr. Eatrajcha, CJ 

llaaaaaaaoaaaaaaaaaaaaaaaaaaaacaaaaaacaaaacaaacaccaaacccaaaaaac 

·' Kupujcie wyroby 
~rajowe! 

- •• < '•• „.;-, , t.-"" •I• • • • "" -ł• , ~I >" _.„.-~ •
0 
~„~„,.,.-,.~ """' ..... 

Bank Rzemieślników Łódzkich 
w Łodzi 

Sp6łdzielnia z ogr. odp. 

Łódź, ul. Kilińskiego 123 · 
(gmach Towarzystwa Rzemłeślnłczea-o „Resar•a•) 

przyjmuje 

kl d d ' • od jednego złótego za opro 
w a y oszczę nosc1owe centowaniem, terminowe i .a 

każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 

1030 Załatwia wszelkie operacje bankowe. 
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Zawodowe Kursy Kierowców Samochodowy~b 

GRĘTK EWICZA 
~ 

Łódi, Piotrkowska 111, tel. 175-35. 
5 ątycznia rozpoczynają nowy kurs. jedyny w Polsce model SAMOCHODU w przekroju, poruszany elektrycznoscią 
ułatwia i przyśpiesza naukę 

SPECJALNY KURS DŻENTELMEŃSKL 
Kance1arja szkoły informacji ud?iela 1 :!apisy przyjmuje prócz nied:.:iel i świąt od 9 rano do 8 wiecz. 

Do akt. N1•. 206'1 ~1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sąd;1 Powiatowego w Lodzi, LEONARD 
N,\HOHO\CSKI, zamieszkały w Łodzi przy· ulicy 
Głó ;iej Nr. 17, na zasadzie art. 1030. U. P. C. 
o[!:<. .. 1.a, 7.c w <i.11iu 14 stycznia 1931 l'Oku o godz. 
10-<:j rnno w Łodzi przy ulicy Siedleckiej Nr. 22, 
o•'hr;L:ic się spneclaż z przetargu publicznego ru­
' hn,1p;ci, należących do Józefo Pietrzko i składa­
j:,;cych oi-.; ~ dwu koni i wozu parokonnego, oszaco­
wc:nydt na sumę 71. 450. 
Łó<li, dnia 15 gnałr.ia 1930 r. 

Komornik: LEONARD NABOROWSKI. 

I Do akt. Nr. 81-1930 r. 
OGLOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Lodzi, LEONARD 
NABOROWSKI, zatnieszkały w Łodzi przy ulły 
Glóvmej Nr. 17, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dnit1 7 etycznia l93l roku o god1.. 
10-eJ rano w Łodzi przy ul. J_omżyńskiej Nr. 20122, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
chomości, rule;Lących do firmy ,,I. Be1·ger" Przę­
dzalnia i składających się z kasy ogniotrwałej i me­
bli, o!zacowanych na ilUW(' zł. 1.410. 
I,ódź, dnia 13 listopada 1930 ·r. 

Komornik: LEONARD NABOROWSKI. 

I Do akt. Nr. 83-1930 r. 
OGLOSZENIE 

Komornik S~du Powiatowego w Łod;1i, LEONARD 
~ABOROWSKl, zamieszkaly w Lodzi przy ulicy 
Głównej l\"r. 17, na za:,t!dzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu H stycznia 1931 roku o godz. 
lO·ej rano w :Lodzi przy ul. Suwalskiej Nr. 25i27, 
o>ubędzie się sprzeda~ z przetargu publicznego ru­
d1omotici., należących do firmy "Wiktor Kinstler i 
S.ka" i składających się z 2500 szpulek papierowych 
przędzalniczych. onacowanych na sumę zł. 1,850. 
Lódź, dnia 16 gruclrja 1930 r. 

Komornik: LEONARD NABOROWSKI. 

ID} akt. Nr. 2008-1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik S~tlu Powiatot'ego w Lodzi, lYG· 
MUNT MAKOWSKI, z.:mieszkaiy w Ludzi przy ul. 
Narutowicza Nr. 49, na zaoat1zill Rrt. 1030 U. P. C 
ogłr.szi., że w dniu ;a grudnia 1~30 roku ocl god?. 
10-ej rano w :Lecl"i przy ulk7 Kościelnej I\r. J, 
odb~dzie &i~ sprzedmi z przeie!"p.1 puhiicznego ru­
chomości, r.ulcżllr,~·ch do Ahrul!l;i Kupferr.iinca ; 
skladafocych ~ię z 200 ki;. śliwek suszonych, o<zu• 
cowanych Ila sumę zł. 4:>0. 
Lódź, dnia 6 grudnia 1930. r. 

Komornik: ZYGl\.fUNf !\IAKOWSKT. 

r-:o-Te:lr 
·: „Spółdzielnia" 

; ; 4 
Dzii i dni następnych ! ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 

Wielki szlagierowy film p. t. I Poradnia 
W enerołogiczna 
Lekarzy Specjalistów 

~ 
~ 
~ ~ 
Ił 

I 
~ 
~ 

• 
ul. ~enkiewicza 40. WE 

Ceny miejse w dnie powazednie : od 
75 g-r. do 1.311. Na I seans wszyatkie 

miejsca po 60 gr. W roli głównej: ulubienica KONSTANCJA TALMADGE. 
Początak seansów w dni powszednie 
1..• godz. 4-ei. w soboty, niedz. i świę­
b o godz. :.:-oj. Ostatni seans o 10 w. Bilety członkowskie ważne w dnie pows1ed11ie oraz w sobotę, nied7ielt; i 9więta na I. m. po 90 gr. 

Dn "kt. Xr. E. 2851, 2852, 2853 i 2854-1930 r. I · Do kat. Nr. 3065-1929 :r. 
li> G ł. O S Z E N I E • Do akL Nr. Bi-1930 r. , O G L O S Z E N I E • 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, LEONARD O G L O S Z E N I E • Komornik Sqdu Powiatowego w Lodzi, STEF .AJ.'.j 
J\",\BOROWSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Komornik S.1do Powiatowego w Łodzi, STEFAN GÓRSKI zamieszkały w Lodzi przy ulicy Sien-
1,Ji,„:ncj Nr. F• na zasadzie art. 1030 U. P. C. GÓRSKI zamienkały w Lodzi przy ulicy Sien- kiewicza Nr. 9, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
o;!-fo. zo, że W· d11iu 22 ~tyctnia 1931 roku o godz. kiewieza Nr. 9, na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogła.za, że w dniu 8 stycznia 1931 roku o godz. 
łU-~3 nmo w Lodzi przy ul. Nowo Pahjan..ickiej Nr. oglas~, że w dniu 8 stycznia 1931 roku o godz. 10-ej rano w Lodzi przy ul. Południowej Nr. 4, 
ł1, oubęcl:AN się &przedaż z przetargu publicznego ru- 10.ej rano w Lodzi przy ul. Południowej Nr. 80 odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
d.un10:ci, należllcych do Heleny :E11lcr i Ryszarda od.Lędzie &ię sprzedaż z przetargu pulllicznego ru'. diomości, nalcżęcych do Centralnego Zw. Rzemie,;L 
t;J.lcra i okładaję,cych bię z szpiki wigoniowej, ka· ehmoad, należęcycl1 do firmy „Stanisław Kolucr„ żydów i składajQcych cię z forlepianu i maszyny do 
~ afonJi przczrocz~ste~, wagi, _pustej C} ~terny, kotła i · składiłjących ~ię z 15-~tu warsztatilw tkackich, o- pisania, oszacowanych na sumę zł. 650. 
z~la~ne!;o, 4 garmturow męskich, szafy l beczek pu- sl!acowanyc;h na sumę zł. 1,700. Lódź, dnia 19 &rudnia 1930 r. 
M~c~, os::acowanych_ na 5Um!! zł. %.190. Lód~, drua 19 grudnia 1930 r. ,. Komornik: STEFAN GÓRSKI. 
Lodz, clma 19 griidma 1930 r. Kom01111ik: STEFAN GóRSKI. 

Komornik: LEONARD NABOROWSKI. I 

„Pogotowie Krawieckie Kiersza" 
Zeromskiego 

•klep JJarożny 91 Filii 
nie posiadamy 

Piotrkowska 240 ŁÓDŹ Telefon 213-62 

Reperac1• e motorów elektr., dy-
namomaszyn, tran11-

formatorów, aparatów do goto­
wania, ogrzewania i t. P• 

uL Zavuułzka Nr. 1 
Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedzie~e i św.i~ta 9 - 2 pp 
od 11-12 i 2- 3 pp. przyj-

muie kobieta lekarz 
i lec:z;enie chorób wenerycznych 
moczopłciowych i akuruych 

L:Sadanie krwi i wydzielin n.; 
syfilis i t.ryper 

Konsultacje z neuro!ogiem 
i urologiem 

uabiuet SwiaUo-Lec7niczy 
ao11me<yka lekareks 

Oddzielna poczeka'11ia dla kobiet 

s19 PORADA 3 zi. 

H 
Choroby skó!'lle i wener. 
u!. Nawrot 2. Tel. 179-89 

(1pecjalność: detdiczna 1przeda:i 
zelówek trwałych 11a wodq) 

poleca: 

momentalnie 

odświeża, 

reperuje, 

sztucznie 

cxpressem 

pierze, 

farbuje, 

przerabia 
Zakładanie 

I ł I • elektr. dla iwiatła, ns a acje siły i zegarów elektr. 
oraz wykonywanie urządzeń do 
kontrolowania robotników, zakła 
danie telefonów i syjl'11alizacji. 

Biorunochronów i takowych 
kontrolowanie. 

Spółka Szewców 
Piotrkowska 79 

1407 tel. 1.58-38 

Ili 
. . 

mcu1e 

.iddaną do prani~hemA ~. D . E R Ot R Ę , .. x· 
._ h k • • czysc1my aa1nowazym sva emem amery.can11 1m sposo· 
„o:n auc ym tor d · · • • · J ' • Y a1e moznoac utrzymania apretury w materjałe 11. pra1owa11i~ 

maszynnre parą . powraca utracon11 przez uosze11ie iwieżość. 

u w A G A I!! 
O'/Ube~ częst~Ih wypadków wprowadzania w błąd S%. Klijentelę pr~ez ludzi złej 
wo n,ic whsp~ nego z naszym przedsiębiorstwem i zawodem nie ma1"ących pod· 
i;zywaJący .,„ po* d b · b · ' 
525 - " ~c. po o nie !"Zm1qcą nazw~ nasz.ych z.altładów, upruzamy ;:wrą 

rJ(~ baczną uwagcc na ll<izwę 1 adres naszej firmy. 

I 
Wielki materj. elektrotechu. na składzie. Rada Nadzorcza „WOJPOL" 

!480 sp. z o. o. zawiadamia, udziałow-
l.10~--ilmiiiiiiiiiiiiiBiatiiiiaiimmiiiiiimiiiiiiiiiiiiEiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiaimiiiiiiimmiiiiiii:iiiiiiiiiiiiiiiii• ców, iż zgodnie z par. 12 !:>tatutu 

wybór 

woŁKOWYsK1 !1. 
przeprowadził się 

na ul. CEGIELNlANĄ 36 
tel. 216·>10 

Speojalh1tll chorób sk•irnych 
i wencrycl(nych 615 

LECZENIE ŚWIA TŁE?1l <lj:it •rmją ~lam 
Pil kwarcową). Badanie krwi i wydzielin. 

Przyjmuje od godz. 8-2. i 6-9 pp. 
w niedziele i świcta 9-1 

Dla pa1i od 6-7 eddziel~a poczekalnia 

• I Spółki, Zgromadzenie Ogólne 
wspólników odbędzie się w dniu 

Dr. med. 29 grudnia 1930 roku o godzinie 
SADOI{JERSKJ 117:ej w pierwszym .terminie,.wzglę-

. dme o godz. 1~-el w drugim ter· 
stomatolog minie, w lokalu Zarządu Woie· 

chirurgja szcz~k, jamy wódzkiego „Federacji" P. Z. O.O. 
ustnej i płastyAi:a w Łodzi, przy ul. Zielonej 20~ 
regulacja z~bów z następującym porządkiem dzien• 
rentgenodiagnostyka ,1ym: 

Piotrkowska 164 1) odczytanie protokułu z po· 
Te!. 114-20 220 przedniego zgromadzenia 

przyjmuje od 3-7 pp. 2) ~p-wozdanie Rady Nadzor• 
cz ej; 

3) Dyskusja, 

FAf ::r~tRJil'~~~i1 ilw~~~~~,, ~~!~~!~~~;:':~~~l',!.?rdl Pokoju 
rzecz tamą". To znaczy, ze powinms~y kup1c 

4) Wybór Rady Nadzorczej, 
5) Wolne wnioski. 

Łódź, dn. 15 Xll 1930 
~Rada ! ~a1zor.:-za D. H, 

,..Of. Rez. „ Vv OJPOL~ 

J. KUKLIŃSKI f~~~::~::~: :~:;e::y
1;::1~~e:::, p:~~:~,;:::.t:::~ unnebłoivanegc 

l 
tÓilZ,ul.Zaehoi!lnia 22, teł. l''if.1 ·11 wt·.niu tylko P.IEH i,':-c;ŁO!~Z.ęm~ tn; cz~:'~i <lo 

Ludowy naszych l~/1DJO-Offi1!0Ii!' .. l{óW. 
poleca po cenach najniŻS2.ych lustra Wstąp tlo has, a zanim kupisz apnrat, przeko-
trema, tualety; jasne, ciemne w orygi~ l!aj się naocznie, jak· działają nasze odbiorniki. 
nalnych ramach oraz lustra wiszace. Wszystko do1·adzimy Ci be~płatnie. Jeżeli się 
Meble pojedyncze oraz całkowite ur

0

za- zdecydujesz - zapłacisz ratami. 
" dze_nia najnowszych siylów. Zakład 

tapicerski. Odnawianie i poprawianie 
1711 luster z pn:cniesieniem do domu. · POLSKIE RADJO 

Sprzedaż NA RA TY i ZA GOTOWKĘ. 
~~~ - ""-- -- - - -· - --, ------ ·-

Jerzy Krzyżanowski, Andrzeja Nr. 4 
TeL 201„04. _,l.J..7.: 

poszukuje przyjezdny urzędnik sa­
rr.otny. Oferty pod „Poznań" dt 
Administracji „Hasła Łódzkiego' 

sp. z. o. o. 

\Vytwóruia kołder 

Z. ChądzynskieJ 
w Łodzi, Przejazd 16. 
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Wielki świąteczny program! Wielki świąteczny program I 

r 

MIŁO SC 
w KAJDANACH 
Wzruszająca tragedja nieuświadomionych młodocianych 

kochanków. · · 

Film ten jest przestrogą dla niedoświadc~onych 
dziewcząt. ~ 

Film ten jest najbardziej drastycznem i często spo· 
tykanem wydarzeniem czasów współczesn1.ch. 

Film ten muszą obeirzeć WSZYSTKIE MATKI 
Film ten obrazuje tragedię młodego dziewczęcia, 
które zepchnięte na dno demoralizacji dostaje się 

na sąd dla nieletnich i domu poprawczego. 

FILA DLA WIZYITKICH. 

Role główne kreują: --L.- DELSCHAFT, WALTElł ILEZAIC, AlllTA DG~Ąllł. 

Muzyka M. LIDAUERA. Pocz~tek w święta o iodz. 12 w poł. Na pierwszy seans wszystkie miejsca od 50 groszy. 

~o akt. Nr. 2829-1930 r. 
OGŁOSZENIE. OGLOSZENIE. 

Komornik S„du Po~·iatowego w Lodzi, LEONARD Komornik S11du Powiatowego w Lodzi, STEFAN 
IABOltOWSKI, zamieszkały w Lodzi przy ulicy GóRSKI zamieszkały w Lodzi przy ulicy Sien· 
nów.Kej Nr. 17, na zasadzie art. 1030 U. P. C. kiewicza Nr. 9, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
lgłasza, że w <lniu 14 stycznia 1931 roku o godz. ogłasza, że w dniu 8 stycznia 1931 roku o godz. 
{).ej rano w Lodzi przy ul. Przędzalnianej Nr. 97, lO·ej rano w Lodzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 10, 
ldbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
homo~ci, należących do Wilhelma ::ieemana i skła· chomości, należących do Centr. Stowarzyszenia Kup­
~jących się z mebli, oszacowanych na aumt zło· ców i Przem. W oj. Łódzkiego i skład1tjących 1it1 z 
l·ch 450. urządzenia biura, oszacowanego na suml' zt 1,180. 
1ódź, unia 15 grudnia 1930 r. Komornik: STEFAN GóRSKI. 

Komornik: LEONARD NABOROWSKI. Lódź, dnia 19 grudnia 1930 r. 

••••••••••••• • ••••••••••••••••• , 
AHA! 

asne Kryształ! 
uznane niedoścignionej dobroci 

poleca 

OWA 
Gus·~aw Keiłich Orla 

Żądajcie wszędzie ! 
„_-::-_.- _ ... __ -::::..:„-~·-. 

ZAlłZĄD 

Kino-Teatru Luna 
ma zaszczyt zawiadoDlić swych Sz. Bywalców~ z~ wkrótce nastąpi 

otwarcie dźwiękowego kina 
• 

Na program dźwi«fkowej „Luny" złożą siCf najwi«fksze przeboje 
świata, a mianowicie: 

1) „Na Zachodzie. bez zmian" Według słyunej po­
wieści Remarquea, 

2) 

3) 

4) 

5) 

6) 

7) 

„Koniec Świata" lt\~n~:::e:izja pnyutości, realici• 

Janko Mu••ykant" Naipięknioi•~J ?r•~at ~rod. luajowci 
n „ a.a tło a.oweh S1ezak1ow1c:i:a. 

„Generał Grack" Naiwiękua kreaei• Johna Barrymore. 

„Król Jazzu" Naiwspanialny filia iwiata, eA:wilibri•­
tyka melodyj, efektów i pomy1łów. 

S, • ł S J • '' Film miljonów dla miljr>11.ów, 0$.ar eiała „ w1a za eje olśniewajl\ea uc1ta wzrokowa i 1łuehowa 

„Atlantic" Dzieło aajwyinej do1lroa.ałoaci tecłualcz 
nej, reiy11rp E. A. Duponta. Dramat 
ludzi nuconych a.a bezkre1 oceanu. 

8) „Hai·Tang" Najorninalniejue arcydzieło roaJisko­
ehińskie 1 Anną May Woni. 

9) „Dynamit" 

10) „Pochodnia" 

Naia'eaialniejszy twór wielkiego Reiy­
sera Cecila de Millca. 

Pnebojowy film na Ue francu1kiej re­
wolucji, ilustrujący narodziny Marsyljaa.ki 

11) W I M dr l u Wielki sukces Ramona Nowarro. Sześć 
" eso y a y piosenek uwielbionego Ramoaa nucić 

będzie cały kraj. 

12) „Pokusa" Najlepsza kreacja królowej ekranu 
Gr ety Garbo. 
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w Łodzi, przy ul. Napjórkowskiego Nr. 7, Przy placu Reymonta, TE + 112,41.l!l&J. 
Przyjmuje do chemicznego czyszczenia i farbowania wszelką garderobę, którą wykonuje bezkonkurencyjnie, w jak najkrótszym czasie 

5 Farbuje wszelkiego rodzaju futra i drukuje pluszowe kotikowe palta we wszystkich deseniach, 

Wszelkie p.owierzone mi roboty zostają wykonane przez pierwszorzędnych fachowców i pod kierownictwem znanego w Łodzi chemika 
Antoniego Zielińskiego, dyplomowanego mistrza farbiarskiego b. ławnika Izby Rzemieślniczej w Poznaniu. 

~ Wystrzegajcie si~ nieudolnych fachowców, Uwaga!! Specjalność garnitury rnęskie 
~o~a•maiilil111&ma••••••maama•alllllilliilEEammra:iii.illmiill'i:mmaanma~ ·-·~~iM?Wft™J 

TOWARZYSTWO HANDLOWO„PRZEMYSŁOWE 

ECZYSŁA W ZAGAJSKI 
Spółka Akcyjna - Zarz~d w Warszawie . 

Oddział w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr. 53 
Telefon. 224-07. , . 

Składy td. 11-go Listopada 105, tel. 145-38 
własna bocznica 

poleca wagonowo oraz ze składów łódzkich 

HERAKLITH 
lekka, tania, izolująca 

płyta budowlana ł 
CEMENT BAUXYTOWY 
szybko twardniejący, zezwala na przepro­
wadzenie robót pilnych, oraz robót pro­
wadzonych podczas mrozu i po~ody zimno-

wilgotnej. 

Na składzie 
1871 

posiadamy wszelkiego rodzaju materjały budowlane, 
smołowcowe i chemiczne. 

I 
~ 
~ 
I . 
~ „ 

~ 

j Lustra 
I Trema 
I • 
i wrrw. LO:ITE!I. 
'E 

I Alfred 
IIesdmer 
~ 
§Jl!UUJ!AlO 
lRliNAWROl 

••DD•••••••••••m••~ 

.~;,·r. 

·~···~·····~···••••+•o++••~·· •O<>! ~<łO~'ł~• Q•~.:i +t!:_ ·~j 

Węgieł górnośląs 
dąbrowiecki • 

I 
najwyższej jakości z reprezentowanych Zakładów 

Koksowych 

11GOYTHAlłDA~11 

na potrzeby centralnego ogrzewania i dla kuźni wa­
gonowo oraz ze składu poleca 

11ELIBOlg'f Sp. Akc. Handlowo-Pnemysł. 
Ł. J. BORKOVJSKI 

Oddział w Łodzi, KHin1Jkiego 70, 
Telefon 10-173. 1779 

~ • • ~ 

'· \\\\\\\~Ui\l\i~ 

-- """' :: „RADIOLA":: 
PiOTRKOWSKA 88,TEL. 105-34 = 

... . poleca iiOI I NA GWIAZDK~ 2 ~ 
D FAB R Y K A m Leopolda Miszczaka 
~ MEBLI TRZCINOWYCH I BAMBUSOWYCH i1l ul. Piramowicza Nr. 2 

._ Radjoaparaty _. 

.... • „ • d k -c-. 1 c1ęsc1, ete tory -
Pensjonat nPRZEł.ĘCZ" Kasprusie 
poleca na sezon zimowy pokoje słonecz· 
ne w pełnvm komforcie, centralne ogrze­
wanie, woda bieżąca, zimna i ciepła 
w każdym pokoju, radjo, fortepian. 

Kuchn& wykwintna. Ceny przystl;pne 
lnfo::macje na miejscu lub w Łodzi, 

telefon 120-71. 

Każdy przyzna . 
iż najprzyje!łlniejszym podarkiom 
gwiazdkowym dla mężczyzny jest 

Krawat 
który jui od 150 

modny deseń nabyć moźna 
tylko w firmie 

Antoni 
Spodenkiewicz 

150 Piotrkowska 150 
Tamże likwiduje się dział 

torebek damskich. 
Ceny o połowe zniżone 

1185 

lot ORAZ WYROBóW KOSZYKAR8KICH l KOSZY D wejiicie z ul. Cegielnianej 
• DLA FABRYK D 

'1i.
- Rudolf Ga11- właściciel - n Polecam meble: gabinety, sypiall:i, 
m s N • stołowe, oraz pojedyńcze meble na 

t Owak warunkach dugodn)ch, ceny niskie. 
• • !łJ:~,{ Przyjmuje meble do odświeźauia 
fo9 ó ż ~ i umiany. Honoruje asygnaty Pol. 

liill Ut · · '911 lllr::a s aw1aa10 uten rJtl 
Pr7eró~ki aparatów fi11 

i-. l.ado~a:i~e .1.u::umulatorów .r: od- -
łlllii n~e111~~1Cm do dornów. ~ 
~ Na1tame1 bo w podwórzu. lllfl .,,,,,,,,,,,,,,= 

• Ł D ' UL. NAWROT Nr. 4. ~ Zw. Zaw. Prac. Ubezp. Społecznych. = TEL. 136-71, TEL~ 136-71. = ""illl----=-llllP.ZlllC'.lllliallllilll&cl:lR*IBIOIWll!l'P";;;t· \ 

JPJal POLECA NA SEZON Zil\lOWY. w ------------s:a: - ™. „ ~ Meble od skromnych do najwykwitniejszych, fa ~NA GWIAZDKĘ DR. MED. 
~ bombonierki, koszyczki do bułek, żardyniery ·t'łll EDWARD 
!ra do kwiatów, łóżeczka dziecięce 01·az wszelka :ii:i1 po cenach zni• REIC ER „ galanterję w zakres koszylrn1·stwa wchodzaca: ~ zonych własne- . 
Ił Rafja i wiory dla i·obót freblowskich i forexńki. a go wyrobu 
Ml CENY ZNACZNIE ZNiiONE. ~ o N' s KI 
• a poleea j. JADŁ 
llDDDDDDllDDilDilflaDaGrd i S. ldOSZCZY.NSKI 

ŁÓDŹ, ul, Główna 11, przy Pioukowak. 

P• • • F t o Kufry, walizy i uli:wojun wszelkiego Janina I Or eplany rodzaju. Torebki dam1.:ie, Portfele, Pa. 
piorolinice, Teki, Tornistry w uuiym 

wyborze, Paski Plecaki i t. P• 
w dużym wyborze po cenach bardzo 

przystępnych poleca firma 

Ellł11113T WEILBACH 
Łódz, Piotrkowska 154 

Telefon 141·96 

SZKŁO OKIENNE. 
ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
diamenty do rżnięcia szkła poleca po cenacl1 niskich 

J. OLEJNICZAK, ~?fw~a 14 
telefon 130-04 

U W A G A : Szklo inspektowe w 1viclkim wyborze. V"l 
r;: 

'E1 8'ffMM 

Szkoła Tańców 

Hallo! Hallo! 
Nadeszły aparaty detektorowe 

na Dową atacj~ warszawską 
w cenie zł. 3U.- komplet wrax 
z moterjałem i anteną 

Elektros-Radjo 
Łód.ź, ul. Cegielniana Nr. 28, 

tel. 156-59. 

UW AGA; Przy okazaniu niniej­
szego ogłoszenia udzielamy 
10 proc. rabatu. 

,NA GWIAZDKĘ I 
S K L E P 1762 

KAZIMIERY ZIELONKO 
AL. KOŚCIUSZKI 37 

Specjalista 
chorób skóll'aych i weueryczuyc:h 
Leczenie dialc:rmją. Elektroterapia. 

ul. Południowa 28 
Tel, 201·93 

Od S-ll rano i 5-9 wieca, 
w niedziel~ od 9-1 pp. 513 

Dla niezamożn}'c;h ceny fQcznic. 
& i *AAii 3 -,.-m:mm11.1am:a I\' 

I Ogłoszenia d~obne i 
I ._ __ lHlmllai•CSIZ:lllilllllU:m "' 

Patefony, płyty, 
mas:z::i:yny de s.:ycia, rowery now.: i U·• 

źywane oraz reveracje i spawanie wn;il­
lcich metali po cenach konkurencyiaych. 
St. Rędzia, Łódź, B;;łucki Rynek Nr. 9.1 

telefon 11::1·9~. 1731 

Bard~o tanio 
byle zaraz do wynajęcia ładny pakój 
w centrum mia:;ta dh dwó~}i p1nów luJ 
pań z całko;vit~m t:trz1-1na::i:'!m: Gd~t1-
ska 19, m. 2. Barlzo ta„i o. 

lViae;a:ynę 
rymarską i łatkową "Siogera" w dcL· 
rym stanie ta:iio do sprzadania B:l!uc '..i 
t'yuek 9 R„dzia tef. 1 i3-99 Hl .. ; Jedyne najtańsze 

Źi'ódło zakupów WILLA poleca: pończo~hy jedwahne, fildecos '" 
skarpetki męskie, pończochy dziecinne, · .itii:U~<F.Yl!l~ 

DJOSPRZĘTU 
Przeróbki aparatów po niskiej 

cenie 

adjo Spłe~did 
Piotrkowka Nr. 61 

Tel. 159-02 

w podwórzu. 
1727 

I. Za.lemana 1791 

dochodowa w piękne~ położeniu I ul. Cegielnimna N:r. 54 
oraz dom murowany piętrowy, . . . , . , . 
morga ogrodu owocowego w tern Lckc}e. tai:icow podl.ug o!.a~mcn wydan 

·d · · · . . , . na z;ezdz1e w Parv:.111. Lekqe oryw&tne 
zna] UJC się piwiarnia w ogroaz1e ul. Ceg-i.eh•;•rnia 'c;4 w a~y~te'ncji zn~-
na sezon 'letni, z powodu wyjazdu nego fordansera Kour~d.,. Kel:'u. 
be.rdzo korzystnie do nabycia.Wia- Z:pi3y od godz. ll:ci ra°:o ~o 2-.ej i od 
domość ul. Kilińskie~o Nr. 151, 4-8 PP· przy ul. Cegielmane1 64. 
u gospodarza. 1841 

reformy, n;l::awiczki welniane, swt.try ;;abinctowa Smgera w dobTym sbni< 
i po1ic:::ochv. Ge:ia bardzo przysb;pna tanio do sprzed~.nia. B·J!L;clci Ryuek :•. 
oraz przyjmuje pończochy do reperacji. m. 1 tel. 113-951. i0.3'.<'. 

Patefo!!~ 
dwu-sprężynvwy nov1y z i-iy(ami lui> be 1 

tanio do sprze;.;ania Batuc"'i Ry!l:!k Y r.1 • 

1 td. 113-'19. 1fo'.L 

Redaktor naczelnv: stanisław Walawski. Wydawca: Pra&>wa Spółka Wydawnicu Sp. z o. o. 
~ 1".4raUnd 111. ~tlca,li.; . 
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